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Burze i o tany szaeją w aifej Eurt ple. 
Kztastrofalny lot ncny. -  Krwawa tri i-

g e d ic  m iło s n a .
Anglja i Ameryka ograniczą mor­

skie zbrojenia.
Londyn, 25. 7. (PAT.). Reuter donosi z 

Waszyngtonu, iż Hoover oświadczył, Mac Do­
nald wprowadził zasadę równości, którą Stany 
Zjednoczone obecnie przyjęły. Zrealizowanie 
jej oznacza, iż Stany Zjednoczone 1 Wielka 
Brytanja nie będą odtąd rywalizowały 
pod Hrzfelędem zbrojeń jako możliwi 
przeciwnicy, lecz będą współpracować jako 
przyjaciele nad icli redukcją.

Wiedeń, 25. 7. (PAT.). Według doniesień 
dzienników z Waszyngtonu, zapowiedział pre­
zydent Hoover odnośnie do wczorajszego o- 
żwiadczenia angielskiego premiera Mac Do­
nalda w Izbie gmin w sprawie zmniejszenia 
stanu budowy okrętów angielskich, również 
wstrzymanie budowy okrętów Stanów 
Z,’ednoczonych. Departament marynarki 
zrezygnował z budowy trzech nowych 
krążowników. Prezydent Hoover zapewnił, 
że oświadczenie Mac Donalda stwarza nową 
podstawę do debaty nad ogólną na morzu.

Niemcy chcą wznowić rokowania 
handlowe?

Berlin, 25.7. (PAT.). Ullsteinowska „Welt 
mn Mittag“ twierdzi, że berlińskie czynniki 
miarodajne zajęte są obecnie przygotowaniami 
do rokowań gospodarczych z Polską, które 
rozpocząć się inają w połowie sierpnia. Przy­
gotowania te —  zdaniem dziennika —  są bar­
dzo skomplikowane, a to z tego powodu, iż 
uchwalone przez Reichstag podwyżki celne 
stworzyły nową podstawę do rokowań. „Ber- 
liner Zeitung am Mittag“ wspominając o ostat­
niej propozycji polskiej, dotyczącej jak naj­
szybszego rozpoczęcia rokowań, przyznaje, że 
w niemieckich kołach agrarnych istnieje fak­
tycznie dążność do odraczania rokowań z Pol­
ską na jaknajdalszą metę. Podkreśla jednak, 
że gabinet Rzeszy dokłada ze swej strony 
starań do jaknajszybszego zebrania materjału 
potrzebnego do stworzenia nowej podstawy do 
rokowań.

Katastrofalna powódź w Rumunji.

(xy ) W  R um un ji szalała niedaw no bu­
rza, połączona z powodzią, która wyrządziła 
olbrzym ie szkody. W ezbrane rzeki uniosły 
drzewa i  dom y i zerw ały liczne m osty i tory  
kolejow e. W iele wsi m usiano ewakuować.

W iększa część zalanych obszarów odcięte 
jest od w szelkiej kom unikacji.

R ycin a  nasza przedstawia zniszczony 
zupełnie tor k o le jow y  w okręgu W yżn icy .

próby. W a g a  jedn ej m onety wynosi 18 gr., a 
średnica 38 mm. M onety L-zlotowe bite sa z 
czystego niklu, w aga jedn ej m onety w ynosi 
7 gr., a średnica 25 mm.

Srebrna monety 5-cio( złotowo.
W arszawa, 24 lipca. (Pat.). W  n a jb liż ­

szych dniach wypuszczone zostaną do obiegu 
srehrr.p m onety 5-złotowe i niklow e 1-złoto- 
we. lute na podstaw ie rozporządzenia P rezy ­
denta R zp lite j z dnia 5 listopada 1927 roku. 
M onety? 5-złotowe bite są ze srebra 750-tej

Ministrowie kończą uriopy.
W arszawa, 24 lipca. (A W .) W iększość 

m inistrów  wraca z urlopów  z początkiem  
sierpnia W raz z prem ierem  Switalskim  wra 
ca poseł pułkow nik Sławek. Inau guracy jne  
po feria ch  posiedzenie R ady M inistrów  o d ­
będzie się przypuszczalnie 10 sierpnia, przed 
zjazdem  L eg jon istów  w N ow ym  Sączu i przed 
w yjazdem  marsz. P iłsudskiego na urlop.

W arszawa, 24 lipca. (A W .) W  dniu' d z i­
siejszym  w rócił z urlopu m inister przem ysłu 
i handlu K w iatkow ski i w dniu ju trzejszym  
obejm u je  urzędowanie. M inister K w ia tk o w ­
ski przerw ał swó.i urlop w obec ważnych 
spraw państw ow ych, jak ie  nagrom adziły się 
w m inisterstwie.

Straszna śmierć motocyklistów.
Monachium, 25 lipca. (A W .) P od  W esling 

w Ba war j  i w ydarzyła się katastrofa, w któ 
rej dw aj m otocykliści ponieśli straszną 
śm ierć. Szosą z M onachium  pędził w szyb - 
kiem tem pie samochód, g d y  w pewnej chwili 
ukazały się z przeciw nej strony dwa jadące 
obok siebie m otocykle.

K atastro fy  nie udało się uniknąć. Oba 
motocykle z całym rozpędem wpadły na sa­
mochód. O baj m otorzyści ponieśli śm ierć na 
m iejscu, szofer sam ochodu odniósł poważne 
obrażenia.

Raut na Wawelu.
Kraków. 25 lipca. (Pat.). Na zaproszenie 

? rai}a. *“ e?ydenta R zp lite j i p. Ignacow ęj 
Mosciekieą, odbył się w czora j na Zam ku kró­
lew skim  na W aw elu  w spaniały  raut. w któ­
rym  w zięło udział około 1000 o^ób.
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O wolność oceanów.
„Do wojrsy miąd^y Ameryką a %ng!Ją jfcst itiftej,

aniżeli niektórzy sądzą".
Na półkach księgarskich ukazała się n ie­

dawno ciekawa książka p. t. „Ereedom  o f the 
Seas“ , autoram i której są A nglicy : M. J. K en- 
w ortliy i G eorge Y oung — jeden by ły  o ficer 
m arynarki, drugi eks-dyplom ata. Znam ienną 
jest ta książka dlatego, że autorzy przew idu­
ją, iż . . .

do w o jn y  m iędzy A m eryką a A nglją  jest 
bliżej aniżeli n iektórzy sądzą.

W  op in ji tych  dwóch A uglików , obecna 
sytu acja  m iędzy A n g lją  a Am eryką jest bar­
dziej poważną, aniżeli m iędzy N iem cam i a 
A nglją  przed w ojną  światową. Chodzi tu o 
ryw alizację  i o hegem onję na m orzach. S łu ­
sznie autorzy przypom inają , że na k ilka dni

przed w ojną  w 1014 r., ówczesny prem jer an­
gielski — A sąuith  w rozm ow ie z ks. L ichnow - 
skym, am basadorem  N iem iec w A nglji, w yra ­
ził się, że „w ojn a  m iędzy A nglją  a Niem cam i 
jest nie do pomyślenia'*. A w 1908 roku kajzer 
W ilhelm  pisał, że „N iem cy nie budują sw ojej 
flo ty  przeciw  żadnemu z państw, aui nawet 
przeciw A nglji, a budują ją  tylko stosownie 
do potrzeb sw ego k ra ju '-.

Dziś powtarza się te same ogólniki w A n ­
g lj i  i w A m eryce. Co atoli one znaczą wobec 
faktu, że m iedzy A nglją  a A m eryką istnieje 
i potęgu je  się ryw alizacja  o zasadnicze •— a 
więc przeciw ne hasła. A uglja  j  dziś — jak  od 
wieków, popiera stare h.asło hegem on ji zn-

pelnej ną m orzach, czemu sprzeciw ia ją  się 
Stany Z jednoczone, popiera jące hasło: 

wolność oeeanów.
A m eryka  popierała zawsze i g łosi dziś 

zasadę w olności oceanów . Jest ona przeciw ną 
stosow aniu blokady, opow iada się przeciw  
prawTom o kontrabandzie, a za pełną gw aran- 
c ją  praw neutralnym  państwom . Nadewszyst- 
ko zaś opow iada się przeciw  walce podm or­
skiej przy pom ocy subm aryn, torpedow ców  
i przeciw  uzbrajan iu  regularnych  handlo­
w ych  okrętów.

O czyw iście wTojna  przyszłości, która bę­
dzie prow adzona przy zastosowaniu now o­
czesnych i nikom u jeszcze nieznanych środ* 
ków  w ojow ania , będzie się op ierać głów nie na 
niszczeniu w łasności pryw atnej daleko poza 
lin jam i bojow em i i dem oralizow aniu ty łów  
n ieprzyjacielsk ich . Nowoczesne subm aryny 
będą zaopatrzone n ietylko w torpedy, ale i cy ­
lin dry  gazowe, z których  będą ziać zabójczy  
gaz przeciw  nadbrzeżnym  m iastom  i okrętom  
kupieckim . ______

^ \ \ A \ \ \ A V

\  x \ \  
x ^

Zdrowej i pięknie opa onej skóry
każdy sobie życzy w ieciel

M M A
Tpotąguje bronzowe zabarwienie Bkóry . działa zapobiegawczo, 
chroniąc ciało przed bolesnera oparzeniem słonecznem. 
Zwłaszcza w kąpieli słonecznej trzeba ciała przedtem dobrze 
natrzeć Kremem Nivea; pod żadnym warunkiem mokrego 
ciaia nie należy wystawiać na działanie Błońca. Krem Nivea 
jedyny zawierający Euceryną jest najwięcej zbliżony 
'składem chemicznym do naturalnego tłuszczu skory Oto 
przyczyna niezwykłego działaniu i skuteczności Kremu Nivea.
Cena la epakowania w pudelkach gr. 40 i 75, tR 1,10 i ?,60 w łubach

czyslo cynowych; 2). 1,35 i 2,25
W yrób krajowy firmy PEBEGO, sp. r o, c<Jp. w Katowicach. 2975

51
Przedruk wzbroniony.

II. K. W E B ST E R .

KWARCOWE OKO.
Przekład autoryzowany Z. Popławskiej.

(C iąg dalszy)

Nie zauważyła, że chowałem  papier do 
kieszonki od kam izelki. (O czyw iście _ że zro­
bię analizę jutro, żeby nie m ieć żadnych 
wątpliw ości z tej strony. A le  c /y  to nas do 
czegokolw iek doprow adzi?) W idzi pani, — 
zaczynając m ów ić, nie m iałem  pojęcia , co 
powiem. A le, na szczęście przyszedł mi do 
g łow y  szczęśliwy argum ent przeciw ko zbu­
dow anej poprzednio teorji. Otarłem  zim ny 
pot z czoła i kilkakrotnie zaczerpnąłem  po­
wietrza, zanim nabrałem  tyle śm iałości, że­
by spojrzeć je j  otw arcie w twarz.

— Niech pani spróbu je opow iedzieć so­
bie całą tę h istorję  i przekona się, dokąd pa­
nią zaprowadzi. M ówię o te j h istorji, w e­
dług której trucizna, zawarta w tabakierce 
^powodowała śm ierć rodziców  pani i ciężką 
chorobę K onstantego M itchella. M ożem y 
przy jąć ostatecznie, że w tabakierce szukać 
należy przyczyn śm ierci o jca  pani. A le  tam ­
tych dw oje? W  tabakierce, odkąd o jc ie c  pa­
ni wziął ją  w sw oje  posiadanie — przecho­
w yw ano ty lko lekarstwa. Trudno przypuś­
cić, żeby człow iek częstow ał sw ojem  lekar­
stwem, podczas k olacji żonę i gościa . Jedy- 
nem w yjaśnieniem  zatrucia trzech osób, jest 
to, że w szyscy tro je  zjed li to samo. Oto dla­
czego pytałem , czy  w tym  czasie ktoś nie 
przysłał m atce pani — pow iedzm y — skrzyn­
ki cukrów  dom ow ego w yrobu? N ie twierdzę, 
że to jest tern, czego szukamy, to jest, że to 
tłum aczy wszystko, co się stało. A le  wiem, 
żc trucizna zawierała się w tern, co ci tro je  
ludzie jed li wszyscyi

Nie patrzyłem  je j  w twarz, m ów iąc to, 
usiadłem  bowiem  w ten sposób, żeby m óc 
•śledzić ją  z boku. Jedno spojrzenie, rzucone 
na Lindę, pow iedziało mi, że dała się wziąć 
i rozważa m ożliw ości m ego tw ierdzenia. Nie 
m ogło je j  nie uderzyć, że teorja  skonstruo­
wana prze?em nic na poczekaniu, nie opiera 
się na niczem. W ystarczy , żeby się nad tern 
zastanowiła, a w szystko pójdzie  w rozsypkę! 
A le  w  tej chw ili żaden m ocn iejszy  argu­
ment nie przychodził mi do g łow y. N ie m ia­
łem  nic w ięcej do powiedzenia i m ów iłem  
tylko dlatego, żeby nie dopuścić do przew le­
k łego m ilczenia. ,

— W ątpię, czy truciciel chciał zgładzić 
wszystkich tro je  — ciągnąłem . — On może 
nienaw idził czy nienaw idziła jedno z tro jga  
tak bardzo, że śm ierci dwóch innych nie 
brał czy nie brała nawet w rachubę.

Linda przecięła krótko:
— D laczego nie m ia łaby to być Elza?!.. 

N ie naw idziła m o ją  matkę. Pragnęl.u je j  
śm ierci, chcąc w ten sposób odzyskać K o ­
nnego. O jciec by l je j obojętny. N ie w idzia­
ła go n igdy  w życią , praw da? M ożo nie przy­
szło je j  na m yśl, że K on i będzie tego dnia 
u nich na k olacji! Carty! dlaczego myślisz, 
że to nie ona?

M iałem  pustkę w głow ie. P atrzyłem  na 
Lindę w m ilczeniu. Uśm iechnęła się do mnie 
dom yślnie.

— Obrazi się pan, że trochę dopom ogę? 
Btoże to niemądre, że uważam się aż za tak 
zdolną, ale pan rnyślał nad tem tak długo... 
pan jest już tak ^jnęezony tem wszystkiem. 
Pan pam ięta, eo pan m ów ił o K im ś, K to  
Czegoś szuka? D oiyiódł m i pan, że ten K toś 
istn ie je  rzeczyw iście. B y ł pan coraz bliższy 
praw dy, co jest ow ym  pożądanym  przedm io­
tem. Nie by ło  ^o ani w m ojem  mieszkaniu, 
ani w  dworku. Nie było  go  również w w aliz­
ce o jca , którą ów K toś sforsow ał, zab ija ją c  
przedtem  Paw ła! W ięc m usiało być m iędzy 
rzeczami, klóre pan H allstron w ysłał pocztą. 
Jest to jedna z czterech rzeczy, leżących  na 
s+Me. Jeżeli nie tabakierka to co, Carty?

N ie wiem, jak  długo siedziałem  pogrążo­

ny  w apatji ostatecznej rozpaczy, patrząc na 
trzy przedm ioty nie będące tabakierką. Mo­
że trw ało to zaledw ie p ięć sekund — pięć se­
kund łaski! — ale m nie w ydaw ało się w ie­
kiem. K lucz, zegarek, cygara. Zegarek, cy ­
gara, klucz... C ygara, klucz, zegarek...

N agle roześm iałem  się. L inda drgnęła 
przerażona, co mnie byn a jm n ie j n ie zdziw i­
ło . W  śm iechu m oim  by ło  coś histerycznego.

— To nic, to nic! — powiedziałem . — 
Śm ieję się z w łasnej głupoty. M a ją c  przed 
oczym a papierośnicę! Już mam, L indo! M u­
siałem  chw ilę pom yśleć, ale już mam!

W  słow ach tych  nie było n ic nieszczere* 
go. P o  raz pierw szy od chw ili upiornego po­
duszenia się drzwi u jrzałem  coś w ięcej, niż 
zw ykły  wykręt. M ózg m ó j nie zapadnie już 
w letarg. M ózg m ój pracu je. M iałem  chw ile 
jasnow idzenia w życiu, ale n igdy  z taką w y ­
razistością... Och, ale też n igd y  w  życiu  nie 
pragnąłem  go  tak śm iertelnie!

— L indo — spytałem  — czy  m atka pani 
paliła?

B yła  to ostatnia próba ratunku i  pragną­
łem  m ieć ją  już poza sobą. P ytan ie  zdziw iło 
Lindę, ale odpow iedziała m i tak jak  chcia­
łem :

— N iewiele. N ie lubiła palie. A le  czasa­
mi, dla towarzystwa.. I  o jc ie c  lubił, k iedy 
paliła...

— Matka pani pa liła  w  ów wieczór... w  ów 
przedśm iertny wieczór... Może pani tego nie 
pam ięta — ciągnąłem , widząc, że natęża 
myśl. — A le  teraz jestem  przekonany, że 
znalazłem. To, ty lko to!
W ziąłem  papierośnicę i otw orzyłem  ją.

— Przypuszczenia m oje  są zupełnie uza­
sadnione — ciągnąłem . — M y, badacze, zaw­
sze zaczynam y od przypuszczeń. A le  nieuza­
sadnione przypuszczenie jest d jabła  warte. 
Pow iedziałem  przed chwilą, że szukać tru­
cizny m usim y w tem, co w szyscy tro je  
skonsum owali.

(C. d. n.).
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W w ojn ie  przyszłej olbrzym ią role będą 
odgryw ać aeroplany, które będą patrolow ać 
oceany, a r! o now oczesnych aeroplanów  może 
zniszczyć całą flotę  handlową, w ypuszczając 
zabójczy  gaz w prom ieniu 10 m il — grubości 
od 50 do 100 stóp, w ciągu  10 minut. B lokado 
w ybrzeży bodzie sio uskuteczniać przy  pom o­
cy  min, subm aryn i torpedowców.

A nalizu jąc w ten sposób sytuacjo, auto­
rzy tego dzieła przychodzą do przekonania, 
że jedynem  w yjściem  z tej sy tu acji jest za­
w arcie m iedzy A nglją  a Am eryką arb itrażo­
w ego traktatu; na m ocy którego wszelkie 
dysputy w przyszłości b y ły b y  oddawane pod 
n rb itracy jn y  trybunał. Jednocześnie oba pań­
stwa winne drogą um ow y w zajem nej skoń­
czyć z ryw alizacją  zbrojeń  na m orzu i usta­
now ić jakąś gran ico w zbrojen iach  m orskich,

„tho old M anii'.
czcigodny  starzec z M anchesteru. Jest nim  
redaktor naczelny dziennika „M anchester 
G uardian" E. P. Scott, k tóry  w ycofu je  sio 
obecnie z k ierow nictw a pism em, oddając je  
swemu synow i Tedow i. Człowiek ten prze­
szło pięćdziesiąt lat sw ego życia spędził 
w M anchesterze. T u  wśród niekończących sio 
kom inów  fabrycznych , pod nisko zw isają- 
cem  niebem, które zdaje sio być utkane 
z sadzy i dymu, wr starym  budynku redak­
cy jn y m , k tórego lichem i ścianam i wstrząsa­
ją  nowoczesne m aszyny drukarskie, prze­
siedział całe lata w swym  gabinecie redak­
cy jn ym .

Zimą i latem  płonął w m rocznym  poko­
ju  ogień na kom inku, a na tle jasnych  p ło ­
m ieni rysow ała sio

piękna głowa redaktora.
Z  tego starego brzydkiego domostwa, 

z m rocznego i sm utnego pokoju
rządził stary człowiek światem, 

swoim  światem, a także kierow ał op iu ją  pu: 
bliezną. która zawsze liczyła  sio z surowem i 
etycznem i, choć n ieco zbyt, jak  na ten świat, 
idealistycznem i poglądam i.

W  clzień i w n ocy  by ł na sw ym  poste­
runku, pracow ał niezm ordow anie aż do św i­
tu, a kolo godzin y  drugiej, trzecie j uad ra­
nem, po zam knięciu numeru, bez w zględu na
pogodo . , .

siadał na rower
i w racał do domu, położonego dwa kilom e­
try  za miastem.

Codziennie, w m gło czy mróz, deszcz, 
śn ieg czy upał, i tak jeszcze, gd y  m iał już 
lat przeszło 80.

Znał na w ylot każdego, należącego do 
sztabu jeg o  w spółpracow ników , bezlitośnie 
prostow ał błędy n a jbardzie j oddalonego ze 
sw ych  korespondentów : bez jeg o  w iedzy
i  zgody nie przyjm ow ano nawet gońca do 
redakcji.

B y ł on jodnak 
nietylko człowiekiem, który w swej dło­

ni trzymał wszystkie nici redakcyjne, 
byl też św ietnym  kierow nikiem  i nauczycie­
lem  k tóry  potra fił narzucić swą lin je  w e­
w nętrzną wszystkim : od na jw ybitn ie jszego
sw ego w spółpracow nika do najm niejszego 
reportera.

N ietylko sam pisyw ał codziennie wstęp­
ne artyku ły  polityczne, w których  w ykazy­
wał niekiedy dar jasnow idzenia, ale kores­
pondentom  sw ym  w ykładał w obszernych li­
stach, w ytyczne ich artykułów . _ Siedząc_ w 
zapadłem  prow incjonalnem  m ieście angiel- 
skiein, orjeu tow ał sio lepiej, niż p o litycy  
w stolicach świata.

Potężna fala amerykańskiej techniki 
dziennikarskiej; 

która m iała w pływ  na wszystkie dzienniki 
E uropy, po nim s.plynęła bez śladu.

stosow nie do potrzeb i konieczności obrony 
sw oich gran ic i dom injów .

D w a te m ocarstw a winne również przy jść 
do porozum ienia co do p rzy sz łe j p o lityk i na 
oceanach i om ów ić wszelkie lcwestje sporne 
co do obow iązu jących , a często różnie tłum a­
czonych praw  o blokadzie i przewożeniu bro­
ni podczas jak ichś utarczek zbro jn ych  w przy ­
szłości.

P ow inno sie nacie wszystko dla dobra obu 
narodów  w przyszłości skończyć z ryw aliza ­
c ją  zbrojeń  m orskich m iedzy A nglją  a Am e­
ryką, bo to pow odu je  ty lko  rozdrażnienie 
m iedzy narodam i. Cala bieda w tern, że ża­
dna ze stron nie chce dać początku i że brak 
obopólnego zaufania.

m usiała w pow ojennych  czasach odbić sie 
u jem nie na interesach pisma. „M anchester 
G uardian" jest dziennikiem , którego nakład 
byn a jm n ie j nie odpow iada w ysokiej w ar­
tości.

W  Londynie niesposób dostać go  u sprze­
dawców.

Przychodzi zbyt późno do Londynu,
by m óc służyć jako  dziennik in form acy jn y , 
a E. P. Geott nie cli ci nl n igdy  w ysyłać pi-

W arszaw ski „E kspress P orann y" podaje 
szereg ciekaw ych in form acy j, dotyczących 
instytutu  badań naukow o-sądow ych. In sty ­
tut ten jest placów ką, gdzie nauka ścisła roz­
w iązuje zagadnienia praktyczne, gdzie naj­
nowsze zdobycze w iedzy przystosow uje sic do 
badań krym inaluo-sądow ych.

Instytuty ton pow stał z in ic ja tyw y  sędzie­
go  Skorzyńslciego, jeg o  zaś kierow nikiem  
jest m łody uczony, p. K onstanty  Narkiewiez 
Jodko, asystent zakładu fizyk i dośw iadczal­
nej U niw ersytetu  warszaw skiego, tej in sty ­
tucji, która cieszy sic europejskim  rozg ło ­
sem.

Instytut badań nankow o-sądow ych stosu­
je  najnowsze m etody zarów no w dziedzinie 
chem ji jak  i fizyki. Jak bardzo doniosłe i wa­
żne są tego rodzaju  badania, m ów ią o tern n a j­
lep iej same przyrządy, które zwłaszcza na la ­
iku w yw ołu ją  wrażenie czarodziejskie.

Oto np. waga analityczna, na której m o­
żna w ażyć setne m iligram a. Połóżm y na n iej 
m alutki włos, a ważka w ychyli się gw ałlo-

sma specja lnym  pociągiem , lub bardziej no­
wocześnie: sam ochodem  czy sam olotem . Po-< 
został on bow iem  na zawsze oszczędnym  pa­
nem domu. K orespondenci jego  

są gorze j płatni, niż innych pism angiel­
skich.

ale zato zaszczytem jest pracow ać w „M an­
chester Guardian". D la  w spółpracow nika te­
go  dziennika otw arta jest droga do wszyst­
kich pism  angielskich.

T o też często, po para latach pracy, 
w spółpracow nicy Scotta opuszczali go, by 
przenieść sic na lep ie j płatne, choć nie tak 
idealistyczne placów ki.

S łynna była  h istorja  
zatargu między Scottem a najlepszym 

dziennikarzem angielskim Hamiltonem. 
R ozeszli się z pow odu tego, że Scott nic 
chciał się zgodzić na parę funtów  m iesięcz­
nie podw yżki. H am ilton (zm arł niedawno 
w Paryżu) w rócił jednak po roku do Scotta, 
gdyż w żadnem innem  piśm ie nie znajdował 
tej czystej atm osfery, jaka panowała w 
„M anchester Guardian".

Obecnio redakcja  opiera się na m łodych 
dziennikarzach,

od początku kształconych przez Scotta 
i oddanych mu ślepo.

D w aj jeg o  synowie, z których starszy 
Ted, obejm ie obecnie godność naczelnego re­
daktora,: Sa typow ym i synam i w ielkiego o j ­
ca: nie potrafią  rządzić — tylko słuchać.

W  starem domostwie, wstrząsanem od 
huku maszyn drukarskich, i teraz jeszcze 
nasłuchiw ać będą w spółpracow nicy, czy nie 
rozlegną się ciężkie kroki starego Scotta. 
Starzec z M anchesteru bowiem  zachował so­
bie stanow isko t. zw. „G overniiig  D ircetor" 
i nie pisząc już sam będzie nadal m ózgiem  
i sum ieniem  dziennika; będzie się starał da­
le j prow adzić dzieło sw ego życia : 

pogodzić wielkie wczoraj z wymagania­
mi dnia dzisiejszego.

wilie, ja k b y  pod naciskiem  w ielk iego ciężaru
Dalej precyzyjny mikroskop i francuski 

aparat fotograficzny, który  przy świetle lam ­
py kw arcow ej dokonuje zdjęć tak wiernych, 
że odbitka, która stąd wychodzi, niezem się 
od oryginału  nie różni.

P rzy  badaniu drobinek i cia ł zarówno 
stałych,* jak  i ciepłych, gdzie analiza chem i­
czna jest niem ożliwa, nauka posługu je  się 
spektografem uniwersalnym, k tóry  może w y­
kryw ać jakieś ledw o istniejące pyłk i, w aha­
jące  się nieraz w m iljon ow ych  częściach m ili­
gram a.

N ajbardzie j jednak in teresu jący  i n a j­
w szechstronniej p racu jący  aparat to zwykła 
lam pa kwarcowa, w której za pom ocą specja l­
nych filtrów  w ydziela się prom ienie u ltra fio ­
letowe. Te prom ienie są dla oka ludzkiego 
niewidoczne,^ ale posiadają  one tę cudowną: 
w łaściw ość, że każde ciało, poddane ich dzia­
łaniu, w ydziela  z siebie swoiste światło. N a­
uka nazywa to zjaw isko fluorescencją. I co 
najw ażn iejsza , każdy skład chem iczny świeci

Starzec z Manchesteru.
Oryginatoa postać naczelnego redaktora najpowabniejszego angiel­

skiego dziennika.
D ziennikarstw o zna wielo interesują­

cych  postaci, ale, bezsprzecznie do na jbar­
dziej oryginalnych , n a jw yb itn ie jszych  w

N ie chciał sensacji — pragnął tylko 
faktów . N ie znosił party jn ictw a, ani obrony 
nacjonalistów  — jedyn ym  drogowskazem ,

prasie codziennej całego św iata należy czło- jedyn ym  celem  była  dla_ n iego
wiek zw any przez wszystkich sprawiedliwość.

Czuł się obrońca ludzkości.
O czyw iście, że ta niewzruszoność zasad

lub po znojnej pracy spożycie aromatycznego i po­
żywnego deseru działa nadzwyczaj orzeźwiająco.

Dra Oetkera Proszki na budyń 
Dra Oetkera Ambrozja 
Dra Oetkera Galaretka

zc  sm akiem  m a lin o w y m , p oz -iom k ow ym , p o r z e c z k o w y m , w iśn ie  w y ro , 
r o a rz a n k o w y m , b r z o s k w in io w y m , m o r d o w y m , a n a n a so w y m , m u r a r ­
ski n ow y m , c y tr y n o w y m , pom a ra ń cze  w y m , w a n iJ jo w y m  lub rum o­
w y m  u ła tw ia ją  s z y b k ie  sp o rz ą d z a n ie  o d n o ś n y ch  p o tra w  w e d łu g  
p rzep isu  p o d a n e g o  na każcfej p a c z r e  o r y g in a ln e j.  S m a k u ją  on e  ze
sosem  waniliowym Dra Oetkera znakomicie. Liczne wska-

s o w k i  jak p r z y r z ą d z a ć  d e s e r y  i ja k  p ie c  c ia s tk a , torty  i d ro b n e  p ie c z y w o ,  z n a le ź ć  m ożn a  w  n o w e j kS l^ŻC C ZC e 
K przepisami Dra Oetkera k tó rą  p o  ce n io  4 0  g r  n a b v ć  m ożn a  w  k a żd y m  s k le p ie  s p o ż y w cz y m , a w  ra z ie

w y cz o r p a n ia  z a  n a d e sła n ie m  z n a c z k ó w  w p rost  o d

D r a  A utlusita  Oc?rfl*erar O M ira .
3078

Nauka n a szlakach zbrodni
Najnowsze zdobycze wiedzy w walce z przestępczością.
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Zderzenie samolotu z pociągiem.

(xy) Na dw orcu tow arow ym  T em pellicf 
yf B erlin ie w ydarzyła się onegdaj niezw ykła 
katastrofa sam olotowa. Sam olot firm y  w y­
daw niczej Scłierl.7 , który w iózł dzienniki 
dla letnisk, w padł na pociąg  tow arow y z po­
wodu strzaskania śm igła. Sam olot roztrza­
skał Się zupełnie. M łody pilot Loeba zginął

na m iejscu. M ontera w ydobyto z pod szcząt­
ków z eiężkiemi ranam i. Szczególnie trag icz­
ne jest to, że m łoda żona pilota  Loeba, k tóry  
ożenił sic niedawno, była św iadkiem  kata­
strofy.

R ycin a  nasza przedstawia m iejsce stra­
sznego wypadku.

inaczej. W kładam y np. do otw oru  lam py 
ręką i widzim y, że powleka się ona jakiem ś 
inistyeznem  fio letow ym  światłem , a jedn o­
cześnie paznokcie płoną zupełnie odmiennie. 
D zięki tej cudow nej w łaściw ości, czarodziej­
ska lam pa rozw iązuje z najw iększą łatwością 
najtrudniejsze krym inalne zagadnienia. Ona 
ustala, że brylanty  są fałszyw e, w ykazuje ro­
dzaj krw i ,różne pisma, ołówków, atramentu 
i wszelkieh m aterja łów  i t. d.

W  połączeniu z poprzednio w ym ienionem i 
przyrządam i ta lam pa rozw iązuje zagadnie­

nia jeszcze bardziej skom plikowane, które 
dotychczas dla krym inalistyki zupełnie by ły  
niedostępne.

W  ten sposób w walce z przestępczością 
przybyła  broń potężna, broń nauki ścisłej. W 
najbliższym  czasie w Instytucie badań nau- 
kow o-sądow ych zacznie pracow ać ca ły  szereg 
m łodych  uczonych, k tórzy praw dopodobnie 
przystosują, jeszcze n iejedną nową m etodę 
wiedzy do badań nowoczesnej krym inalistyki.

Lot kobiety nad oceanem Atlantyckim.
PR ZYGO TOW ANIA DO LOTU RZYM  — N O W Y  JORK.

(xy) P o udałym  locie lotników  am ery­
kańskich W illiam sa i Y anceya z N ow ego 
Jorku  do R zym u pow stał obecnie 

plan lotu z R zym u do N ow ego Jorku, 
i to m ożliw ie bez lądów ar. ia w czasie lotu. 

Do lotu tego zbudowano już specja lny  sa­
m olot, najw iększy hydroplan, jak i istn ieje  
wc W łoszech. W  aparacie, tym  może się po­
m ieścić 8 osób wraz z lotnikam i. Start m a 
sią odbyć na jeziorze B racciąno, w górach  
Sabatyńskich, na półn. zachód od Rzym u. 

Ciekawe jest, że 
sam olot ma b y ć  p ilotow any przez kobie­
tą, am erykańską W łoszkę, Rosettę V a-

lenti z Nowego Jorku.
A parat otrzym ał urządzenie radjonadaw cze, 
aby po w ylądow aniu  m ógł się natychm iast 
połączyć z N ow ym  Jorkiem . W  locie  weźmie 
udział korespondent dziennika „N ew  Y ork 
T im es".'

Jeśli lot uda się, marszruta zostanie 
przedłużona

do San Francisko, następnie do N ow ego O r­
leanu i dalej do A rgentyn y , P eru  i B razy- 
lji. Z B ra zy lji odbędzie sam olot powrotną 
drogę do Rzym u. Jak się spodziew ają, 

lot uda sie wykonać w przeciągu 3-ch 
miesięcy.

„Wielkie Bractwa" -- gniazdem zepsucia.
D A L S ZE  SZCZEG Ó ŁY

(jr ) W  uzupełnieniu w iadom ości o „W ie l-  
kiein B ractw ie" w Bernie, podanych  one­
gd a j w „W ieku  N ow ym ", przesyłam  dalsze 
szczegóły  tej sen sacy jn ej afery.

Jak wiadom o, g łów n ym  przew ódcą „B ra ­
ctw a" był student chem ji Sedlaezek. Obecnie 
w yszło na jaw , że Sedlaezek dał już przed 
pew nym  czasem kilku studentom  w wieku 
©d 16—20 lat około 10 gr. krystalicznych  
ejankali. Na pytanie, na co im  była truci­
zna potrzebna, podali studenci n a jrozm ait­
sze pow ody, przewazńie ten,

że chcieli się struć, gdyby otrzymali w 
szkole złe świadectwo.

Żaden jednak nie chcia ł pow iedzieć, eo się 
* trucizna, stało. P o lic ja  wszczęła energiczne

W  SP R A W IE  SENSACYJNEJ A F E R Y  TRUCICIELSKIEJ.
(Od naszego korespondenta)

Praga, w lipeu. poszukiwania i znalazła część cjankali; zako­
paną w ziemi niedaleko m ieszkania jednego 
z m łodzieńców , większą dawkę znaleziono 
w m ieszkaniu drugiego, resztę, jak  przy­
znali się wreszcie, 

zniszczyli w obozie letnim, gdzie przeby­
wali 2 razy w tygodniu w towarzystwie 
dzieweząt, przyezem odbywały się tam 
sceny kolidujące mocno z moralnością. 

Dalsze śledztwo wykazało, że ch łopcy  zało­
żyli ta jn y  związek, który nazwali 

„Wielkie Bractwo".
N a pergam inie m ieli spisany pew nego ro­
dzaju  dyplom , podpisany przez każdego z 
nich krwią. D yplom  ten, czy protokół n a z y ­
wał się „E voe“ . Na jednej stronie jest p ięcio ­
ram ienna g  w'la zda żydowska z napisem

NA PLACU POWYSTAWOWYM

L U N A -P A R K
czynny codziennie do godz. 12 w nocy. 3054

„A d on a j", na drugiej są rozm aite znaki, jak  
waga, miecz itd. i napis łaciński: „E go  sum, 
qui sum " (Ja jestem , k tóry  jestem ).

Tekst protokołu  m ów i o trw aniu „W ie l­
k iego B ractw a", aż do czasu gdy  będą trw ać 
stygmatyC*). O dległość ani śm ierć nie może 
rozłączyć braci. N ie w olno im zdradzić ta je ­
m n icy  Bractw a. Jedyne co może braci roz­
dwoić, to zniszczenie stygm atów  ogniem  lub 
splam ienie krwią protokołu  „E roe".

Jak w idzim y dziwne bractw o, którego 
członkowie rekrutowali się wyłącznie 

z t. zw. lepszych rodzin, 
by ło  w yrazem  niezdrow ych stosunków, w y­
w ołanych  w śród n iedojrza łe j m łodzieży prze- 
dewszystkiem  w pływ em  kina i chaotycznie 
dobieranej lektury.

P o lic ja  prow adzi energiczne śledztwo ce­
lem  znalezienia w łaściw ego sprawcy. A resz­
tow any chem ik Sedlaezek został dziś dla 
braku dow odów  w ypuszczony znowu na, w ol­
ność. O dpow iadać on będzie jednak wraz 
z sw ym i tow arzyszam i, za swe niedozw olo­
ne praktyki.

Prawo i życie.
CZY FAKT OBRAZY PRACODAWCY PRZEZ 
PR AC O W N IK A STANOWI POWÓD NIE­
ZWŁOCZNEGO ROZWIĄZANIA UMOWY  

PKACT.’ ?
W eźm y przykład. B uchalter spółki ub li­

żył dyrektorow i adm inistracyjnem u przed­
siębiorstw a, zarząd spółki, może buchaltera 
usunąć natychm iast bez jak iegokolw iek  od­
szkodowania Analogicznie pracow nik um y­
słow y w myśl art. 31 p. O. rozporządzenia 
Prezydenta R zeczypospolitej (Dzień. U staw 
Nr. 35 poz. 323 — 1928 rok), może rozw iązać 
bezwłocznie um owę pracy, „w  razie obrazy 
lub znieważenia pracow nika przez pracodaw ­
cę. jak  rów nież w razie tolerow ania przez 
pracodaw cę takich czynów ze strony przeło­
żonych pracow nika". Zasadniczo więc znie­
w ażony pracodaw ca i p f|cow nik  um ysłow y 
m ają  praw o żądać natychm iastow ego rozw ią­
zania um owy, wszelkie term iny w ypow iedze­
nia tu nie istnieją . Jedno ty lko istn ie je  za­
strzeżenie, które wprow adza artykuł 36 cy to ­
wanej ustawy. P raw odaw ca nasz w artykule 
tym  zażądał: „W  wypadkach obrazy praw o 
do rozwiązania gaśnie no upływ ie 2 tygodn i 
od dnia obrady, względnie od chw ili, k iedy 
obraza doszła do w iadom ości strouy, uważa­
ją ce j się obrażoną". Z pow yższego tekstu ja ­
sno wynika, iż w w ypadku obrazy pracodaw ­
ca lub pracow nik reagow ać muszą natyck- 
miats, m axim um  w ciągu  2 tygodni. W y łą ­
czone jest w ięc n. p. aby sprytny pracodaw ca 
m iał praw o w ym ów ić bezwłocznie pracę z ra­
c ji  te j, iż przed rokiem  praeow nik go obra­
ził.

.t a k  d ł u g o  m o ż e  t r w a ć  a r e s z t  z a ­
p o b i e g a w c z y  OSKARŻONEGO WEDŁUG  

NOWEJ PROCEDURY KARNEJ?
P racodaw ca polski w now ej ustawie dąży 

stanow czo do ukrócenia przetrzym yw ania 
oskarżonych w areszcie przed rozprawą. Z 
tego względu art. 172 now ej procedury karnej 
zarządza, iż „aresztow anie w toku śledztwa 
łącznie z dochodzeniem  może trw ać na jw yżej 
6 m iesięcy." A resztow anie podejrzanego w to­
ku dochodzenia trw ać na jw yżej dwa m iesią­
ce. Na uzasadniony wniosek sąd grodzki m o­
że przedłużyć areszt jaszcze na jw yżej m ie­
siąc." Z pow yższego w ynika jasno, iż w w y­
padku trw ania śledztwa dłużej niż 6 m iesię­
cy, oskarżony, przebyw ający  w areszcie, w i­
nien być wypuszczony i oczekiw ać rozpraw y 
m oże ju ż  ze strony w olnej, oczyw iście za kau­
c ją  lub poręczeniem .
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Ilu jest Polaków na obczyźnie.
W edług obliczeń, poczynionych  urzędowo 

przypuszczalna ilość narodow ości polskiej 
bez względu na ich przynależność państwow ą 
w ynosi w poszczególnych kra jach :

A fryka — 130, A n g lja  — 3.000, A rgentyna
— 35.000, B ra zy lja  210.000, B u łg a r ja  — 100, 
Chiny 3.000, C zechosłow acja — 180.000, D an ja
— 12.000, E ston ja  — 1000, F in land ja  375, F ran ­
c ja  — 600.000, G recja — 20, H iszpanja  — 4.000, 
H oland ja  — 4.000, Japon ja  — 120, K anada —
100.000, K uba 3 000, K rólestw o SHS. — 12.000, 
L itw a — 200.000, Luksem burg 2.000, Ł otw a —
70.000, M eksyk 150. N iem cy 1,250.000, N orw e- 
g ja  — 40, Palestyna -  10, P eru  — 100, Eum u- 
u ja  — 50.000, Stany Z jednoczone A m eryk i 
P ółnocn ej — 3,000.000, Szwaj car ja  — 800, Szwe­
c ja  — 200, T u rc ja  — 200, U ruguaj — 1.000, 
W ęg ry  15.000, W łoch y  1.000, ZSSK. 900.000, in ­
ne kra je  1.000, razem osób 6,685.415

0 powściągliwości 
w wyrażeniach sią prasy.
Uchwała Zarządu Syndykatu Dzienni* 

karzy W arszawskich.
„W obec m nożących sie w prasie polem ik, 

k tórych  ton i poziom  obraża poczucie p rzy ­
zw oitości i obniża pow agę słow a drukow a­
nego, oraz stanu dziennikarskiego w oczach 
czyta jącego  ogółu , Zarząd Syndykatu Dzien­
n ikarzy W arszawskich, sto jąc na gruncie w ol­
ności w ypow iadania sw ych poglądów , wzyw a 
członków do zachowania um iaru w wyrażaniu 
sie o przeciw nikach politycznych  i do unika­
nia napaści personalnych, przedewszystkiem  
w stosunku do dziennikarzy, p racu jących  w 
innych pism ach, gdyż obrażenie ich przynosi 
u jm ę wszystkim  pracow nikom  naszego za­
wodu i szkodzi sam ej organ izacji zaw odow ej 
dziennikarzy'1.

Stan bezrchocia.
Dzięki natężeniu prac rolnych  i w zrosto­

w i zatrudnienia na robotach publicznych, jak  
rów nież dzięki dalszemu zm niejszeniu sie 
bezrobocia wśród pracow ników  budow lanych 
liczba bezrobotnych  zm niejszyła sie w czerw­
ca r. b. o około 16 i pół tys. osób z 122.771 w 
dniu 1 czerw ca do 166.348 na dzień 6 lipca  r. b. 
Stan ten jest o przeszło 6 tys. niższy, niż w r. 
u., w którym  na dzień 7 lipca P. U. P. P. no­
tow ały  ogółem  112.604 osób bez pracy.

Wyiftik Huntojs
na budowę gmachu Najwyższej Izby 

Kontroli.
W ostatnich dniach został rozstrzygnięty 

konkurs na budowę gm achu N ajw yższej Izby 
K on troli, k tóry  m a stanąć obok now ego gm a­
chu m inisterstw a ośw iaty  w alei Szucha w 
W arszawie.

W yniki konkursu są następujące: 
P ierw szą nagrodę w w ysokości 15 tyś, zł. 

otrzym ał p ro jek t inż. Z. M ączyńskiego, drugi 
w wysokości 12.000 zł. — pro jek t pp. Ćz. Du- 
chnow skiego i J. K ukulskiego. Dw ie rów no­
rzędne n agrody  trzecie w w ysokości 5.000 ka­
żda otrzym ali p. J. Gielbart do spółki z pp. 
S igalinem  i W . W oyniew iczem , oraz p. T. 
Leśniew ski do spółki z p. Colonna-W alew skim .

Ponadto została zakupiona praca pp. Ti- 
schera i K roukow skiego na sumę 3.000 zł. 

O gółem  nadesłano na konkurs 26 prac.

Wojna o film dźwiękowy.

ZWIEDZAJCIE 
Powszechną Wystawę Krajową 

w Poznaniu!

(xy) M iedzy niem iecką firm ą Telefun- 
ken a am erykańską firm ą  W estern - E lek- 
tr ic  w ybuchła w ojna  o patenty film ów  dźwię­
kow ych. N iem iecka firm a uzyskała zakaz 
w yśw ietlania w Niem czech am erykańskich 
film ów  dźwiękowych. Sąd k ra jow y  zakaz 
ten u chy lił i  n iektóre kinoteatry berlińskie 
zaczęły  w yśw ietlać f i lm y  dźwiękowe. O bec­
nie jednak zakaz przyw rócono, wskutek cze­

g o  kinoteatry berlińskie m usiały przerwać 
w yśw ietlanie film ów  dźw iękow ych, które
cieszyły  sie ogrom nem  powodzeniem , Szcze­
gó ln ie j w ielkie powodzenie m iał film  „Śpie­
w a ją cy  błazen

R ycin a  nasza przedstawi a scene z f i l ­
m u „Ś p iew a jący  błazen". A l Jonson (w dole 
z praw ej strony) śpiewa słynną piosnkę 
„Sunny B oy".

Lwowianka gwiazdą polskiego ekranu.
(K . D.) Od kilku m iesięcy prasa fachow a 

film ow a ja k  i warszawskie dzienniki rozp i­
su ją  sie szeroko o now oodkrytym  w ybitnym  
talencie artystycznym , podnosząc szlachetność 
urody, świetność rasy i talent. Jest nią lw o- 
w ianka p. Z o fja  Batycka.

Żyłkę artystyczną i zam iłowanie do sztuk 
pięknych zdradzała od dziecka. P o  zdaniu m a­
tury kształciła sie w głów nej szkole gospod, 
w Suopkowie. Następnie zabrała sie do opa­
now ania jeżyków  francuskiego, angielskiego
i w łoskiego, którem i włada biegle. Poza na­
uką upraw iała sport (tennis, jazda konna, 
narty). Zdolności aktorskie dostrzegli u p. B a­
tyck ie j dyr. Frąezkow ski i b. reżyser Teatrów  
m iejsk ich  Strachocki, którzy udzielali jo.i 
lekcyj. Naukę te rodzice gw iazdy nic brali 
serjo, nie m yśląc nawet o tern, b y  p. Z o fja  z 
n iej naprawdę korzystała,

D opiero gd y  niedawno p. B atycka baw iła 
w W arszawie, L udw ik Solski i K orn el M aku­
szyński odnaleźli w n iej znakom ity typ  do 
odtw orzenia roli hr. Chołstow skiej we film ie

A ndrzeja Struga „Grzeszna m iłość" wedle 
pow ieści tegoż autora — „P okolen ie M arka 
Świdy". Zdanie Solskiego i M akuszyńskiego 
podzielił w całej pełni sam m istrz Andrzej 
Strug, a p. Sm osarska uznała p. Z o fją  B aty­
cką za godną siebie partnerkę.

Zd jęcia  w spom nianego film u, kręconego 
przez „S finks'1 ukończone. Jak piszą dzien­
niki warszawskie, debiut p. B atyck iej, prze­
szedł oczekiwania, jyróżąc je j piękną przy ­
szłość.

Zanim  pierw szy film  ukończono, druga 
w ytw órn ia  „S tarfilm " zaangażowała p. B a­
tycką do odegrania ro li agentki po licy jn e j 
we film ie p. t. „W alka z handlarzam i żyw ym  
tow arem '', k tóry  ma być zd jęty w Gdańska 
i w Gdyni. P. Batycka przebyw a stale w W ar­
szawie.

F ilm  Andrzejs Struga w yśw ietlany bę­
dzie we Lw ow ie we wrześniu b. r. na otw arcia 
sezonu jesiennego.

Zuchwały napad na bank.
STRZELANINA NA ULICACH M IA S T A

(xy) W  Le I la yre  (F rancja ) dokonano o- 
negdaj przedpołudniem , na jedn ej z n a jbar­
dziej ożyw ionych  u lic miasta, śm iałego na­
padu na bank, przypom inającego najbardziej 
zuchwałe napady bandytów  w Chicago. Oko­
ło  godziny II  przedpoł. zajechał przed bank 
Paw ła G uillier i Sp. przy bulw arze de 1'A d ­
m irał sam ochód z dwom a m łodym i, eleganc­
kim i panami. Gdy w łaściciel banku został 
sam  w biurze, panowie ci weszli do wnętrza. 
W łaśn ie w łaściciel zw rócił się do przybyłych  
z zapytaniem , czego sobie życzą, gdy  jeden 
z nich

w y ją ł z kieszeni rew olw er i w ym ierzył 
go w głow ę przerażonego bankiera. T ym ­
czasem drugi zawiązał bankierowi głow ę 

chustką, nasyconą chloroform em . |
G uillier padł oszołom iony na ziemię.^ B andy­
c i 'o tw o rz y li spokojn ie kasę, w które j tk W ił'*

klucza
i zabrali z n ie j 31.000 franków  i 26.000 

dolarów.
P otem  udali się do czekającego na nich sam o­
chodu. Szoferow i w ydało się podejrzane za­
chow anie obu pasażerów i wszedł do banku. 
Tam  znalazł bankiera leżącego bez przytom ­
ności, w ybieg ł na ulicę i wszczął alarm . 

W ielk i tłum ludzi ściga ł badytów , którzy 
rzucili sic do ucieczki. N agle bandyci 
w y ję li rew olw ery i zaczęli strzelać do ści­

ga jących  ich ludzi.
W koncu, gd y  jeden z rabusiów  został 

ciężko raniony, u jęto  również jego  tow arzy­
sza. Zuchw ałym i bandytam i b y li 20-letnt 
Leon R u y  i au stfja ck i poddany 27-letni R o­
bert K eller.

R u y  zm arł w -.fpitalu z odniesionej rany.
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Z Powszechnej Wystawy 
Krajowej.

SYN ADAMA. MICKIEWICZA NA PO- 
WSZECHNEJ WYSTAWIE KRAJOW EJ.

Na skutek starań władz polskich, przy­
będzie do Poznania, celem  zwiedzenia Pow sze­
chnej W ystaw y K ra jow e j, w sierpniu  rb., J ó ­
zef R a fa ł M ickiewicz, jed yn y  ży jący  jeszcze 
syn A dam a M ickiew icza. Józef M ickiew icz, 
k tóry  liczy  lat blisko osiem dziesiąt, w yraził 
życzenie, aby przed śm iercią m ógł zobaczyć 
Polskę N iepodległą, a w szczególności zapo­
znać się z Powszechną W ystaw ą K rajow ą, 
tym  w spaniałym  przeglądem  pracy  polskiej 
z pierw szego dziesięciolecia odzyskanej nie­
podległości. Na ziem iach polskich  Józef M i­
ckiew icz by ł po raz ostatni przed 60 laty.

Józef M ickiew icz, k tóry  przyjeżdża w  to­
warzystwie żony i pasierbicy, będzie przez 
caiy  czas pobytu w Poznaniu gościem  P o ­
wszechnej W ystaw y K ra jow ej.

Jesteśm y przekonani, że w iadom ość o 
przyjeździe do polski syna naszego w ielkiego 
wieszcza przyjęta  zostanie przez ogół społe­
czeństwa z prawdziwą radością i że gdzie­
kolw iek się zjaw i spotka się z serdecznem 
przyjęciem .

Wystawa w Poznaniu oznacza przewrót 
w historji wystaw.

N acjonalistyczny dziennik niem iecki 
,.Volkswacht" pisze o Pow szechnej W ystaw ie 
K ra jow e j:

•: W ystaw a jest najw iększą wystawą b. 
stulecia. Z a jm u ją c 650.000 m etrów  kw adra­
tow ych jest jedyn ie  o ł/4 m niejsza pod w zglę­
dem obszaru od W ystaw y w W em bley.

W ystaw a w Poznaniu oznacza przewrót 
w Ir stor j ł  wystaw.

Na W ystaw ie tej nie zastosowano daw­
nych suchych form  w ystawow ych, w szystko 
podane jest w łatw ej i lekkiej form ie, dostę­
pnej dla każdego.

Poznań jest stolica zachodniej P olsk i i li- 
c»v  250.000 mieszkańców. Poznań można zali- | 
f'7v-p. do najładn iejszych  m iast E uropy  zacho-i 
diiioj.'4 j

Zastrzelona przez 2andar?m
TRAGEDJA DZIEWCZYNY, PORZUCONEJ PRZEZ KOCHANKA.

(xy) W  czeskiej m iejscow ości K am enitz 
rozegrał się krw aw y dramat, którego boha­
terką jest m łoda W iedenka, R osa W ittner. 
Z ja w iła  się ona na zam ku barona Gustawa 
G eym ullera i ośw iadczyła, że chce rozm ów ić 
się z baronem.

Baron zakazał służbie wpuszczać ją  do 
swego pekoju.

W ów czas R osa W ittner zam knęła się w je ­
dnym z pokojów . Służba wezwała żandarme- 
rję . Gdy z jaw ili się żandarmi, 

zostali przyjęci przez Rosę Wittner strza­
łami rewolwerowemi z okna pokoju, w 

którym się zabarykadowała. 
Żandarm i odpow iedzieli strzałam i i zranili

Rosę W ittner ciężko. O trzym ała ona strzał 
w brzuch. Przew ieziona do szpitala 

zmarła wskutek rany.
Rosa W ittner poznała barona G eym iilleia  

we W iedniu , i naw iązała z nim  bliższe sto­
sunki .A le w krótce baron dał je j  do zrozu­
m ienia, że nie ożeni się z nią.

Wkciicu zerwał z nią zupełnie stosunki. 
Tytu łem  odszkodowania o fiarow ał je j  k ilka­
krotn ie większe sum y pieniężne, ale Rosa 
W ittn er nie zadow oliła  się tern. Gdy baron 
w yjechał do C zechosłow acji,

wyjechała za nim.
I tu ła j, w zamku barona, spotkała ją  śm ierć 
z ręki żaudarma.

Tajcmnioa afera truciiielsia.
EKSH U M ACJA ZW ŁO K PIĘCIU OSÓB, ZATR U TYC H  ARSZEN IKIEM

Wyrieuka do Havru 
I Paryża -- okrętem.

Zarząd Główny L ig i M orsk iej i Rzecznej 
jrga n izu je  w czasie od dn. 30 września do 16 
października r. b. 16-duiową wycieczkę stat­
kiem z G dyni do H avru, gdzie uczestnicy za­
poznają  się z nowoczesnem i urządzeniam i 
portow em i i zwiedzą transatlantyckie statki. 
P obyt 7-dniow y w  P aryżu  obe jm u je  zwiedze­
nie najw ażniejszych  zbiorów  sztuki i techni­
ki pod kierunkiem  polskich  artystów , zam ie­
szkałych w Paryżu, oraz nawiązanie stosun­
ków tow arzyskich z francuską L igą  M orską. 
Całkowite koszta uczestnictwa w 16-dniowej 
wycieczce z Gdyni do Paryża i z powrotem  
do Gdyni łącznie z paszportem  zbiorow ym  i 
w izam i wynoszą zł. 550. K arta  uczestnictw a 
w ycieczki zawierać będzie indyw idualne bony 
na zgóry  zam ówione kw atery i posiłki, u ła­
tw ia jące w sposób znakom ity pobyt i zw ie­
dzanie sto licy  świata. K ierow nictw o w ycie­
czki ob ją ł prezes Łódzkiego Oddziału L. M. 
i 11. p. M arjan  Dienstl-D ąbrow a. Zapisy 
przy jm u je  do dnia 10 września r. b. g łów ny 
zarząd L ig i M orskiej i Rzecznej, oraz biuro 
. Orbis**, ul. Andrzeja 3 w Łodzi. Ze względu 
na ograniczoną liczbę uczestników pożądane 
jest natychm iastow e zgłaszanie się i w p ła ­
canie zadatku w  sumie 150 zł. przekazem  po­
cztow ym  do firm y  , Orbis“  w Łodzi, ul. Au- 

3.
Szczegółow ych in form acy j udzielają : Za- 

r.zaLd G łów ny L. M. i R., oraz oddziały  L. M. 
i Rzecznej.

U czestnicy w ycieczki muszą do dn. 10 
września r. b. złożyć swe dow ody osobiste 
państwow ej przynależności polsk iej w  g łó ­
wnym zarządzie L . M. i R., W arszawa, ul. E le ­
ktoralna 2 (gm ach M inisterstwa Przem ysłu 
i Handlu).

(xy) Od tygodn i ju ż za jm uje się óp in ja  
publiczna tajem niczem i w ypadkam i śm ierci 
w rodzinie D n ff w m ieście Craydon. Człon­
kowie te j rodziny, w liczbie p ięć osób, zm ar­
li w przeciągu ostatnich lat, z tego trzy  oso­
by w u bieg łym  roku, w przeciągu dwóch 
i pó ł m iesięcy.

Jat przypuszczają, wszystkie te osoby 
padły ofiarą otrucia arszenifeiem. 

Podejrzen ie  padło na panią D u ff, która 
chciała zagarnąć m ajątek rodziny D u ffów  
i  pod jąć kwotę ubezpieczeniową sw ego męża. 

Podejrzenie, że otrucia dokonała pani 
D u ff, jest tem straszniejsze, że między 
ofiarami otrucia znajdują się dwie ma­

lutkie jej córki.
Szwagierka pana D u ff, miss Y era  S yd ­

ney, umarła 14 lutego 1928, je j  matka mis- 
tress V io la  Sydney dnia 5 m arca a dwudzie- 
stodziew ięcioletni Edm und C reigbton  D n ff 
w ostatnich dniach kwietnia. W ładze zarzą­
dziły ekshum ację zwłok tych  IrzecL osób. 
Niedawno dokonano obdukcji, śledztwo le­
karsko - sądowe trw a w dalszym  ciągu. R ze­
czoznawca m inisterstw a spraw wewnętrz­
nych ośw iadczył, że śm ierć pana D u ffa  spo­
w odow ało otrucie arszenikiem . — W edJug 
wszelkiego praw dopodobieństw a

wsypano_jpanu Duff arszenik do piwa. 
Potem  przesłuchano wdowę po panu Duff, 
czterdziestoletnią m istress Grace D uff. O- 
św iadczyła, że je j  siedm ioletnie pożycie m ał­
żeńskie by ło  szczęśliwe, że m iędzy nią a je j

mężem nie dochodziło n igdy  do poważnych 
scysy j. D o roku 1919-go ży ło  m ałżeństwo 
w N igerji, potem  w A n g lii. D uU  przyszedł 
do dojnu chory po w ycieczce do Ham pshure, 
gdzie łow ił ryby. W krótce  potem  umarł. 
Śledztwo sądowo - lekarskie nie w ykazało 
wówczas otrucia. Przesłuchany jako  św ia­
dek dr. B inning, lekarz rodziny D uffów , 
ośw iadczył, 

że miał podejrzenie co do otrucia arsze- 
nikiem jedynie po śmierci pani Sydney. 

Zobaczył on bowiem  po je j  śm ierci w szafce 
aptecznej flaszeezkę z arszenikiem  i to 
w zbudziło w nim  podejrzenie. Co do pana 
D uffa , to początkow o nie dostrzegł on ob ja ­
wów otrueia, dopiero późniejsze sym ptom a 
w skazały w yraźnie na otrucie arszenikiem . 
P rzebieg choroby  by ł podobny jak  u pani 
Sydney i to nasunęło urn przy puszczenie, 

że panna Sydney została również otruta 
arszenikiem.

O pani D n ff w yrazi! się dr. B inning, że 
pielęgnow ała bardzo gorliw ie  sw ego męża 
w czasie jeg o  choroby i była bardzo przy­
gnębiona jeg o  śmiercią.

Pan D uff ubezpieczony b y ł na kwotę 
piętnastu tysięcy  funtów  szterlingów. 

Zeznania dr. B iuninga sk łon iły  władze do 
ekshum acji zwłok również dwu córek pań­
stwa D uff, z których  starsza um arła w roku 
1919, a młodsza, w roku 1924. _

Jest to już piąia  ekshumacja w tej taje­
mniczej aferze.

Bunt 150C więźniów wf/.Ł Zjedn.
W  walet z dozorcami dwu więźniów 

zginęło.
Z  N ow ego Jorku  donoszą: w więzieniu 

Clinton w ybuch ł bunt 1500 więźniów, k tórzy  
pob ili dozorców  i podpalili warsztaty. M im o 
znacznej przew agi, nie udało się więźniom 
opanow ać bram , bronionych  zaciekle przez 
straż aż do nadejścia  żandarm erji, która oto- 
ezyła więzienie silnym  kordonem . W  czasie 
w alki dwóch więźniów zastrzelono. Zbunto­
wani nie obcą się poddać i zam knęli się w 
obrębie więzienia.

Surowe kary dla automohilistów
Poniew aż w H iszpanji, ja k  zresztą wszę­

dzie, rów nolegle z wzrostem autom obilizm u 
zwiększyła się liczba w ypadków  przejeehań 
lub zderzeń, kończących się ciężkicm  poranie­
niem lub nawet śmiercią, dyktator hiszpań­
ski, generał P rim o de R ivera, w ydał ostatnio 
rozporządzenie, zabezpieczające publiczność 
piesza od w ypadków  sam ochodow ych. W myśl 
togo rozporządzenia każdy w inny przestęp­
stwa najechania na przechodnia natych­
m iast bez w zględu na stanow isko i tow arzy­
szące w ypadkow i okoliczności zostanie are­
sztowany.

Jeśli badanie lekarskie stw ierdzi n a j­

lżejsze chociażby obrażenia cielesne o fia ry  
wypadku, w inow ajcę czeka kara 6 lat wię­
zienia. R ozporządzenie w yraźnie podkreśla, 
że żadne w zględy nie m ogą być okolicznością  
łagodzącą dla w innego i że kara nie może 
być zastąpiona grzyw ną.

Rozmaitości ze świata.
(P A P ) SŁYN N A K S IĄ ŻK A  PUŁK. ŁA- 

W.RENCE‘A PO POLSKU. Ostatnie tarcia 
chińsko - sow jeckie, które nastąpiły  praw ie 
bezpośrednio po kon flikcie  sow jecko - a fgan - 
skini, da ją  podstaw ę do powstania nowych 
w ersji i fantazji, zw iązanych z działalnością 
znakom itego angielskiego działacza p o lity ­
cznego, pułkow nika Law rence‘fi. N iedawno 
w ydał on pam iętniki o „B uncie Arabów**, 
które częściowo w y jaśn ia ją  działalność cie­
szącego się fantastyczną sławą autora. B er­
nard Shaw  nazwał pam iętniki te najlepszą 
książką w ojenną od czasu pam iętników  Ju- 
ljusza Cezara. W  tych  dniach książka pułko­
wnika Law rence‘a doczekała się polskiego 
wydania.

(P A P ) DCM BEZ ŚCIAN. W spółczesna 
architektura w najszerszym  stopniu uw zglę­
dnia przy budow ie dom ów m ieszkalnych 
w ym agania h y g jen y ) dążąc do zapewnienia 
mieszkańcom m aksim um  słońca i świeżego 
powietrza. Ciekawym pod tym względem
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eksperym entem  jest w ybudow anie w Stut- 
gardzie ogrom nego, kilkuuastopletrow ego 
gm achu, nie posiadającego zupełnie ścian, 
które zastąpione zosta ły  kom binacją  łączą­
cych  sią bezpośrednio ze sobą okien. P rzy  
znpełnej trw ałości gm ach ten daje rzeczyw i­
ście bardzo wiele św iatła i św ieżego po­
wietrza.

(P A P ) R E F L E K T O R  O S IL E  3,500.099 
ŚW IEC . Potężny, najw iększy na świeeie re­
flektor o sile trzech i pół m iljon a  św iec w y­
kończony został ostatnio w jedn ej z w iel­
kich fabryk  londyńskich  na zam ów ienie an­
gielsk iego m inisterjum  w ojn y . Światło tego 
olbrzym a, siln ie jsze  od św iatła  w ielu  laiarń 
morskich^ wśród nocy  rozśw ietla całkow icie 
przestrzeń na kilka kilom etrów , a rzucone 
w góre bedzie m ogło  zabezpieczyć przed nie­
przy jacielsk im i aeroplanam i nawet rozległe 
m iasto.

Tragiczny wypadek przetokowego
na posterunku pracj,.

Piorun mordercy
(K. D.). W Wojutyczack p. Sambor, dziew­

częta Anna Partyka oraz Tytania i Katarzyna 
Fijałkowskie wracały z pola do domu. Nagle 
rozpętała się straszliwa burza. Uderzył piorun 
i Anna Partyka padła trupem, koleżanki uległy 
ogłuszeniu.

Pościg za &aindyta;nL
(K. D.). Ścigając złodzieji w Jasieniu p. 

Lisko, poster. Malawski oddał strzał ostrze­
gawczy. Jeden ze ściganych zrewanżował się 
posterunkowemu z krótkiego karabinu, na 
szczęście bez skutku.

W czasie dalszego pościgu ujęto czterech 
„ananasów14, a mianowicie: Jaua Korzeniow­
skiego, Waśka Bochenka, Michała Tarczanina 
i Wasyla Kozłowskiego, wszystkich z Jabłon­
nego, p. Lisko

Okropny wypadek m  terze.
(K. D-). Ouegdaj rano na bocznicy firmy 

„Marceli Frusta, położonej pomiędzy stacjami 
Waniowice a Stary Sambor, podczas ręcznego 
spychania wagonów kolejowych został zabity 
8-letni Dmylro Kuperak z Torczynowic pow. 
Sambor. Zrozpaczony ojciec zabrał zwłoki syna 
z miejsca katastrofy do domu.

ł lo w o c s e s s iy s a  
niezastąpionym środkiem
do pielęgnowania włosów jest „ E U N I C E 44 
K arpińskiego, Shampoo w proszku. Usuwa 
szkouliwe kwasy tłuszczowe, nadaje włosom 

jedwabistą puszystość, 3006

Ukarana żądza alkoholu.
(K . D.) Na stacje kolej, w Jezierzanach 

zajechał ouegdaj końm i tam tejszy gospo­
darz Bnkaczew ski P iotr. D ał koniom  paszy i 
na kilka kroków  od siebie zauw ażył 6 żelaz­
nych beczek w ypróżn ionych  ze spirytusu, 
należących do księcia P aw ła  F lorja n a  Sa­
piehy z B ilcza Z łotego. K iern jąc  sie chciw o­
ścią podszedł B ukaczew ski do jedn ej z beczek, 
odkręcił żelazny szpunt i zaśw iecił nad o- 
tw orem  zapałkę, by stwierdzić, czy beczka 
jest pełną. Ogień zapałki spow odow ał eks­
p lozje  wewnątrz nagrom adzonych gazów, 
B ukaczew skj oparzył sobie reke, tw arz i czo­
ło. Oderwana zaś silą w ybuchu obręcz zabiła 
Bukaezewskieim i konia.

8-letni topielec.
(K . D.) P rzy  kopanin torfu  na łąkach ko­

lo Obiadowa wp^adl do wody 8-leni chłopak 
W asyl Szkraba. Z w ody w ydobyto m artwe 
ju i zwłoki.

(K. D.) Od paru lat był przetokowym na 
tut. Dworcu towarowym Nr. II, Hałakowski 
Józef, człek 36-letni, żonaty, ojciec pięciorga 
dzieci. Mieszkał aż w Obruszycie, skąd do 
pracy dojeżdżał.

Wybrał się i wczoraj, nie mając nawet 
wyobrażenia, co go spotka. Bo o1) obok mostu 
drewnianego, gdy przetaczał wagony, dostał

sią pod koła jednego z wozów. Odcięciu ułegłi 
lewa noga niżej kolana, a prawa stopa zmiaż 
dżeniu.

Przewieziono go do szpitala,
Żona z dziećmi są w beznadziejnej roz­

paczy. Bo choć mąż i tato ze szpitala wróci, 
na całe życie pozostanie podwójnym kaleką, 
on, cicha ofiara obowiązku.

Zastrzeli szwagierkę,
a rewolwer skierował ku sobie.

(K, D). W  Strzeliskach p. Bobrka roze­
grał się przedwczoraj wstrząsający dramat. Oto 
przybył do swej szwagierki Anny Batowskiej, 
żony Iwana TemoFij Łapczuk 'z Czortorji. Do­
padł ją na podwórzu i z rewolweru strzelił do 
niej dwukrotnie, trafiając ją w okolicę serca

i w lewą rękę. Następnie wszedł do jej mie­
szkania i wystrzałem zranił się poniżej piersi 
Stan Batowskiej, jak i jej mordercy, jest bez 
nadziejny. Powód rozpaczliwego kroku Łap* 
czuka dotąd nieznany.

Zbierak borówki -  dostał 2 kule
od praktykanta I sinego.

(K. D.). Paweł Łukijanowski, gospodarz 
ze Stołpina p. Kamionka Strumiłowa, wybrał 
się ostatnio do lasu sąsiedniego na borówki. 
Dostrzegł go praktykant leśny Tadeusz Nie­

miec z Czanyża i dwoma strzałami z dubel­
tówki Łukijanowskiego w plecy ugodził 
Ciężko rannego gospodarza odstawiono do 
szpitala we Lwowie.

Śmiertelny powrót od narzeczonej.
(K . D.) O negdaj w przysiółku  Zaborze p. 

K am ionka Strum iłow a, w raca jąc od swej na­
rzeczonej padł trupem 25 letni parobczak L i­
tw in Ołeksa. zam ordow any ze zem sty przez 
odpalonych konkurentów. Jako podejrzanych

o dokonanie te j zbrodni aresztowano Jana 
K nasa i M ichała K ow aluka z Zabuża oraz 
Stefana K ruka z Jesieniey R uskiej.

Dalsze śledztwo w toku.

Ś m i e r ć  k a ^ i a r z a
pod rezami koleżeńskiego noża i syfonu.

(K . D.). W  szynku Tennenbaum a w W y­
gnance p. Czortków w ynikła  ostra kłótnia 
pom iędzy kosiarzam i stanisław ow skim i K a ­
rolem  B ordą i W ładysław em  Stogrinem  z je ­
dnej a Józefem  D obrow olsk im  z drugiej stro­
ny. W  trakcie w ym iany obelg  Borda. k ilka­

krotnie ugodził D obrow olsk iego syfonem  w 
głow ę, a S togryn  pare razy popraw ił nożem. 
P o  kilku  m inutach D obrow olski zmarł. M or­
derców  w czasie ucieczki aresztowano. B or­
da rzucił sie na posterunkow ego z nożem, 
ale g o  obezw ładniono.

Zabił nstem ciężarną kobietę.
(K . D.) Na drodze w Rudzie brodzkiej I będąca w 8 m iesiącu ciąży. N adm ierny u- 

w obecności męża A ntoniego D ąbrow skiego I p ływ  krw i spow odow ał je j  śmierć. M orderca 
i P iotra  B abińskiego z Rożniowa, przebitą | M ichał Cap po dokonaniu zbrodni, zbiegł. — 
została nożem Jew ka D ąbrow ska, kobiecina, D otąd go  jeszcze zdaje sie nie u jęto.

Włamani® do hr. I adeniogo
w  R a d z i s c h o w i e .

Kradzież zabytków muzealnych.
( K  D.) O nogdajszej nocy do pałacu Sta-1 h istoryczno - m uzealnej, znaczonych herka* 

nisłnwa hr. B adeniego w R adziecliow ic w la- mi. Szkoda w ynosi około 12.000 złotych. Do* 
mali sie nieznani spraw cy, którzy skradli I chodzenia p o licy jn e  w toku. 
szereg srebrnych przedm iotów  o w artości ” "

Eksplozja granatu
u&^iardła 6 pastecn&w.

(K . D.) Przed kilku dniam i w Sewerach, 
p. Zborów' na pastwisku cliiopey dobrali sie 
do znalezionego granatu, k tóry  eksplodował. 
Na m iejscu  padli trupem ilk o  Chałę a, Stach 
S l lb l i j .  W ładysław  K ril. Ilko C zornyj. Mi - 
chał Jagłą , liczący od 7 do 18 lat. W skutek

oberw ania nóg i poszarpania je lit  po 48 go 
dzinnych okrutnych m ęczarniach zm arł 13 
letni B orod ij W asyl. Jedynie Zulecki W ąsy 
i M ichał M ikuliszyn odnieśli lżejsze rany_ 
z których  leczą sie w szpitalu w Tarnopolu 
Bezpośrednim  sprawcą nieszczęścia by ł ś. p
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Ilko Chałaj, który przyniósł znaleziony p o-I Prócz wspomnianych ofiar w ludziach, u- 
cisk i w obecności zgromadzonych kolegów 1 legła rozszarpaniu jedna z krów, pasących 
r o z b i e r a ł , _____________________________  I się w pobliżu.__________________________________

Stra iiw a  burza we Lwowie.
(K . D.) Dawno jn ż  m iasto nasze nie prze­

żyło tak gw ałtow nej i p iekielnej burzy, ja k  
w czoraj wieczorem . Tuż przed godziną 7-mą 
pociem niało nagle. Zerw ał się w icher szalo­
ny, n iosący olbrzym ie tum any kurzu. W śród 
błyskaw ic poczęły w alić grzm oty  i pioruny. 
Kuch tram w ajow y i autom obilow y w strzym ał 
się na moment, zanim  zapalono światła. — 
W szystko, co baw iło na u licach i placach u- 
eiekało ku bram om  przygodnie napotkanych 
kam ienic. O taksów ki i po jazdy  konne sta­
czano form alne walki. B yle się docisnąć i do­
stać do mieszkania.

Spadł u lew ny deszcz, m ało deszcz, ale je ­
den niezm ierzony strum ień wody, .k tóry  we­
spół z ■wichrem dokonyw ał dzieła zniszczenia. 
Bardzo ucierp ia ły  p lantacje  i ogrody, wiele 
latarń i slupów telegraficznych  padło.

Za pieniądze Moskwy
komuniści organizują awantury.

FIASK O  PRZYGOTOW AŃ W  POZNANIU.
Poznań 25. 7. (AW.).Komuniści gorączko­

wo przygotowują się do manifestacji w dniu 
1 sierpnia.

Poznańska ekspozytura m iędzynarodów ki 
kom unistycznej PPS. lewica przygotow u je  się 
rów nież do obchodu tego święta, tern bardziej, 
że odbyty  w sobotę i niedzielę kongres par- 
tji stwierdził ponad wszelką wątpliwość roz­
bicie i rozkład wewnętrzny partji zwłaszcza 
po zdradzę leadera Czum y z K rakow a.

P rzygotow an ia  jednak do tych  m anifesta- 
cy j idą bardzo opornie. Poza garstką mętów 
społecznych eksploatu jących  sw oją  przyna­
leżność do P P S  lew icy  ja k »  źródło dochodów, 
ogół robotników odnosi się bardzo krytycznie 
do wywrotowTycb haseł. N iem a też w P ozna­
niu osław ionego Bema, k tóry  został skazany 
na paroletnie w ięzienie i zw oln iony za kaucją 
leczy się w Sopotach.

„CZERWONY DZIEŃ* W  STOLICACH 
EUROPY.

Paryż. 25. 7. (PAT.). B adanie dokum entów 
w ykrytych  podczas rew izji w lokalach orga ­
n izacji kom unistycznych, wykazało,, że orga-

Sprawy kolejowe.
Tabor koleji polskich wzrasta^ dzięki krajo­

wej wytwórczości.
(s) Tabor k ole jn ictw a naszego ulega 

wciąż stałemu zwiększaniu się, a stan jego  
zaznacza się ogóln ie poprawą.

W  końcu 1928 r. koleje polskie posiadały 
5.198 parowozów, 10.929 wagonów osobowych 
j 141.560 towarowych. D o dnia 1-go stycznia 
br. dostarczyły  fabryki polskie 476 parowo­
zów, 618 wagonów osobowych i 28.060 wago- 
nów towarowych.

K ozw ój k ra jow ej produ kcji parow ozów  
zaznacza się coraz w yraźn iej, a 3 fabryk i: 
Chrzanów, Cegielski i „P arow óz" dostarcza­
ją  około 20 lokom otyw  co pewien czas.

R ów nież w agon y  osobowe w yrabiane 
obecnie w kraju , budowane są według naj­
now szych system ów, a m ianow icie w ca ło­
ści ze stali i-żelaza, co zwiększa bezpieczeń­
stw o pasażerów na wypadek katastrof.

C y fry  przytoczone w yżej świadczą, że 
Polska w każdej niemal dziedzinie przemy­
słu rozwija się pomyślnie i kroczy szybkim 
krokiem naprzód.

W alny Zjazd delegatów maszynistów kole- 
jawych odbędzie się w Poznaniu od 29 lipca 

do 1-go sierpnia br.
(s) O brady Z jazdu  toczyć się będą w sali 

Dom u E w angieljck iego, ul. W jazdow a. P o ­
czątek obrad 29 bm. godz. 9-ta.

W śród m ieszkańców zapanowała n ieopi­
sana groza. Dudniało, huczało i  w aliło  bez 
przerw y. Zdaw ało się, że św iat m a się ju ż  ku 
końcowi.

O godz. 8.30 huragan pofo lgow ał. B łyskało 
tylko i grzm iało. Deszcz zmalał.

Pani Genia B ard z ul. Żółkiew skiej 15, i 
k tóra  z przestrachu dostała ataku sercow ego, } 
wskutek in terw encji P ogotow ia  przyszła tak- , 
że do siebie.

„N ic w iecznego pod słońcem'* — g łosi sta- j 
ra prawda. Tak i z tą w czorajszą burzą. Ze- , 
rw ała się i rozszalała. M inęła jednak. Dziś 
m am y znów przepiękną letnią pogodę.

Jakby nic. Popracują, m onterzy nad la­
tarniam i. ogrodn icy  nad klom bam i, a m ura­
rze nad fasadam i dom ów i z w czorajszego 
szału natury pozostanie ino wspom nienie.

n izacje te otrzym yw ały  znaczne subsydja  z 
Moskwy.

Według otrzymanyeh na 1 sierpnia in- 
strukcyj, komuniści usiłowali wywołać woj­
nę światową, z której wyłonić się miała o- 
gólna wojna domowa.

Paryż. 25. 7. (AW.). W  związku z w czora j­
szemu aresztow aniam i kom unistów  w P a ry -- 
żu i innych  miastach, organizacje komunisty­
czne zapowiedziały manifestację protestują­
cą przeciwko uciskowi komunizmu. P o lic ja  
zdecydowana jest n iedopuścić do w ybryków  
kom unistów.

Berlin. 25. 7. (PAT.). P o lic ja  podjęła wszel­
kie niezbędne zarządzenia w celu zapobieże­
nia ew entualnym  rozruchom  kom unistycz­
nym  w dniu 1 sierpnia.

Budapeszt. 25. 7. (P A T.). P o lic ja  areszto­
w ała em isarjusza M oskw y, M ichała H aya, 
k tóry  otrzym ał rozkaz zorganizow ania w dniu 
1 sierpnia „D nia czerw onego", połączonego ze 
strajkam i i rozrucham i. W  związku z tern 
aresztow aniem  p o lic ja  w ykryła  w m ieszkaniu 
urzędniczki Teresy K rausz ta jną  drukarnię. 
Teresa K rausz oraz trzej pracow nicy  drukar­
ni zostali areszlow ani. Skonfiskow ano znacz­
ną ilość proklam ncyj kom unistycznych.

P ocząw szy od rana 28 bm. dyżurow ać bę­
dą na dw orcu w Poznaniu przedstaw iciele 
Związku z opaskam i Z. Z. M. D o n ich  należy 
się zw racać o wskazanie kwater.

Na podstaw ie zarządzenia Min. K om un i­
k a c ji delegaci na Z jazd  m ają  prawo do p ła­
tnego urlopu z dodaniem  czasu potrzebnego 
na dojazd do Poznania i z pow rotem  tudzież 
do bezpłatnych biletów  jazdy.

Na Zjeździe spodziew ani są reprezentan­
ci organ izacy j z innych krajów . Zaproszenia 
w;ysłane zostały  do Stanów Zjedn., A rgen ty ­
ny, A n g lji. N iem iec, S zw ajcarji, A u str ji 
niem., C zechosłow acji, D an ji, Szw ecji, N or- 
w eg ji, H oland ji itd. M. i. zapow iedzieli sw ój 
przyjazd  delegaci m aszynistów  z Czechosło­
w acji N ohava oraz z N iem iec prezes W ar- 
stein.

Katastrofalny pożar.
Przeszło 60 budynków  poszło z dymem*

Stryj, w lipcu.
(r.) W  K rupsku, ad Rozdół, m iał m iejsce 

straszny pożar. Pow stał on na strychu sta j­
ni gospodarza Iw ana P opyka, k tóry  n ieba­
wem  ob ją ł sw ym i językam i ca ły  budynek. 
Na nieszczęście dął silny  wiatr, wskirtek cze­
go  ogień przeniósł się n iebaw em  na liczne 
gospodarstw a w iejsk ie, tak, że większa część 
wsi stanęła w płomieniach.

Ludność zaalarm owana, grom adnie rzu -

Calles przybywa do Europy.

(xy.) B y ły  prezydent M eksyku, Calles 
(nasza yycina) w y jecha ł do Stanów  Z jedn o­
czonych, skąd u daje  się w podróż do E uro­
py. Celem podróży Callesa jest studjow a- 
nie k ole jn ictw a europejsk iego, poniew aż 
planow ana jest reform a m eksykańskich ko­
lei żelaznych.

ciła  się na ratunek, jednakow oż z braku n a ­
leżytych  przyrządów  i  z pow odu tego, że ró­
wnocześnie pa liło  się w kilku  m iejscach  o ra­
tunek było bardzo trudno. Ogółem spaliło się 
65 zabudowań mieszkalnych i gospodarczych. 
W  czasie ak cji ratunkow ej kilkanaście 'esaśb 
odniosło ciężkie poparzenia tak, że m usiano 
je  zabrać do szpitala. K ilkadziesiąt osób po­
zostało bez dachu nad głow a. Szkoda wynosi 
około 300.000 zł. (tylko w części ubezpieczona). 
Na podstaw ie w yniku dochodzeń można przy­
jąć, że pożar pow stał wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem . Gm ina odniosła się 
do W ojew ództw a o pom oc dla nieszczęśli­
w ych  pogorzelców .

A | NADESŁANE. | A  |

Baczność! Rolnicy I
Z dniem i. b. m. uruchom iliśm y 

w naszej fabryce w Glinnej Nawarjl 
m łyn kutowy do przem iału wapna, 
wobec czego dostarczyć m ożem y w ago­
nowo każdą ilość wapna nawozowego.

„C E G I W A“
Zarząd: L w ów , P od lew sk iego  8. 

2291__________ T el. 4 2 0 0 .

MBe mogąc spłacić długów, 
powiesił się.

(K . D.) W  Świżu p. P rzem yślany p ow ie ­
sił się w kom orze 46 letni gospodarz Dmytro 
Szczerbaty. P ow odem  sam obójstw a rozstrój 
nerw ow y, w yn ik ły  na tle niem ożności spła­
cenia długów.

5-letnie dziecko ofiarą 
pioruna.

(K. D.) W  P leskow cach  p. Tarnopol u go­
dził piorun w chatę Stefana Parasiuka, z a ­
b ija ją c  jeg o  5-letniego syna M ichała.
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Wichry, burze i orkany 
w całej Polsce i

Olbrzymie straty. —  Grad niebywałej wielkości. —  
Igraszki piorunu. —  Pożary.

Tragiczna śmierć ofiarnego ro­
botnika.

Warszawa, (f. — telcf.). W czora j w godzi­
nach popołudniow ych  w ybuchł pożar we far- 
b iarn i irfchonferbera. Zapaliła  sic m ianow icie 
szopa z m aterja łam i farbiarskiiui. R obotn icy  
rzu cili sic na ratunek. Jeden z nich stracił 
przytomność w chwili, gdy wspinał sio P° 
drabinie. W skutek utraty równowagi runął 
on do kofia z gorącą wodą Ciężko poparzo­
nego robotnika odw ieziono do szpitala, gdzie 
zmarł. F arbiarn ia  spłonęła doszczętnie. Straty 
są bardzo znaczne.

JA K IE  B 3D Ą  TEGOROCZNE ZBIORY?
Warszawa. 25. 7. ;A W ) P ro f. Br. Janow ­

ski pisze w ..Gazecie H an dlow ej" w przede­
dniu żniw m. in. G dyby w dalszym  ciągu prze 
b ieg  pogody  by ł tak korzystny, juk w czer­
wcu i w pierw szych dniach lipca, spodziewaó- 
by się należało zupełnie dobrych  a może na­
wet nieco lepszych od przeciętnych  plonów  o- 
zim in i jarzyn . M ów iąc o w yniku  plonów  nie 
należy zapom inać o in w azji różnych szkod­
ników, jak ie  zauważyć się dało w różnych  o- 
k olicach  poidn.-w schodniej części państwa. Je­
żeli do tego dodam y grad y  i w ylew y, jak ie 
'dotknęły niektóre okolice naszego kraju , n i­
szcząco doszczętnie plony, to ogólny  obraz 
przedstaw i się nam nie tak wesoło, ja k b y  to 
m ożna by ło  sądzić z ostatnich biu letynów  
Państw . Urzędu Statystycznego. W spom inam
0 tern dlatego, żeby n ieco sprostow ać zbyt op ­
tym istyczne pog lądy  na w yniki tegorocznych  
zb iorów  i przestrzec przed zbyt pochopnem  
w yciąganiem  z tego wniosków.

Przeciętnie biorąc, nie jest źle, ale dopiero 
omłoty pokażą, czy będzie dobrze. Co do oko- 
powizn, to rów ież nic pew nego nie można po­
w iedzieć, ziem niaki naogól przedstaw iają sie 
n ieco lep ie j, niż buraki, choć i te m im o póź­
nego zasiewu w niektórych okolicach rozw i­
n ęły  się bardzo pięknte. Odrost ko-niczyn, iąk
1 pastwisk nie pozostawia nic do życzenia. N a­
tura zatem, co m ogła, to zrobiła.

PR ZECIE EW A K U A C JI NADRENJI.
Paryż. 25. 7. (P A T ) W  czasie debaty w 

senacie nad ra ty fik a c ją  um ów o długach, w y­
g łos ił b. prezydent republik i sen. M illerand 
wielką mowę, w której szczegółow o om ów ił 
stanow isko F ra n c ji w  sprawie ew akuacji Nad 
ren ji. Millerand wypowiedział się przeciwko 
ratyfikacji umów, oświadczając, że oznaczają 
one atak na prawą Francji. Następnie m ów ca 
w vstąp ił z naciskiem  przeciw ko ew akuacji 
N adren ji przed r. 1935, ośw iadczając, iż 5 lat 
dzielących nas od tego term iny, ma bardzo 
w ielkie znaczenie dla kon solidacji organ iza­
c j i  państw  europejskich .

B U D O W A  D W O R C A  W A T Y K A N . 
SKIEGO ,

Rzym , 24 lipca. CAW.) Za pare dni r o z ­
poczną sie prace około budow y dw orca w aty­
kańskiego, wew nątrz k tórego znajdow ać się 
będzie duży salon zarezerw ow any dla P ap ie­
ża i dla m onarchów, p rzybyw a jących  z w izy­
tą  do Papieża. B udow a pociągu  papieskiego 
ju ż  się rozpoczęła.

R E K O R D O W Y  R O ZW Ó J A M E R Y K A Ń ­
SK IE G O  IO T N T T W A .

N ow y Jork, 25 lipca. (A W .) W  roku ubie­
g ły m  am erykańskie lin je  lotnicze o b s łu g i­
w ało 5.700 sam olotów, które przew iozły  35.000 
pasażerów  i 225.000 kg. tow arów. O wiele 
większa liczba ludzi korzystała z sam olotów 
ja k o  taksówek lub Odbywała przejażdżki nad 
większem i m iastam i i pięknem i okolicam i.

A G IT A T O R  FO M U N R 3TYC ZN Y  M O R ­
DERCA,

Riałogród. 25. 7. (P A T ) W edług doniesień 
z D ubrow nika, znany agitator kom unistyczny 
Tsevetka Czelan, zatrzym any na dworcu w 
S erajew ie. wystrzałem z rewolweru zabił jed­
nego żandarma a zranił ciężko drugiego, po­
czerń uciekł. M inisterstw o spraw wewnętrz­
nych w yznaczyło nagrodę 20.000 dinarów  za a- 
reszt.owanie Czelana.

Warszawa, (f. — telef.). Z różnych stron 
k ra ju  donoszą o w ielkich  burzach, które w y ­
rządziły znaczne szkody.

Nad Biułymstokiem szalała wczoraj . 
gwałtowna burza.

P iorun  poraził jadącego  row erem  przez u li­
cę fu n kcjon ariu sza  m iejsk iego B rodow skie­
go. K oła  row eru zostały zupełnie skręcone, a 
część ubrania B rodow skiego spalona. W  w iel­
k iej synagodze p iorun spow odow ał krótkie 
spięcie.

We wsi Kropacze piorun spowodował po. 
żar. Spłonęło k ilka zagród. Straty wynoszą
25.000 zł. R ów nież od p ioruna w ybuchł o lbrzy ­
m i pożar we wsi Szyszyn, gdzie straty prze­
kracza ją  50.000 zł.

W powiecie bydgoskim  szalała znowu 
tiąba powietrzna. N ajw ięcej ucierpiał m a ją ­
tek A ugustow o, gdzie w iatr rozrzucił zupeł­
nie m urow any budynek długości 50 metrów. 
W icher zaw alił ponadto szereg innych d o ­
mów, niszcząc pozatem  drzewa ow ocow e w 
poblisk im  ogrodzie.

W Gołańczy huragan powyrywał z korze­
niami setki drzew .

W  Smolarach w icher zerw ał dach jedne­
go budynku i rzucił go na sąsiedni dom 
m ieszkalny, rozw ala jąc jedną ze ścian. W B y ­
czynie w iatr zniósł z powierzchni ziemi 11 za­
gród chłopskich oraz wiatrak, raniąc ciężko 
m łynarza.

O w ielkich stratach donoszą rów nież z po­
w iatu nieszawskiego, gdzie grad wielkości 
gołębiego jaja zniszczył prawic 93 procent, 
zbiorów.

Z Zakopanego donoszą, że ua ulicy Koście­
liskiej powstał wczoraj nagle le j powietrzny 
o średnicy kilkunastu metrów. Lej ten po­
rwał ; uniósł kilkanaście stogów siana na wy­
sokość 120 metrów. Siano zostało rozrzucone 
w sąsiednich ulicach.

W  godzinach południow ych przeszła nad

Zakopanem  silna burza, połączona z ulewą i 
piorunam i. Jeden z p iorunów  w padł do skle­
pu Składnicy P ensjonatów , uderzając w apa­
rat telefoniczny, poczem  w ydostaw szy się ua 
zewnątrz, uderzył w sąsiedni dom. nie w yrzą­
dzając jednak szkody. P óźnym  w ieczorem  
przeszła nad Zakopanem  druga burza.

Piotrków, 24 lipca. (A W .) N ad P iotrko - 
wem i okolicą  przeszła w czoraj w ieczorem  
silna burza z piorunam i i ulew nym  deszczem. 
G w ałtow ny w icher w yw rócił szereg dom ów 
i szop. W  niektórych  gm inach grad  w ie lk o ­
ści orzecha włoskiego wybił zupełnie zboże. 

B U R ZE  S ZA  Lii! JA .
Berlin, 24 lipca. (Pat.). Nad przystan­

kiem  granicznym  Neu - Beutschen, powożo­
nym  naprzeciw  Zbąszyna, szalał ubiegłej no­
cy  orkan, k tóry  w yrządził znaczne szk od y , 
niszcząc prow izoryczna poczekalnię, przy - 
czem jedna kobieta odniosła ciężkie obrażę - 
nia. Orkan uszkodził także i inne zabudowa­
nia, jak parow ozow nie, zbiornik  w ody oraz 
k ilka zabudowań, będących własnością nie - 
m ieck iej kole ji, 25 dom ków  k o lon ji u rzędn i­
czej zostało poważnie uszkodzonych. Wichu­
ra była tak silna, że kilka baraków robotni - 
czych zostało poru aiiych i odrzuconych siła 
wiatru na odległość około 100 m.

Wiedeń, 25 lipca. (Pat.).. W czora j wieczo­
rem  szalała nad T yrolem  w ielka burza, która 
w yrządziła  olbrzym ie szkody m aterjalne 
i przerw ała wszystkie połączenia telefon i­
czne. Sześciu turystów  zastało zabitych od 
piorunów.

Paryż, 25 lipca. (A W .) Pism a tutejsze 
donoszą z M arakeszu (dawna stolica Marok- 
lea), o n iepraw dopodobnych wprost upałach. 
Tem peratura w cien iu  w południc doszła do 
54 stopni C. Nawet wśród tubylców  zanoto­
wano w iele w ypadków  porażenia słoneczne­
g o

Proces Ulitza.
Dalsi Świadkowie obrony. -  Drugi rzeczoznawca.

Wykluczenie jawności.
Katowice. Dziś o g. 8 rano 'ozpoczął sie 

dalszy ciąg  rozpraw y przeciw  U litzow i. P rze­
słuchano szereg św iadków, pow ołanych  przez 
obronę i m a jących  stw ierdzić lo ja ln ość Uli- 
tza w obec Państwa P olskiego.

Świadek Krull, naczelny redaktor K atto- 
witzer Zeitung, zeznaje, że nieraz rozm aw iał 
z TJlitzem na tem at artykułów  jjolitycznyeh 
i stanow iska m niejszości niem ieckiej na pol­
skim  G órnym  Śląsku. Zaprzecza jednak, ja ­
koby m iał inspirow ać kierunek jjolityczny 
K attow itzer Ztg.

Świadek Jarkowski, b. poseł na Sejm  ślą­
ski, daje w sposób ogóln ikow y dobrą op in ję  o 
Ulitzu.

Świadek Pandt, naczelny redaktor Obcr- 
schles. K urier, tw ierdzi, że U litz zawsze stal 
na gruncie prawa.

Świadek Machaj, b. poseł na S ejm  śląski, 
przytacza okoliczności m ające św iadczyć o 
lo ja ln ości U litza. Zeznaw ali jeszcze kierow ­
n icy  poszczególnych grup prow incjonalnych  
V olksbundu w tym  sam ym  duchu.

N a sali z jaw ia sie profesor uniwersyte­
tu w Lozannie B ischof, zawezwany przez obro­
nę i dopuszczony przez sąd jako  znawca p i­
sma. Znaw cę zaprzysiężono przy pomoc-v tłu­

m acza francuskiego prof. Tym ienieck iego, p o ­
czem dano urn czas do przeprow adzenia eks­
pertyzy  podpisu Ulitza. Z k o le ji odczytano z 
aktów spraw y Tauerm ana pism o zaw ierają- 
co charakterystykę działalności V olksbundu, 
oraz akta regen cji opolsk ie j, dotyczące o- 
siedlenia się na Śląsku opolskim  B iałuchy.

P o przerwie obiadow ej odczytano na w nio­
sek obrony cały  szereg artykułów  Ulitza, 
zam ieszczonych w K attow itzer Ztg., a m ają ­
cych  w ykazyw ać lo ja ln ość oskarżonego, po­
czem zarządzono ponowną przerwę.

O godz. 19‘30 stanął przed sądem prof. Bi- 
schof, przedstaw iając orzeczenie pisemne, 
przetłum aczone na ięzyk  polski. W  orzecze­
niu swem prof. B isch of ośw iadczył, że ze 
względu na brak oryginału  inkrym inow anego 
zaświadczenia, nie może wypowiedzieć opiuji 
ani za ani przeciw autentyczności podpisu U- 
litza. Porów nanie podob :zny na fo to g r a fji z 
w łasnoręcznym  podpisem  U litza w ykazało 
najzupełn iejsze podobieństw o, oprócz jedne­
go albo dw óch drobnych  szczegółów  tak pod 
względem  liter jak  i ogólnego charakteru pod 
pisu. M im o to jednak stanow cza op in ja  co 
do autentyczności nie może być wydana. P rof. 
B isch of uważa, że jest całkowicie m ożliwe, iż
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podpis U litza jest autentyczny, ja k  rów nież i czem wykluczy! jawność. P o  przesłuchaniu 
nie jest wykluczone, iż jest on sfałszow any. tych  ekspertów rozpraw ę odroczono do ju - 

P c  ponow nej przerw ie cąd przystąpił do | tra. 
przesłuchania ekspertów wojskowych, przy- *-----------------

l Sowiety podejmą bez­
pośrednie rokowania pokojowe.

P O K O JO W E  O ŚW IA D C ZE N IA .
Szanghaj, 25 lipca. (Pat.). M inister spraw 

zagr. W ang w  w yw iadzie z przedstawicielam i 
prasy ośw iadczy! m iedzy innym i: Chiny
pragną rozpoczęcia rokow ań z rządem sow. 
i skłonne sa zlikw idow ać konflikt w  sprawie 
kolej i w schodnio - ch ińskiej, p rzych yla ją c 
sio do życzenia M oskwy uregulow ania te j 
L'.vestji w drodze bezpośrednich rokow ań ,n ie 
ocieka jąc sśe do pośreduićtw a strony tr z e ­
cie j. M inister uważa, iż rokow ania pow inny 
fiie odbyw ać raczej wr M oskwie, niż w C iiar- 
binie. Zapatru je sie przytem  optym istycznie 
mm przebieg ewentualnych rokowań. W końcu 
minister zaznaczył, iż oczekuje z M oskw y od­
powiedzi co do stanowiska w kw estji zaleco­
ne i procedury oraz co do daty rozpoczęcia e- 
y.entualnych rokowań.

W iedeń, 24 lipca. (Pat.). W edług d o n ie ­
sień dzienników z Berlina, ośw iadczył am ba­
sador sow jeck i w B erlin ie, Kresteński.^ że 
i >ad sow ieck i jest gotów  rozpocząć bezpośred 
ule rokow ania z rządem chińskim , odrzueając 
równocześnie wszelką akcje  pośrednicząca 
: -i strony sygnatariuszy paktu K elloga . Ce­
lem przeprow adzenia rokowań bezpośrednich 
w ysłał rzad sow jeck i do Charbina sw ego peł­
nom ocnika w osobie Serebriakowa.

B IA Ł O G W A R D Y JSK IE  BANDY.
M oskwa. 25. 7. (a W .). Donoszą (utaj przy­

byli z D alekiego W schodu by li pracow nicy 
w seliodnio-ebiiiskiej k o le ji żelaznej, że_ na 
( rytorjum  sow ieckiem  rozpoczęły  ożywioną 
działalność oddziały pow stańców  złożone z 
, b ia łych" przeciw ników  kom unizm u. Specjał-

nie silne oddziały p o jaw iły  sie w pobliżu  sta­
c ji  P ogranieznaja. W edług oświadczeń kole­
ja rzy  oddziały te b y ły  zorganizow ane w Man- 
dżurji, skąd przedostały sią na terytorjum  
ZSSR.

M oskwa. 25. 7. (PAT.). Tass donosi z Cha- 
barowska: Departam ent polityczny stw ier­
dził, że od czerwca br. rosy jscy  em igranci 
b ia łogw ardy jscy  rozpoczęli intenzywmą dzia­
łalność na daleko w schodniej g ran icy  sow iec­
k iej przy  bezpośredniem  poparciu  władz chiń­
skich. W  nocy z 21 na 22 czerwca uzbrojona 
banda N azarowa zaatakowała posterunek po­
gran iczny w okręgu w ladyw ostockim , zaś 
dnia 22 czerwca inna uzbrojona banda prze­
kroczyła granice w  okręgu Czyty. Inne je ­
szcze gru py  białogw ardzistów , silnie u zbro jo ­
ne zostały zatrzym ane w chw ili przekracza­
nia gran icy  transbajkalsk iej. Śledztwo w y ­
kazało, że banda ta przekroczyła g ra n ice  
stosownie do instrukcji i przy puniocy władz 
chińskich i m iała na celu zerwanie m ostów 
kolejow ych , wysadzanie w pow ietrze m aga­
zynów arty lery jsk ich  oraz zorganizow anie 
band złożonych z przestępczych elem entów 
bia łogw ardyjsk icli, wreszcie dokonanie in ­
nych jeszcze aktów  na szkodę Sowietów.

D nia 20 lipca br. szereg białogw ardzistów  
rosyjsk ich  przekraczających  granice zostało 
w okręgu Amuru aresztowanych.

Departam ent polityczny na posiedzeniu 
sądowem w dniu 23 hm. skazał 16 osób z po­
śród aresztow anych białogw ardzistów  r o s y j­
skich na śm ierć. W yrok został wykonany.

Jednakow oż śliskie w łosy w ym knęły sie 
z psich  ząbów i ch łop iec ponow nie znikł pod 
wodą. P ies dał ponow nie nurka i tym  razem 
udało mu sie w yciągnąć dziecko na brzeg. D o­
piero teraz ludzie za jęli sie ratunkiem. P o  
półgodzinnych  w ysiłkach przyw rócono ch łop­
ca do życia.

Śmierć dwu adwokatów w kata­
strofie automobilowej.

W arszawa, (f. — telef.). W pobliżu G rodzi­
ska, pod Poznaniem , w ydarzyła sie w czoraj 
katastrofa sam ochodowa, spow odow ana de­
fektem  kierow nicy. Sam ochód, jad ący  z w iel­
ką szybkością, w padł na przydrożne drzewo i 
u legł rozbiciu. D w aj pasażerowie, adw okaci 
P aw łow ski i N iewiadom ski, doznali oba j 
strzaskania czaszki. T rzeci adwokat Adamek 
u legł złam aniu reki. Szofer odniósł lekkie 
kontuzje.

Wypadek w czasie w y ś iigW .
W arszaw a (f. — telef.) Odbywające, sie 

obecnie w B ydgoszczy  w yścig i konne ob fitu ­
ją  w szereg nieszczęśliw ych w ypadków . 
O negdaj spadł z konia w czasie biegu Z y g ­
m unt M ielżyński i odniósł cieżkie obraże- 
nia._ W czora j zaś porucznik 14 pułku ułanów, 
K w ieciński upadł wraz z koniem pocsenL 
koń kopnął go kopytem w głow ę. W  stanie 
bardzo ciężkim  przew ieziono porucznika do 
szpitala w ojskow ego.

Śmiertelna wsika z bandytą.
W arszawa, (f. — telef.) W _C hojnach pod 

1 .odzią dw aj w yw iadow cy p o licy jn i stoczyli 
walkę z groźnym  bandytą Józefom  Dolderem , 
1 iadąc go  trupem  na m iejscu . Bandyta ten 
l.yl poszukiw any od dłuższego czasu przez po­
d o je  za całą ser je  napadów rabunkow ych i 
włamań. W reszcie do w iadom ości p o lic ji do­
szło, że ukryw a sie on w C hojnach. Otoczono

dom, poczeni p o lic ja  w kroczyła do m ieszkania 
bandyty. Zobaczyw szy w yw iadow ców , bandy­
ta dobył rewolweru i ranił ciężko w brzuch 
w yw iadow cę Brożka. W  odpowiedzi na to dru 
g i w yw iadow ca dał k ilka strzałów, które ch y ­
biły. W ów czas ranny Brożek dobył sw ego re­
wolweru i celnym  strzałem  zabił bandytę-

Dwie ofiary krwawego dramatu miłosn.
W arszawa, (f. — telef.). W  dom u przy ul. 

Łódzkiej 10 rozegrał sie wczoraj, w godzi­
nach popołudniow ych  krwrawy dramat, k tó­
rego o fia rą  pad ły  dwie kobiety.

W  domu tym  mieszka handlarka W łady­
sława Górniakow a z 16 letnią córką Adelą. 
Częstym gościem  u nich b y ł 26-letni robotnik 
Ciołek. M iedzy robotnikiem  a córką G órnia- 
kow ej naw iązały sie stosunki m iłosne. M atka 
16-Ictniej A d e li czyniła  często w ym ów ki ro ­
botnikow i i z tego pow odu dochodziło dó‘ scy ­
sji. W czora j z jaw ił sie w m ieszkaniu Ciołek 
i zuów w ybuchła sprzeczka. W tedy robotnik

Wielka afera bankowa.
W arszaw a, (f. — telef.). D ługa ser ja  skan 

dalów banków,ych, jak ie  w niezw ykłej ilości 
w ydarzyły  sip w ostatnich m iesiącach w Niem 
czeeh, pow iększyła sie o nową aferą dyrekto­
ra K redytow ego Banku Przew ozow ego w M o­
gu n cji. który, jak  sie okazało, zdefraudew ał 
przeszło dwa m il jo n y  marek. D yrektora  a- 
resztowano. Zarząd B anku postanow ił og ło ­
sić upadłość, która  narazi licznych  k lijentów  
na w ielkie straty.

Robotnik zabija kochankę.
dobył rew olw eru i strzelił 4 razy w  k ie­
runku obn kobiet. W ładysław a G órniako­
wa odniosła eieżkie rany, córka zaś 303 

zginęła na m iejscu.
Znajdu jące sie na rekach córki 6-tygodniow e 
niem ow ie cudem ocalało. .

Po dokonaniu zbrodni sprawca udał sie 
do poblisk iej restauracji, gdzie uraczył sie 
alkoholem . Tam  też zoslal aresztow any. Ció- 
łek przyznał sie do popełn ienia zbrodni, żału­
ją c  jednak, że niedoszła jeg o  teściow a nie 
padła od kuli.

Pies ratuje ż^cie tonącemu chło­
pakowi i

W arszawa, (f. — telef.) W  czasie kąpieli 
w W iśle pod Grudziądzem 10 letni syn urzęd­

nika kole jow ego Żuchow skiego dostaw szy sie 
w w ir / uikł pod pow ierzchnią wody. Żadna ze 
zn a jdu jących  sie na brzegu osób nio pośpie­
szyła ch łopcu  z pom ocą. Sceiie te obserw ow ał 
pies m aści w ilczej, w ygrzew a jący  sie na słoń­
cu. Skoczył on do rzeki i w ypłynąw szy r.a 
środek dni nurka i w ydobył na powierzchnie 
»>alo chłopca, ciągnąc je  zębami za włosy.

N A  R O G A C H  B Y K A .
W arszaw a (f. — telef.) W  folw arku  B oę- 

danowo pow iatu  B raeław skiego zdarzył siq 
tragiczny wypadek. P asący  sie wraz z inną 
trzodą buhaj, rzucił sią na 16 letniego pastu­
cha i porw ał go  na rogi. N ieszczęśliw y pa­
stuch przebity  został na w ylot, tak, że nie­
bawem  zmarł,

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  P O L ­
SK IE G O  D Y P L O M A T Y .

W arszaw a, (f. — telef.) Z  Salcburga do­
noszą o katastrofie, k tórej u legł poseł polski 
w W iedniu  Bader. Na drodze sam ochód p o ­
sła zderzył sie z sam óchodem  transportow ym  
brow arów . Jedna z beczek od piw a stoczyła  
sie na posła Badera, raniąc go w kolano. Sa­
m ochód uległ uszkodzeniu. Jest to już drugi 
wypadek sam ochodow y posła Badera w cią ­
gu  kilku miesi®oy. N iedaw no m iało m iejsce 
w W iedniu  zderzenie sam ochodu posła z tram 
wnjem.

P R E M JE R  G R E C K I N A  P. W . K.
W arszawa. (A W .) P rem jer greck i V eni- 

zelos, . który przybędzie do P olsk i wczesną 
jesienią, zwiedzi również P W . K . w P o zn a ­
niu. —

S T A T Y S T Y K A  U N IW E R S Y T E C K A .
W arszaw a |AW). W edług zestawienia 

m inisterstw a ośw iaty, w r. 1927/28 było  ogó ­
łem  w P olsce 41.734 słuchaczy szkól w yż­
szych, w te j liczbie 30.484 m ężczyzn i 10.660 
kobiet. N a jw ięce j uczęszczany by ł w ydział 
praw niczy, na który  sie zapisało 8,758 męż­
czyzn i 812 kobiet, oraz w ydział filozo ficzn y  
6,729 m- i 7,003 kobiet.

Z A M K N IĘ C IE  P. W . K . 30 W R ZE Ś N IA .
Poznań. (A W ). W  ostatnim  czasie p o ja ­

w iły  sie pogłoski, ja k ob y  okres trw ania 
P W K . m iał u lec przedłużeniu. D yrek cja  
P W K . stwierdza, że wszelkie in form acje  w 
powyższym  sensie są nieścisłe, a zam kniecie 
P W K . nastąpi nieodw ołalnie 30 września br.

z g e ł d y .
Lwów, dnia 26. lipca. 

Na dzisiejszej giełdzie porannej nieoficjalnej 
płacono za dolary efektywne 8 '8 8 * / 2  zł. przy spo­
kojnej tendencji.
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(ircczystoćd legionowe.
Z okazji roczn icy  Czynu Sierpniow ego, 

odbędzie sic w sobotę, dnia 3-go sierpuia br. 
punktualnie o godzin ie 7-mej w ieczorem  ze­
branie tow arzyskie w lokalu  w łasnym  przy  
u licy  G ródeckiej 1. 69, I. p.

W stęp w olny dla P T . zaproszonych g o ­
ści, przedstaw icieli władz w ojskow ych  i rzą­
dowych, oraz dla członków Związku L eg ion i­
stów P olsk ich  i Związku Strzeleckiego, ;iako- 
też ich rodzin.

Jednocześnie z okazji roczn icy  wym arszu 
K adrów ki, odbędzie sie w niedziele, dnia 4-go 
sierpnia br. o godzin ie 11-tej przed p o łu ­
dniem w lokalu  w łasnym  przy ul. Gróde­
ck ie j 1. 69 U roczysta A kadem ja. — W stąp 
wolny.

* * I
L eg jon iści, chcący  wziąć udział w W a l ­

nym  Zjeździe L eg jon istów  w N ow ym  Sączu, 
zgłoszą sie w Sekretariacie Okręg. Zwj^zku 
L eg jon istów  we Lwow ie, ul. Gródecka 69,
I. p. m iedzy godziną 17—19 celem  re jestracji.

Pertraktacje w sprawie gazy­
fikacji Polski.

W arszawa. (A W ) Sprawa g a zy fik a c ji P o l­
ski wkracza już na realne tory. P rzyczyną  
szybkiego w yw ikłan ia  sie z trudności jest bóż 
sprzecznie fakt, iż w m yśl ustaw y gazy fik a ­
c y jn e j sam orządom  (w ojew ództw om ) przy­
słu gu je  prawo udzielania koncesyj gazy fik a ­
cy jn y ch  co w dziedzinie e lek try fik a cji jest 
ustaw ow o zastrzeżone ty lko dla Państwa. W  
tych  dniach pow rócił z P aryża inż. J. K on op ­
ka, dyr. Zw  Gosp. Gazowni i  Zakł. W odociąg., 
k tóry  w im ieniu  organ izacy j sam orządow ych 
przeprow adził rokow ania  z firjnam i francu- 
sko-bclg ijsk im i, w spraw ie g a zy fik a c ji P o l­
ski. P ertraktacje  te m ają  w idoki pom yślna- 
go  zakończenia i już w okresie dwóch tygod ­
n i bądą n a jpraw dopodobn iej sfinalizow ane. 
F irm y  francusko-belg ijsk ie  inw estu ją w g a ­
z y fik a c ji w P olsce  w przeciągu pierw szych 
pięciu  lat około 20 m iljon ów  dolarów , z tern, 
że kw ota ta stale sie bądzie powiększać.

W  pierw szym  rządzie obejm ie gazy fik a ­
c ja  Zagłębię G órnego Śląska, w ojew ództw o 
krakow skie i kieleckie. Gazu dostarczać bedą 
polsk ie koksownie, W związku z tern rozpocze 
to ju ż  budową gazow ni w Częstochowie, a we­
dle projektów  i planów  zupełnie już p rzygo­
tow anych , m ają  pow stać gazow nic we W ło c ­
ław ku, Gdyni, B iałym stoku, K ielcach , ewent. 
w Przem yślu.

D nia 24 bm. dyr. K onopka w yjechał do 
K atow ic, celem  porozum ienia sie na m iejscu  
z przedstaw icielam i przem ysłu w ęglow ego w 
om aw ianej sprawie ga zy fik a cji. P  K onopka 
w raca do W arszaw y około 1 sierpnia

P^żar pod Lwowem.
Piorun spalił wczoraj 3 gospodarstwa.

(K . D.) W  czasie w czorajszej gw ałtow nej 
burzy i tow arzyszącej je j  u lew y — w Żu- 
raw ce p. Lw ów  wskutek uderzenia piorunu 
pow stał pożar, k tóry  zn iszczył doszczętnie 
2 stodoły i stajnią gospodarza Jana P yhla , 
da le j chatą, stajnią i stodołą Stefana Pyhla, 
wreszcie chatą i stajnią A n n y  Pyhel.

R M s rs tw o  czy samobójstwo?
Stanisławów', w lipcu.

(H. J.) Dnia 23 lipca  br. około godz. 2.05 
znaleziono na torze kolejow ym  w Janm icy 
pod Stanisławow em  na przestrzeni Lw ów  - 
Stanisław ów  zw łoki m łodego m ężczyzny 
z obciętą głową, przez n ad jeżdża jący  pociąg. 
K om is ja  sądow o - lekarska orzekła, że z a ­
chodzi tu wypadek sam obójstw a, ponieważ 
denat był dotknięty chorobą weneryczną. — 
Tożsam ości osoby dotychczas nie stw ier­
dzono. P rzy  denacie nie znaleziono żadnych 
dokum entów, ani też przedm iotów, prócz z e ­

garka, który b y ł strzaskany przez pociąg. 
Zaznaczyć należy, że jest to  ju ż  drugi w ypa­
dek w tyin m iesiącu, p ierw szy dotyczył 
w spółw łaściciela  fabryk i zabawek d z iec in ­
nych Izaka Hessla ze Lwow a, k tóry  został za­
bity  przez pociąg.

Krzywdzące postanowienia
nowej ustawy emerytalnej dla pracow- 

nlków  kolejowych.
C entralny Związek em erytów , w dów  i sie­

rót we Lw ow ie, ul. Ochronek 1, prosi o poda­
nie do publicznej w iadom ości:

D nia 4 lipca  br. uchw aliła  R ada M in i­
strów nową ustawą em erytalną dla pracow ­
ników kole jow ych . W  ustawie te j zyskali 
em eryci, w dow y i sieroty by łych  państw 
zaborczych, gdyż zrównano ich prawa em e­
rytalne z prawam i em erytów  k olejow ych  
polskich.

N atom iast dla ogółu  em erytów  k o le jo ­
wych są niektóre postanowienia te j ustaw y 
w ielce krzywdzące.

I  tak: 1) D otychczasow a ustawa em ery­
talna (art. 6) zabezpiecza w yraźnie em ery­
tom, w dow om  i  sierotom  praw o do popraw y 
zaopatrzenia w miar<j popraw y uposażeń 
czynnych  pracow ników  i  do nabytych  raz 
ju ż w  służbie gru py  i szczebli.

A rtyk u ł 54 now ego rozporządzenia pod­
kreśla te praw a i usiłu je  ustabilizow ać za­
opatrzenie na ich obecnym  poziom ie, degra­
dując dotychczasow ych k ole jow ych  em ery­
tów, w dow y i  sieroty do szczebla a i nawet 
do niższych gru p  p łacy, o ile zajm ow ane on­
giś przez nich stanow iska służbow e są obee- 
nie niżej unorm owane, przyczem  podstawą 
do w ym iaru zaopatrzenia m a stanow ić upo­
sażenie pracow nik, sam otnych. W yn ik a jące  
zaś z te j przyczyny  straty w yrów nane być 
m ają  tak zw anym i dodatkam i w yrów ny- 
w aw czym i, do których  a to li, w dow y i sieroty 
tracą prawo.

2) A rtyk u ł 56 rozporządzenia usiłu je też 
ogran iczyć praw o do pełnego w ynagrodzenia 
za prace em erytów  w przedsiębiorstw ach 
państw ow ych i sam orządow ych, sprzecznie 
z brzm ieniem  dopiero niedawno w ydanej no­
w eli emer.

3) A rtykuł 60 rozporządzenia stwierdza, 
że dopiero z chwilą w ejścia  w życie now ego 
rozporządzenia, li;aci m oc obow iązującą u- 
ustawa co do uposażenia pracow ników  kole­
jow ych  w razie nieszczęśliw ych wypadków, 
przyczem  artykuł 43, ustąp 2 przyznaje od­
szkodowanie obliczane na innych zasadach 
i to  60 proc.

Pożar gazoliniarni od pioruna.
(kb). Onegdaj szamb nad Borysławiem 

ogromna burza, połączona z piorunami i bły­
skawicami, O godz, 9'30 piorun uderzył w halę 
obserwacyjną gazoliniarni koncernu naftowego 
„Małopolska" w Borysławiu przy ulicy Pań­
skiej, powodując wybuch nagromadzonego tom 
gazu. Wskutek eksplozji powstał olbrzymi po­
żar, który kompletnie zniszczył wszystkie apa­
raty miernicze i dwa motory elektryczne, słu­
żące do popędu gazoliniarni.

Ogień udało się robotnikom pod kier. 
inż. „Małopolski" Stanisława Ozarskiego stłu­
mić po kilkugodzinnej nadludzkiej akcji ra­
towniczej. Ofiar w ludziach na szczęście nie 
było. Straty spowodowane pożarem są bardzo 
znaczne.

Radjo opanowuje wszystkie 
środki komunikacyjne.

(PAP.). K ontakt ze światem, zapewniony 
w podróży, czyli w takich okolicznościach, w 
których  sią daw niej rozluźnia! lub też usta­
wał zupełnie, jest bezsprzecznie jedną z n a j­
pow ażniejszych  zdobyczy naszej cyw ilizacji. 
Dziś, dziąki falom  eteru, podróżnik nie jest 
odcię ły  od świata ani w aeroplanie, szybu­

jącym gdzieś nad chmurami, ani na statku, 
walczącym z burzą wśród wód oceanu, ani w 
pociągu, unoszącym go gdzieś w dal, poprzez 
nieznane krainy. Wszędzie podróżnik ten 
może odbierać wiadomości, nigdzie, nawet na 
biegunie, nie jest narażony na zerwanie wę­
złów, które go łączą z krajem, cywilizacją, 
ludzkością; nigdzie na skutek tego nie czuje 
sią zupełnie obco. Najbardziej bodaj zacofa­
ną pod wzglądem radjo-kontaktu z ludźmi 
była do niedawna dziedzina podróży auto­
mobilem. Obecnie i tu następuję zmiana. Pe­
wien znany amerykański koncern automobi­
lowy komunikuje, że wszystkie jego wozy bę­
dą wyposażone na przyszłość w 6-lampowe 
aparaty odbiorcze z głośnikami, wbudowane- 
mi w karoserją.

Sensacyjny wynalazek.
Lotnik sam włącza św iatło elektryczne 

na lotnisku w chw ili g d y  chce ładować. Ol o 
jest najprostsze rozw iązanie problem u lądo­
wania w nocy.

W ykonanie tego co praw da nie jest tak 
łatwe, bo w jak iż sposób lotnik z sam olotu 
może w łączyć św iatło na lotnisku?

W ynalazek hiszpańskiego inżyniera Su - 
sany um ożliw ia m u to. ■

W ystarczy  rzucić pocisk ze św iatłem  ben 
galsk im  na lotnisko, albo też w ystrzelić ze 
św ietlanego pistoletu, a za parą sekund zapa­
la ją  sią św iatła na lotnisku.

Jasne św iatło bengalskie działa na elek - 
tryezną kom órką telew izyjna  przez to, że 
przy rozbłyśnieciu  św iatła w ytw arza sią sła­
by prąd elektryczny.

Ten prąd elektryczny działa na elektro­
magnes, zam ykający  inny siln ie jszy  krąg 
prądu, w którym  sią również zna jdu je  m a­
gnes.

Ten drugi m agnes zapala urządzenie 
świetlne.

E ksperym enty z tym  now ym  w yn a la ­
zkiem udały sie doskonale.

L otn icy  z 200 m etrów w ysokości n ietylko 
że zapalali lam py na lotnisku, ale nawet 
przy pom ocy tego urządzenia puszczali w 
ruch m aszyny fabryk i.

W ynalazek ten da sią również zastosować 
do ruchu sam ochodowego.

Jeżeli z boku sam ochodu um ieścim y lam ­
pą, k tórej św iatło oddziału je na fotoelek- 
tryczne kom órki wzdłuż drogi, to m ożnaby 
autom atycznie w łączyć św iatło na od ległości 
3 do 4 kilom etrów , w obec czego stałoby sie 
zbądnem używ anie w ielkich  oślep ia jących  
reflektorów .

Tajna gorzelnia w lesie.
P o lic ja  państwowa w ykryła  we wsi Swin- 

nej obok Żyw ca ta jną  gorzelnią i skon fisko­
wała ukryte w lesie zapasy w ódki i kocioł.

Przeprow adzone dochodzenia w ykazały, 
że z początkiem  bieżącego roku p rzyby li do 
dom u gospodarza Zytką w Sw innej n ie jacy  
Słasica i M row ioc w raz z n ieznanym  Zytkow i 
osobnikiem , k tórego przedstaw ili jako  inży­
niera ehemika, a ten w yn a ją ł piwnicą. Jednak 
piw nica  okazała sią za niska, wiąc ów inżynier 
cheinik ze sw ym i w spólnikam i podkopali dno 
p iw n icy  tak n iefortunnie, że zawaliła sią po­
dłoga w raz z piecem  pokoju  stanow iącego su­
fit  p iw nicy , co zniszczyło urządzenie gorzelni.

W yw ołało  to konieczność w yniesienia 
przyrządów  do lasu i doprow adziło p olic ją  
na trop. R zekom ym  inżynierem  chem ikiem  
ma być w edług dochodzeń p o lic ji n ie jak i 
M ojżeszek z Żywca. Dalsze dochodzenia w 
toku.

MYŚLI.
Drzew o n a jlep ie j rośnie, gdy  spokojn ie  

stoi: człow iek zaś gd y  pracuje.
• • •

Trzeba zasługiw ać na pochw ały, lecz ich 
unikać
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Ka^istrofa fi< itniezg*
w czasie nocnych ćwiczeń.

.Warszawa (f. — telef.) W czora j o godzi­
nie 10 w ieczorem  w ydarzyła  sie w W arsza­
wie katastrofa lotnicza. S am olot w ojskow y, 
w raca jąc z ćw iczeń nocnych  zaczął szybko 
lądow ać i opadł na sąsiadujące z m tniskiem  
tereny budow y Państw ow ej szkoły  inżynie- 
r ji. Sam olot zaw adził o dach w ielk iej szopy 
drew nianej, w której znajdow ał sie skład 
ccm en tu.

Wskutek upadku samolotu nastąpił wy­
buch benzyny i aparat zaczął płonąć.

P ilot porucznik O rłow ski cudem  ocalał. Od 
płonącego sam olotu za jęła  sie szopa drew ­
niana, która spłonęła. O ddziały straży ogn io­
w ej nie dopuściły  do rozszerzenia sie pożaru 
na sąsiedni barak, w k lórym  spało 60 robot­
ników. Zdążyli oni uciec. G dyby sam olot 
spadł na barak robotn iczy  niew ątpliw ie 
w szyscy  p racow nicy  by lib y  zginęli. P rzy  
akcji ratunkowej uległo zniszczeniu 25 wa­
gonów cementu.

1  życia sfslicy.
B U D O W A  Ś W IĄ T Y N I O P A T R Z ­

NOŚCI.
P ierw szy S ejm  R zeczypospolitej P olsk ie j 

uchw alił spełnienie votum  narodow ego tw ór­
ców  K pn sfy tn cji 3-go m aja  nrzez wzniesienie 
w W arszaw ie św iątyni O patrzności B ożej. — 
W  w ypełnieniu  tego ślubu zawiązana została 
pod protektoratem  episkopatu polsk iego F e­
deracja , którą, za jm u je  sie grom adzeniem  
funduszów na budowę tej św iątyni.

Składka roczna dla członków  zw yczaj - 
uych F ed eracji v,Tynosi 10 zł., dla pop iera ją ­
cych 4 zł,

Ostatnio w ydano piękne 10-groszowe 
znaczki pocztow e votum  narodow ego, które 
nabyć m ożna w biurze F ed eracji w dow olnej 
ilości.

B iuro F ederacji m ieści sie p rzy  u licy  
M iodow ej 19 m. 18, w pałacu arcybiskupim . 
Tam  też przyjm ow ane są zapisy na członków . 
K to  złoży jednorazow o 100 zł., zosta je c z ło n ­
kiem dożywotnim .

O STR O ŻN IE  Z P A S Z P O R T A M I 
U LG O W E M U

K om isarja t Rządu w W arszaw ie wpro 
wadził w tyeli dniach specja lne deklaracje 
dla osób uda jących  sie zagranice za u lgow y­
mi paszportam i.

W  dek laracji tej muszą sie handlow cy 
zobow iązać przed w yjazdem , że u ży ją  pa­
szportu tylko w celach w ym ienionych w świa 
dectwie inżyniera  przem ysłow ego. W  razie 
przekroczenia tego zobow iązania bedą dekla- 
ranci m usieli dopłacać różnce m iedzy dopła­
tą za paszport u lgow y  a zw ykły.

N iezależnie od tej dopłaty w szystkim  o - 
sobom  u żyw ającym  paszportów  handlow ych 
d la w yjazdów  „rozryw kow ych " wytaczane 
bedą spraw y karne za złożenie w ładzom  f a ł ­
szyw ego oświadczenia.

Zgodnie z przepisam i karno - adm inistra- 
ey jnem i grozi za to kara do jednego roku h|b
10.000 zł. grzyw ny.

K om isarja t R ządu w porozum ieniu z kon­
sulatam i R zplite j P olsk ie j zagranicą spraw ­
dzać będzie w każdym  wypadku, jak  użyty 
został paszport handlow y.

brano: p. dyr. L isiew icza, red. Pankiew icza 
i dyr. Szwedow skiego. Pozatem  w skład Pre- 
zyd jum  R ady wchodzi z urzędu w ybran y  na 
Z jeździe dyrektor biura p. Stefan L enarto­
wicz.

l P o  ukończonych w yborach  dyrektor biu-
1 ra p. Lenartow icz przedstaw ił prelim inarz 

budżetu B iura ną czas do 1 stycznia 1923 r. 
P o  dłuższej dyskusji prelim inarz ten bez 
zmiau został jednogłośn ie zatwierdzony.

Z a le ż e n ie  I-go Zjazdu Polaków 
z zagranicy.

P o  zakończeniu w W arszawie obrad m e­
rytorycznych  I-go Z jazdu P olaków  z zagran i­
cy  w szyscy uczestnicy zjazdu w yjecha li w d. 
18 lim. popołudniu  do Poznania,

Podczas pobytu  uczestników  Z jazd u  w 
Poznaniu od by ło  się tam  w dniu 20 bm. p ierw ­
sze k onstytucyjne posiedzenie R ady  O rgan i­
zacy jnej P olaków  z zagran icy  z udziałem  
przedstaw icieli m iaroda jn ych  czynników  i 
dachowioństwa. D okonano w yboru  P rezy- 
djum  R ady O rgan izacy jnej, przyczom  na 
Ijrezesa R ady  w ybrano dotychczasow ego pre­
zesa K om itetu  organ izacy jn ego  Z jazdu  p. 
m arszałka Senatu prof. dr. Ju łjan a  Szym ań­
skiego.

Pozatem  'do P rezyd jum  R a dy  w ybrano 
pp.: dr. K aczm arka z Niem iec, K lim ow icza  z 
F ran cji oraz przedstaw iciela  Związku N aro­
dowego P olsk iego z A m eryki. Z k ra ju  w y-

Tragiczisy finał z a b a w y  
r e w o l w e r e m .

Stanisław ów , w lipcu.
Uczeń 4 kl. m im ow olnym  m orderca.

(H. G.) E ugenjusz B azylew icz, łat 12 ze 
Stanisław ow a i N. Prociuch , łat 16. uczeń 4 
kl. g im nazja lnej z M onasterzysk. bedacy na 
w akacjach  u sw ych krewnych, dnia 24 b. m. 
baw ili się rewolwerem , w czasie czego B azy­
lew icz postrzelił P rociucha  w brzuch, któ­
ry  w drodze do szpitala zmarł. Zw łoki odsta­
w iono do kostnicy.

Liczba raapadśw bandyckich 
maleje!

Jak wykazuje statystyka ministerstwa 
spraw wewnętrznych za 1928 r. —  skala prze­
stępczości w Polsce znacznie spadła. Zmalała 
zwłaszcza liczba napadów bandyckich.

Pod tym względem najgorszy był rok 
1924-ty, kiedy liczba napadów wynosiła prze­
szło trzy tysiące.

Z pomniejszych przekroczeń najwięk­
szy wzrost, w porównaniu do poprzednich 
okresów —  wykazuje opilstwo, tego rodzaju, 
które kwalifikuje się już jako wykroczenie, 
pociągające za sobą protokóły i kary.

Wśród kar. za różnego rodzaju przestęp­
stwa i wykroczenia, 29 proc. kar wymierzono 
za takie właśnie opilstwo.

Pokaźny odsetek kai wymierzono rów­
nież za kradzieże z pól 1 lasów.

Tragiczne dzieje dziewczyny.
W  W ieduiu  popełniła sam obójstw o E rna 

F., studentka uniwersytetu. D o tego rozpacz­
liw ego kroku popchnął ją  niezw ykły splot 
tragicznych  przeżyć. Erna F. była  studentką 
1 kursu filo zo fji, gdy  um arł je j  o jciec. Ł ak­
nące w iedzy dziewczę zostało bez środków nie- 
zbędych do dalszych studjów . Szukała kore­
p e ty c ji lub jak iegoś innego godziw ego zarob­
ku, a k iedy zaw iodły ją  wszelkie próby, p o ­
szła na utrzym anie do kelnera. Czuła do nie­
go  wstręt, ale przem agała to w ysiłk iem  woli, 
m ogła  bowiem  dalej się uczyć.

K elner po dwu latach pożycia  znalazł so­
bie inną m iłość i w yrzucił studentkę na bruk. 
Nieszczęśliwa była w pow ażnym  stanie, od 
ostatecznych egzam inów  oddzielał ją  jeszcze 
okres całego roku. W  przystępie w ięc rozpa­
czy otruła się strychniną.

Z życia parafji IL  P. M . Snieżnaj
Zarząd P olsk iego  Stow arzyszenia B rac­

tw a D obrej Śm ierci przy  kościele N. P . Ma- 
r j i  Śnieżnej we Lw ow ie, zaprasza w szystkich 
członków  na uroczystą mszę św „ którą na 
in tencję  zdrow ia członków Stow . odpraw i ks. 
proboszcz Jan P iw iński w niedzielę 23 lipca  
1929 o godz. pół do 9-tej rano w kościele N P. 
M a rji Śnieżnej (pl. K rakow ski).

P o  m szy św. o godz. pół do 10-tej rano od­
będzie się na probostw ie N adzw yczajne W a l­
ne Zgrom adzenie.

O godzinie 4-tej popołudniu nieszpory 
W kościele NP. M arji Śnieżnej, poczem  odbę­
dzie się uroczystość p rzy jęcia  n o w o w p is i- 
nych członków  do B ractw a R óżańcow ego św. 
A nn?.

Zarząd Stow. organ izu je pielgrzym ko do 
cudow nego obrazu M atki B oskiej w Podkn - 
mieniu. O djazd ze Lw ow a we środę, 14 sierp­
nia, pow rót w piątek, 16 sierpnia. Zgłaszać u -  
dział w pielgrzym ce można w zakrystj i ko­
ścioła  N P. M arji Śnieżnej oraz w Zarządzie 
Stow., ul. Z ielona 84.

Krwawa awaotura
w Częstochowie.

Częstochowa była w tych dniach widow­
nią głośnych awantur, wywołanych przez 
dwóch pijanych żołnierzy. Gdy posterunkowy 
Roman Czeladzki został powiadomiony przez 
wywiadowcę Kellera, że na ul. Kordeckiego 
jakichś dwóch nietrzeźwych wojskowych wy­
prawia awantury, udał się tam z placu Jasno­
górskiego w celu uspokojenia sprawców za­
kłócenia porządku.

Zjawienie się jednak munduru policyj­
nego podziałało na pijanych podniecająco i za­
miast poddać się jego wezwaniu rzucili się 
nań z bagnetami i ranili wywiadowcę Kellera 
w głowę, a posteruakowago Czeladzkiego w 
rękę, przyczem robili próby rozbrojenia poste­
runkowego. Widząc, że io nie przelewki, Cze­
ladzki dobył szabli.

Jeden z pijanych chwycił za szablę i po­
przecinał sobie dłonie. Utarczka trwała czas 
dłuższy, nim wreszcie z pomocą przybyłych 
żołnierzy udało się awanturników rozbroić i 
oddać w ręce żandarmerji.

Przy wylegitymowaniu okazało się, iż 
awanturującymi się z ujmą dla munduru żoł­
nierza polskiego są: Juljan Falkowski i Feliks 
Wasilewski z 74 p. p.

W  czasie zajścia aresztowany również 
został zawodowy złodziej, Jan Gotowała, który 
zachęcał tłum zgromadzony do napadu na po­
licjanta. Gotowałę przekazano Sądowi Grodz­
kiemu.

K ro n h a b śe ż ą c a .
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LSPC A

J SOBOTA
J  rz. kat.: Natalji p . ; 

1 gr. kat.: Akyły, On.

Temperatura n uniu 26. llpca o  g o d z . 
8-m ej rano j +  241 C.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO.
Piątek, sobota i niedziela, g. 815; „M SZ* 

czyli „P am ięta j o nm ie“ .

KINOTEATRY,
A P O L L O : Co kocha kobietka? 
C H IM E R A : A w anturnica m im owoli. 
CASINO: (Z powodu rekonstrukcji, zam­

knięte).
COLOSSETJM: D zieln ica emigrantów,

New Yorku-



„WIEK NOWYf Nr. S42S % dnffl 27 lipca Vł29.

„Kopernik"
„Marysieńka"

Dziś P R E M I E R A  największego filmu sezonu p. t.

T a n c t i  r F t e a  & o g g 6 w
reżyserja FRE D A  NIBLO, twórcy obrazu „BEN-HURA*. — Dramat zmysłowych tańców, tajemniczych kultów i eroty­
cznych misterjów Wschodu. — W głównych rolach M A Y-W O N G , GILDA G R A F , CLIVE B R O O K . — Niebywała 

sensacja. — Akcja toczy się współcześnie w niedostępnym dla Europejczyków Tybecie i Indjach. 30785

F A T A M O R G A N A : Spadek Sam i W ejii- 
eztajna, oraz F lirt z nieboszczykiem .

G R A ŻY N A : Z pow odu rekonstrukcji zam­
knięte.

K O P E R N IK : Tancerka bogów.
LG N A: P raw a szpady i krwi.
M A R Y S IE Ń K A : Tancerka bogów.
O A Z A : M ężczyźni przed ślubem.
P A Ł A C E ; P iękna grzesznica.
P A N : U w iodłem  ci żonę.
P A S A Ż ; M acistes w klatce lwów.
PO LO N  J A ; M iłość.
P R O M IE Ń ; U śm iech losu.
U C IE C H A : Z p ow od if rekonstrukcji, zam­

knięte.

WYTWORNY SALON
FR Y Z JE R S T W A  DAMSKIEGO
nowo-otworzony i postawiony na wyżynie nowo­

czesnej techniki fryzjerskiej i kosmetycznej
Lwów, ulica Klem entyny Tańskie] ~W 9

(vis a vis Hotelu George’a)
polecają P. T. Paniom

WANDA i ANTONI PISZ
30402 byli pracownicy firmy A. Prevendar.

U RO CZYSTO ŚĆ W QUI P R O  QUO. Dziś 
w piątek 26 bm. przypadają  im ieniny gw iazdy 
teatru H anki Ordonów ny. Z  ra c ji te j u roczy­
stości teatralnej solenizantka darzyć będzie 
publiczność naddatkam i „a  la  carte". Całe w i 
dowisko będzie nosiło charakter specjalny^ u- 
rozm aicony ow acją  koleżeńską. — Dziś rów ­
nież po przebytej chorobie po raz p ierw szy 
w ystąpi w te j kapitalnej rew ji „M SZ" u lu ­
bieniec publiczności F ryderyk  Jarossy.

Z T O W A R ZY ST W A  PRZYJACIÓŁ SZT. 
PIĘKNYCH we Lw ow ie. Salon W iosenny w 
Pałacu  Sztuki na pl. T argów  W schodnich  po­
trw a jeszcze tylko do niedzieli, tj. 28 bm. w łą­
cznie. Te k ilka dni da ją  w ięc m iłośnikom  sztu 
ki ostatnią sposobność do zapoznania się z je ­
go  interesu jącą treścią. Zw łaszcza w ystaw a 
pośm iertna Jacka M ierzejew skiego, artysty, 
k tóry  na kartach polsk iej b is to r ji szłuki zaw­
sze zajm ow ać będzie odrębne m iejsce, jako 
jeden  z prekursorów  dzisiejszej o r jen ta c ji 
artystycznej, panu jącej w naszym  kraju , po­
winna być obejrzana przez każdego, komu 
spraw y sztuki nie są obojętne; tem bardziej, 
że dzieła na n iej zebrane nie prędko niew ąt­
pliw ie będą m og ły  być znów udostępnione 
szerszym  kręgom  publiczności.

Salon otw arty jest codziennie od g. 10—18. 
P o  odbiór zakupionych obrazów  należy się 
zgłaszać w sekretarjacie w P ałacu  Sztuki do 
31 bm., następnie w lokalu Tow. przy ul. Dzie- 
duszyckich 1.

P O D ZIĘ K O W A N IE . Zarząd Lw ow skie­
g o  Tow. K ol. i Mot. składa niniejszem  n a j­
serdeczniejsze podziękow anie za łask. udzie­
loną pom oc w pracach organ izacy jn ych  
i  przyczynienie się teiusam em do sprawnego 
przeprow adzenia w yścigu  kolarskiego K ra ­
ków  — Lw ów  w dnin 21 lipca  1929, a to:

W ojew ództw u  lwowskiem u, D O K . V I., 
Zarządojwi G m iny m. Lwow a. Starostw u 
grodzkiem u, W ojew . K om end. P ol. Państw., 
K om end. P ol. Państw. Lw ów  m iasto i L w ów  
pow iat, a w szczególności JW P . w icew oje­
wodzie J. P ileckiem u, J W P . zastępcy kom i­
sarza rządow ego prof. dr. T. Obm ińskienm, 
J W P . rektorow i uniw ersytetu L eonow i hr. 
P inińskiem u, J W P . dyrektorow i uniw ersyte­
tu Stanisław ow i Postępskiejnu, JW P . do­
w ódcy OK. V I. gen. bryg. B. Popow iczow i, 
J W P . prezyd. m. K rakow a dr. K . R ollem u, 
J W P . w icestarościo grodzkiem u N ow akow ­
skiemu, JW P . radcy Pisarskiem u, JW P . rad­
c y  Bechmelirtftowi, JW P . nadkom isarzow i 
Szostakow i JW P . kierów . P. W . i F. W .

Lw ów  m ajorow i H endrichow i, JW P , m a jo ­
row i R in gow i i JW P . kapitanow i Frącz- 
kowskiem u z P . W . i F. W . K raków , JW P . 
prezesowi poczt i  te legrafów  M oszorze, JW P . 
naczelnikow i W oleńskiem u, J W P . radcy 
K rz akowskiemu, Zarządow i K rakow skiego 
Okręg. Związku K ol. z J W P . kapitanem  
Z P T K . Chocznerem  na czele, J W P . prezeso­
w i R T K iM . Rzeszów Janikow i, oraz w szyst­
kim  K om endom  i Posterunkom  P o lic ji  
Państw, jak  też klnbom  i Tow arzystw om  
zrzeszonym  na terenie w yścigu.

Zarazem  poczuw am y się do m iłego obo­
wiązku złożenia podziękow ania za o fia row a­
nie drogocennych  nagród:

JW P . prez. m. K rakow a dr. K . R ollem u, 
Zw iązkow i P ol. Tow. K ol. w W arszaw ie, R e­
dakcji W ieku  N ow ego, wiceprezes. L TK iM . 
J. Comiemu Lw ów , Lwow. Okr. Zw. K ok, 
kapit. ZP T K . Chocznerowi, R ob. K lu bow i 
Sport. Lwów , m gr. J. G óttingerow i jakoteż 
firm om : G. Scott i L. P aw łow ski, U niwersał, 
M araton, W agner i Lang, Puegeot, A. Fried- 
feld, J. Rosenm ann, J. V erstaudig, M. R o- 
senmann, V iołin  i T isser; żetony w ykonała 
firm a  M arjan  U nger; dyplom y zaś p. Oskar 
Cchchner. Za W ydzia ł LTK iM .: E. A dam ow - 
ski, prezes; A . Stand, sekretarz.

(wk) O TROC\TĘ WIĘCEJ W O D Y dla ul. 
Zadwórzańskiej, Zbarazkiej i Lwowskich Dzie 
Ci. M ieszkańcy w spom nianych u lic apelu ją  
zą naszem pośrednictw em  do m iejsk iego za­
kładu czyszczenia miasta, aby ten zechciał zli­
tow ać się nad nim i i zarządził częstsze skra- 
pianie tych  ulic. P e ty c ja  ta tern w ięcej za­
sługu je na uwagę, że ruch u liczny z u licy  Le­
ona Sapiehy, z pow odu robót brukarskich, 
skierow ano na te właśnie ulice W stronę dwor 
ca i G ródeckiej. Tum any kurzu unoszące ze 
sobą m iljon y  zarazków chorobotw órczych , sta 
ły  się w ostatnich dniach, tal? dotkliw ie da­
ją cych  się odczuć z pow odu upałów , istną p la ­
gą m ieszkańców tam tejszych, którzy ani na 
chw ilę okien w sw ych domach otw orzyć nie 
m ogą, nie m ów iąc ju ż o zniszczeniu bardero- 
by. na jak ie  są narażeni przechodnie. Spo­
dziew am y się, że apel m ieszkańców, w yżej 
w spom nianych u lic nie pozostanie bez echa, a 
m ile w idziany „skrapiac.z" częściej, niż do­
tąd zaglądnie w te strony.

PENSJONATY! Nowo otwarty Magazyn 
pościeli R. Drżała, Lwów, Cborążczyzny 5, przed 
kinem „Apollo*1 poleca : kołdry 16 zł., materace, 
przeróbka kołder 6 zł., materaców 8 zł. 2311

(K D ) ZNALEŹLI OCHŁODĘ W  AR ESZ­
CIE: R udnicki Kaz., lat 15, (ul. Pełtew na 43), 
za kradzież na szkodę E m ilji F aryniak  (ul. 
Grochowska 43); W aszkiew icz Tad., lat 20, bez 
stałego m ie jsca  zam. za kradzież na szkodę 
sw ego o jca , (ul. Janow ska 117); Zehllem an 
Feiw el, (ul. Zam arstyuow ska 36), oraz Silber- 
schlager Mozes, zam. w Zam arstynow ie, za 
współudział w kradzieży na szkodę W aldm a- 
na Zygm unta, (ul. Sm ocza 8); B inder Leon, 
(ul. Gródecka 31) za paserstw o; M ojsak  S y l­
wester, pochodzący z Sokalu ,celem  wyszupa- 
sow ania do gm iny przynal.; K a licyn  Józefa, 
znana złodziejka kieszonkowa, (ul. W etera­
nów 3), za wałęsanie się w celach  kradzieży 
po rynku; T rill M ikoła j, bez zajęcia, zam. Za- 
m arstynow ska 10, jako poszukiw any za oszu­
stwo; K lim czak Jan, tragarz, (ul. K azim ie­
rzowska 7), oraz Socha W incenty, zam. w K ro 
toszynie, pow. Lwów, obaj pod zarzutem gw ał 
tu publ., dokonanego przez czynne targnięcie 
się na fuukejonarjuszn P P . podczas spełnia­
nia przez niógo obow iązków  służbow ych: N a­
zar Anna. rej. „panna" (ul, Z o fji  22); Susłovr- 
ska M arja . rejestrow ana (Sjeniaw ska 12a).| 
oraz Giucli Anna. rejestr, z ul Szeptyckich, 
wszystkie ze względów sanit,, Kom an Grze­
gorz, lat 65, bez zajęcia i stałego m iejsca za­

m ieszkania, za w łóczęgostw o; O zjasz A bra ­
ham, bez za jęcia  (ul. Jana 4) pod zarzutem 
zbrodni zgwałcenia, dokonanego na osobie 
Burek K azim iery, służącej.

(K D ) Z A K  W E ST  J ON O W  AN O w czasie 
rew iz ji u jednego z paserów ; 153 kg, kaw y 
n iepalonej, 45 kg. kaw y palonej, 28 kg. herba­
ty, 1 złotą branzoletę z kam yczkiem  niebies­
kim, 1 zegarek złoty damski, kryty, m arki 
„M erm ed" z kwiatem  em aljow anym , 1 łań­
cuszek złoty cieńki około 1‘80 cm. długi, 1 ze­
garek branzoletow y damski, złoty, 1 złotą 
szpilkę do krawatu z toporem , 1 złoty p ier­
ścień z niebieskim  kam ieniem  i napisem  „1919 
M ilenka", 1 złotą obrączkę z napisem  „A . J. 
listopad 1894“ , 1 złotą obrączkę z napisem  ,,K. 
N. listopad 1894“ , 1 złotą m onetę, 7‘50 rubli 
ros., 2 m onety złote a 5 ru b li ros., 1 pierścień 
z rubinem, 1 z bia łym  kam yczkiem , 1 krym ­
ski płaszcz, — które to rzeczy n a jpraw dopo­
dobniej pochodzą z krądzieży. Interesow ani 
poszkodow ani m ogą zgłaszać się w celu roz­
poznania w spom nianych przedm iotów  w g o ­
dzinach urzędow ych od 8—15 w depozycie tut. 
w ydziału  śledczego P P . przy  ul. K azim ierzów  
skiej 3(1.

Jeść to rozkosz! A jakże, dlaczego
nie miałoby być! A le tylko kto rozumnie 
potrafi jeść, będzie się czuł m łodym  i pozo­
stanie rzeikim , chociażby był w póz'niejszym 
już wieku. Ograniczenie się w  spożywaniu 
mięsa nie znajdzie już dzisiaj oporu, gdyż 
lekko strawne, a przytem pożyw ne budynie 
Oetkera, przy których  przyrządzeniu mleko 
znajduje tak bardzo odpow iednie zastosowanie, 
są szczególnie przydatne i potęgują znakomi­
cie uczucie zdrowia, zwłaszcza zjadane w  po­
łączeniu ze św ieżym  lub gotowanym owocem . 
Delikatny i doskonały ich smak cenią w ysoko 
dorośli i dzieci. Dla dzieci mają sole mineral­
ne, zawarte w proszkach budyniow ych Dra 
Oetkera, a tak potrzebne jako składniki krwi 
i do ogólnego wzm ocnienia, specjalne zna­
czenie. 9169

(K D ) Z Ł O T A  „O M E G Ę " w artości 60 doi. 
oraz 40 zł. gotów ką stracił p. F ryderyk  Zehn- 
gut (ul. W ronow skich  5) wskutek w czorajszej 
nieoczekiw anej w izyty  nieznanego gościa, 
k ió ry  dostał się do jeg o  m ieszkania przez o- 
tw arte okno. — Podobnie przepadły trzy  wek­
sle na sumę 115 doi. w ystaw ione przez firm ę 
„T kom “ , garderoba i portfel z gotów ką 240 zł., 
skradzione A fn erow i Jonasow i (ul. M. Śnież­
nej 7). ____________

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
„STAŁY CZYTELNIK*1 „W ieku  N ow e­

g o " z u licy  Zyblik iew icza  zechce zgłosić sii. 
osobiście w R ed a k cji w godzinach od 12—13.

Do P. T. Prenumeratorów!
D o d z is ie js z e g o  n u m eru  d o łą cza m y  

czek i P. K . O ., za  p o m o cą  k tó ry ch  u p ra ­
szam y  o  n a d es ła n ie  na n asze  k o n to  Nr. 
140.954 p re n u m e ra ty  za  m ies ią c  S ie r ­
p ień  1929 r.

P ren u m era ta  m io s ię cz n a  w y n o s i 
w raz  z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  4 z ł. 50 gr.

O ile  k w ota  n a leżn a  za  p r e n u m e ­
r a tę  n ie  w p ły n ie  d o  n as d o  10. S ierp n ia  
1920 t . — w  dniu  ty m  w strzy m a m y  d a l­
szą w y s y łk ę  n u m eru .

Z w ra ca m y  p rz y  tem  u w a g ę , ż e  p ie ­
n iąd ze  p rz e k a z y w a n e  c z e k ie m  P . II. O. 
d o ch o d zą  nas d o p ie r o  m n ie jw ię ce "  per t y ­
g od n iu  od  dn ia  nadania .
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Oo£-)£i£tsrstwo A m tm  w przeszłości.
N ajbogatszy  ezlow! I# św iata słynny Hen­

ryk  F ord  jest przekonany, iż w n iedalekiej 
przyszłości w arunki m ieszkaniowe i urządze­
nie gospodarstw  dom ow ych będą się zupełnie 
inaczej przedstawiać, niż obecnie.

K ształt dom ów  ulegnie również szybkiej 
i zasadniczej zmianie, jak  to się stało z fo r ­
mą odzieży. A  również m etody gospodarstw a 
do: nowego będą zupełnie zmienione.

W ie le  było na to potrzeba czasu, aby w 
kierunku m ieszkaniow ym  zaznaczył sic p e ­
wien postąp.

Nasze dom y niew iele różnią sie od do­
mostw staro-chaldejskich . W  każdym  razie 
są nieco higjeniczniejsze.

R ozw ój domu jako  takiego dotychczas 
nie by ł m ożliw y na większą skalę, ponieważ 
dom y mieszkalne budowane tak m asywnie, 
że niepodobna ich było przekształcać, a ludz­
kość zwiększała się tak pow oli, iż niewiele 
hylo potrzeba now ych domów.

Dziś jednak nasze m etody budowania są 
tak elastyczne, a zapotrzebowanie na budo­
wa now ych dom ów tak wielkie, iż wreszcie 
nadszedł odpow iedni czas dla zmian i u- 
lepszeń.

Obrót S u m  w budow nictw ie w Stanach 
Z jednoczonych  w ynosi około 7 m iliardów  do­
larów  rocznie, przyczem  większa część p r z y ­
pada na dom y mieszkalne.

W  gospodarstw ie dom ow cm  przyszłości

elektryczność będzie odgryw ała daleko w ięk­
szą rolę niż obecnie, przyczem  

mieszkanie będzie niezależne od tempe­
ratury  zewnętrznej — cieple w zimie, a 

chłodne w lecie.
Tem peratura wewnętrzna będzie regulo­

wana elektrycznie.
W szystkie prace domowe, jak  obm yw anie 

naczyń, pranie i  gotow anie, wszystko to od - 
byw ać się będzie tanio, czysto, szybko i b. 
sprawnie przy pom ocy elektryczności.

W  gospodarstw ie doinowem przyszłości 
kuchnia pojedyncza zniknie zupełnie, 

istnieć będą ty lko w ielkie centrale kuchenne, 
z których dostarczać się będzie h ig jen iczuie  
przygotow ane potraw y, z u względu ienieni 
najnow szych  zdobyczy  wiedzy. Bodzie to o 
wiele w ygodniej, lep iej i taniej, aniżeli goto ­
wać dla jednego gospodarstw a, co pochłania 
przecież tyle sił, en erg ji i pieniędzy.

Przedewszystkiem  
m iasto przyszłości będzie w yłącznie sie­
dliskiem  sklepów, fabryk , banków, oraz 
innych  instytueyj, natom iast m ieszkania 

znajdow ać się będą poza miastem 
wśród _ ogrodów , albow iem  najw iększą zbro­
dnią, jaka rodzice popełn ia ją  w obec dziecka, 
jest zam knięcie go  w ciasnych m urach bez 
słońca, pow ietrza i szerokiej przestrzenią

Już niedalekim  jest czas, kiedy ustaloną 
będzie zasada, iż 

dziecko nie pow inno m ieszkać w mieście.

MÓWNICA PUBLICZNA.

Kule gwiżdżą.
(wk) Ze szerokich kół naszych czy lei ni- 

ków  dochodzą nas ciągle utyskiw ania i prze­
strogi, które k ieru jem y pod adresem kom pe­
tentnych władz w ojskow ych , w nadzieji, że 
te zajm ą się sprawą niżej przytoczoną.

Oto zdarza się dość często, żo przecho­
dzący wzgórzam i kleparow skiem i, przylega- 
jącenii do strzelnicy w ojskow ej — okoliczni 
m ieszkańcy lub spacerow icze słyszą gw izd 
przelatu jących  tuż ponad ich g łow am i kul.

D obrze „poin form ow an i" i „w ta jem nicze­
n i" twierdza, zdaje się nie bez słuszności, że 
kulki te właśnie w ylatu je  z lu f karabinów, 
strzela jących  „do celu" w ojaków . Tw ierdze­
nia te tern w ięcej sta ją  się prawdopdobne, 
że fak ty  te pow tarzają  sie stale podczas od­
byw ających  się na strzelnicy ćwiczeń. Jeże­
li w dodatku zauważy się, że nie w szyscy 
strzela jąc’/* pośSSzyció się m ogą zdolnościa­
m i strzeleckiem i i że zna jdu ją  się wśród nich 
tacy, którzy dziurawią pow ietrze w ysoko po­
nad tarczam i celow niczem i, to nie u lega już 
w ątpliw ości, że niczem  nm zatrzym yw ane 
kulki la ta jące pouad w zgórzam i kleparow ­
skiem i, no, i g łow am i ludzkiem i pochodzą 
z w yżej wspom nianej strzelnicy.

Poniew aż nieobyw atelskiem  by łoby  sta­
nowisko okolicznych  m ieszkańców, aby chcie­
li dążyć do zupełnego zaprzestania ćwiczeń 
w strzelaniu na strzelnicy w ojskow ej, więc 
należy ty lko zastosow ać pewne środki bez­
pieczeństwa, zdaje się nietrudne do przepro­
wadzenia.

R ada w tym  względzie — zdaniem na- 
szem prosta — obstaw ić posterunkam i tzw. 
lin ję  obstrzału w czasie ćw iczeń na strzelni­
cy  kleparow skiej.

Działalność Kasy CSmych 
m. Lwowa w czerwcu I9ś£r.

O gółem  zgłosiło  się chorych  19.434, n ie­
zdolnych do pracy  było osób 2.467, do specja ­
listów  skierow ano osób 9.818, w yjazdów  rlo 
obłożnie chorych  członków  było ' 1.232, w y­
jazdów  do obłożnie chorych  członków  rodzin 
było 2.891, w ydano cw ikierów  i okularów  037, 
w ydano opasek brzusznych, przepuklinow ych 
i na żylaki 683. wydano protez zębnych 52. La- 
boratorja  w ykonały badań 1.196, a m ianow i­
cie: badań krw i 62, m oczu 788, k ii < 98, treści 
żciłądkowych 210. badań innych 38. Leczone i 
prześw ietlono R oentgenem  1.979. Zasiłków  wy- 
jła co n o  201.1C8‘38 zł. Dni niezdolności do pra 
cy  57.712.

P oza am bulatoriam i Kasy i dom em  ch o­
rych  leczono: w szpitalu członków  ubezpie­
czonych 143, członków  rodzin 89; w Tow. w al­
ki z gruźlica  154; w Okr. Zw iązku K as chor. 
97. w sanatorjum  w W orocheie o1), w H ołosku 
67, w B ystrej 7, w W odzisław iu  5 osób. W  sa­
n atorium  w Szkle 98, w Iwoniczu 68, w D ęb i­
nie 15 osób. W yjazdów  na wieś przyznano 139. 
W ydano recept w aptł ee przy ul. B ra jęrow - 
skiej 16.G52, przy ul. F redry  15.229, razem 
31.881. Zm arło członków  K asy  33, członków 
rodzin  55, razem 88.

Basikrustwa pensjonatów 
w Krynicy.

„E xpress P oran n y" donosi, że K ryn ica  
przeżywa w tegorocznym  sezonie letnim  nie­
spodziew any kryzys. S podziew ając się duże­
go  zjazdu  kuracjuszów , na jrozm aitsi przed­
sięb iorcy  w ybudow ali szereg dom ów, tak, że 
ilość pom ieszczeń podw oiła się.

Tym czasem  w brew przew idyw aniom , te­
goroczn y  zjazd gości w K ry n icy  jest znacz­
nie m niejszy, niż w roku ubiegłym . K ryn icę  
odw iedziło dotychczas o 5000 osób m niej, niż 
w tym  sam ym  okresie roku zeszłego.

W skutek tego zastoju  szereg pensjona­
tów  ogłosił bankructwo. M. in. zbankrutow a­
ły  dwa wielkie przedsiębiorstwa pen sjon ato­

we, jeduo ua 500.000 zł., drugie ua 200.000 zł. 
U padłości na m niejsze sum y jest około IG.

O czyw iście przyczyna m ałego napływ u- 
kuracjuszów  tkw i w drożyźnie K ryn icy . J

D opiero teraz, g d y  sezon należy uważać 
już za stracony, obniżono ceny w pensjona­
tach kryn ick ich  poniżej cennika urzędo­
wego.

W  Szczaw nicy zjazd gości jest również 
niew ielki, a to ze względu na prym ity  wność 
jo j urządzeń. Jedynie w R abce i Zakopa­
nem fren kw cn cja  przyjezdnych  utrzym uje 
sęi na tym  sam ym  poziom ie, co w roku ze­
szłym.

Korespondencja z kraju.
Stanisławów, w lipcu.

(H. J.) T raged ja  matki. N ie m ogąc zaro­
b ić na życie, zrozpaczona matka dusi swe 
dziecko. D nia 18 b. m. M ar ja  H uculak, zarob- 
n ica dzienna z R ożnow a pow. K osów  udusi­
ła sw oje  nieślubne 4-ro tygodniow e dziecko 
im ieniem  Filom en, S praw czym  przytrzym a­
na przez organa P. P . uspraw iedliw iła sw ój 
czyn tern, żo dziecko stanow iło dla niej prze­
szkodę w zdobyw aniu środków  na utrzym a­
nie. Spraw czynię oddano do dyspozycji władz 
sądowych.

Przem ytnik  utonął. W Dniestrze utopił 
się poddany rum uński n ie jak i W asyl niezna­
nego nazwiska, który usiłow ał przem ycić ko­
nia z C hudykow iec pow. Borszczów  do R u ­
mun.]!. K oń  w rócił z pow rotem  do Ckudyko- 
wiee, a zw łoki topielca zostały w ydobyte. Sąd 
grodzki w M ieln icy  stw ierdził, że denat na­
zyw ał się W asy l R ebej.

P om yślny  stan żniw w w ojew ództw ie sta- 
n islawowskiem . W  tych dniach rozpoczną się 
u nas żniwa. Żyta już p łow ieją . B ardzo po­
m yślnym  był dla w egetacji m iesiąc czerwiec. 
D ość obfite w tym  iesiącu opady dały roli 
dostateczny zapas w ilgoci, a ciepła tem pera­
tura i słoneczno dni przyczyn iły  się do b u j­
nego wzrostu roślin. P om yślne te warunki 
w płynęły  ua wybitną poprawę. Jest ona w y­
raźna zwłaszcza w zestaw ieniu z rokiem  ub. 
C yfrow o największe zm iany na korzyść w y­
kazuje pszenica ozim a i żyto. W ogóle  stan 
w szystkich zbóż jest w yżej niż średni.

W yb ory  do Izby rzem ieślniczej. W  ubie­
głą niedzielę odbyły  s :ę w Stanisławow ie, 
S try ju  i K o łom y j i w ybory  członków (rad­
ców) Izby rzem ieślniczej w Stanisławow ie z

pow yżej podanych trzech obw odów . W praw ­
dzie wedle postanowień ord yn acji (par. 71 

j ord. wyb.) posiedzenie G łów nej K om is ji W y - 
I borcze] dla ustalenia w yniku głosow ania  od­

byw a się w 5-tym dniu po g losow aniu  i w y- 
nik w yborów  nie jest jeszcze o fic ja ln ie  w ia­
dom y, można jednak już dziś stwierdzić, że 
w ybrani zostali we wszystkich obw odach kan 
dydaci z listy  B loku B ezpartyjnego, pon e- 
waż druga lista zgłoszona przez kilku człon­
ków byłego Pow iat. Związku z powodu wad 
form aluyeh  została unieważniona. G łosow a­
nie było w ięc form alnością  tylko i może być 
z tej przyczyny ilość g łosu jących  w Stanisła­
w ow ie w ynosiła  zaledwie 10 procent ogółu  
rzemieślników’ .

N ow y komendant P o lic ji  Państw ow ej. 
K om endantem  Pol. Państw , w ojew ództw a 
stanisł. został zam ianow any p. podinspektor 
A lo jz y  Buczarski. Pan kom endant Buczar- 
ski podczas kilkuletniego pobytu  w naswra 
m ieście potra fił dzięki sw ym  zaletom  osobi­
stym  i służbow ym , zyskać sym patję i pow a­
żanie całego społeczeństwa, to też m ianowa- 
uio Jego na tak odpowiedzialne stanow isko 
spotkało się z powszecłm em  uznaniem.

A k c ja  na rzecz F lo ty  N arodow ej na tere­
nie W ojew ództw a Stanisław ow skiego. — W  
dniu 15 lipea br. zgłosiła  się u pana w o jew o­
dy w Stanisław ow ie delegacja  K om itetu  
F lo ty  N arodow ej w osobach p. Ż o f ji  K osuni- 
row ej i p. Stefana M ańkow skiego w sprawie 
poparcia  akcji F loty  N arodow ej w uzdrow i­
skach i m iejscach k lim atycznych  na terenie 
W ojew ództw a Stanisław ow skiego. Pan W o ­
jew oda polecił starostwu w N adw ornie i K o ­
sowie poprzeć akcję pow yższego -Komitetu, 
która polega ua rozsprzodaży znaczków. K o ­
mitety F loty  N arodow ej rozw ija  sw oją  dzia­
łalność od 2 lat i liczy  obecnie około 170.019 
członków.

N ow o w ybrany Zarząd w ojew ódzki Zw ią­
zku Inw alidów  w ojennych  R zeczypospolitej 
P olsk ie j w Stanisław ow ie. Na IV . w o je ­
wódzkim  zjeździe delegatów  K ó ł i Grup Zw. 
Inw. W o j. R . P . odbytem  dnia 25 m aja  br. w 
sali „S okola" w Stanisławow ie po ukonsty­
tuowaniu się na posiedzeniu W ydzia łu  daia 
20 lipea br. skład W ydzia łu  przedstawię się 
następująco: A ntoni Zam ojsk i jako  preźes.
M ikołaj K orw a cji jako zastępca prezesa, 
W acław  H nwrylinka jako sekretarz, dr. pot- 
lesław K ikiew ioz jako  zastępca sekretarza, 
Józef M iclia jluk  jako  skarbnik, Józef Ajjed- 
wid jako zastępca skarbnika.
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Sport.
K T O  W E JD ZIE  DO L IG I?

W  roku bieżącym  ilość klubów  l i g i  
zm niejszoną zostaje do liczby  dwunastu. Z 13 
drużyn biorących  udział w tegorocznem  m i­
strzostwie dwie drużyny z L ig i w ypadają, 
natom iast m istrz Polsk i w klasie „A “  „zasi- 
li“ je j szeregi. K tóra  drużyna dostąpi tego 
zaszczytu narazle trudno przewidzieć, gdyż 
w poszczególnych okręgach nie zostały do­
tychczas zakończone jeszcze rozgryw ki okrę­
gowe. Jak dotychczas m istrza posiada już 
okręg K ieleck i. W  drużynie „Sosnowiec*" w 
okręgu poznańskim  n ajw ięcej szans posiada 
L eg  ja , w krakowskim  Podgórze, w warszaw­
skim M arym ont, W okręgu lw ow skim  walka
0 tytu ł m istrza rozegraną zostanie m iędzy 
przem yską P olon ją  a lw ow ską Leehją. W  in­
nych okręgach jak w pom orskim , wołyńskim , 
śląskim  i wileńskim  sytu acja  — ze względu 
na większą ilość pozostałych rozgryw ek — 
jeszcze dotąd irew yjaśn iona .

L E K K O A T L E T Y C Z N E  M ISTR ZO STW A  
F IN L A N D J l

W  lle ls in g fors ie  rozegrano ostatnio nie­
któro konkurencje lekkoatletycznych m i­
strzostw F in lan d ji. Osiągnięte w yn iki przed­
staw iają  się następująco: D z ;esięck>bój w y ­
gra ł o lim pijczyk  Y rłolii zdobyw ając 7671.17 
punktów. W  poszczególnych konkurencjach 
Osiągną} Y rłolii następujące w yniki: 100 m  —
11.7 sek., w dal — 6.53 cm., kula — 13.20 m., 
w wyż — 1.75 m, 4G0 m — 55.1 sek., 110 m 
z płotkam i — 16.4 sek., dysk — 40.78 m, tycz­
ka -  3.20 m, oszczep — 55.15 m, 1500 m — 4; 42,7

B ieg  na 3000 m z przeszkodam i w ygra ł 
Luukola w czasie 9.28,3. bieg 25 km. dał zw y­
cięstwo M artellinow i w czasie 1:25,42.9.

W  sztafetach 4 X  10 ł 4 X  800 uzyskano 
dwa nowe rekordy. P ierw szą w ygra ł klub 
K isaveikot 42.9 sek., drugą klub U rheiluttito 
w czasie 7.58.6. Ten ostatni w ygra ł również 
sztafetę 4 X  1500 w czasie 16:38.9.

L W O W S C Y  TEN NISIŚCI W Y JE Ż D Ż A JĄ  
DO B O R Y S Ł A W IA  I JA S Ł A .

W  dniach 26, 27 i 28 b. m. odbędzie się 
w B orysław iu  turniej tennisow y o m istrzo­
stwo B orysław ia  na kortach fm y  „Esbeha**. 
Ze Lw ow a w yjeżdżają  na pow. turniej Laut- 
ner i Bożenker z KT. 24, P ohoryles z P o g o ­
n i oraz D rapała z Czarnych.

W yże j w ym ienieni zaw odnicy wezmą 
rów nież udział w turnieju  tennisow ym  w Ja ­
śle o. m istrzostw o Zachodniego Zagłębia  N a­
ftow ego, k tóry  odbędzie się staraniem  sekcji 
tennlsow ej jasielsk ich  Czarnych w dniach 
od 1—4 sierpnia. P rócz  tych czterech graczy  
w yjeżdża ją  do Jasła pp. O rzechow ika i G rob­
lew ska oraz dr. Stahl, W ł. K uchar i K oter 
z LK T.

Turn iej jasielsk i rozegrany zostanie pod 
protektoratem  radcy  dr. A . Zolla  o nagrodę 
wędrowną — pnhar srebrny im. W ładysław a 
Steinhausa. Zeszłorocznym  zdobyw cą puhara 
jest. p. Otto L iebling z K rakow skiego K lubu 
Terrmsowego.
S K Ł A D  W Ę G IE R  N A  M ECZ L E K K O A T L E ­

TYC ZN Y  A PO LSK A .
W  dniu 4 sierpnia rozegrany zostanie w 

Budapeszcie — jak  już donieśliśm y — m ię­
dzypaństwow y mecz lekkoatletyczny W ęgTy 
—Polska. Przypuszczalny skład reprezenta­
cji. W ęgier będzie następu jący: 100 m —
Fluck i Sold, 400 in — B arsi i M agdits, 800 m 
— B arsi i Rozsa, 1500 m — Szabo i Gulay, 
5000 m — Szerb i K ulisar. 110 płotki K ovacs
1 Fereuczi, 400 płotki — Szom fai i Ferenczi, 
skok w wyż — Keszma.rky i K ovacs, skok 
w  dal — B alogh  i Farkas, kula — D aranyi 
1 Donogau, dysk -  M aryalits i Donogan, 
oszczep — Szepes i M arvalits, sztafeta 4X200 
m  — Solt, F luck, Gero, M oliaros.

W  reprezentacji W ygier w ystąpi zatem 
ca ły  szereg znakom itych lekkoatletów  jak  
Szepes, Keszm arky, D arnnvi i Szom fai, H ó -

J A K  R A T O W A Ć  D O T K N IĘ T Y C H  P O R A - 
I ŻE N IE M  OD P IO R U N A  ?
| Podczas w ielk iej bnrzy, połączonej z 
grzm otam i i piorunam i, należy pozam ykać 
wszystkie okna, aby elektryczność- nie dosta­
ła się do pokoju . Podczas w ielk iej burzy, je ­
żeli jesteśm y na gołem  polu, nie należy cho­
wać się pod drzewo, lub jak i budynek, w nie 
bowiem  najczęściej piorun właśnie !h“ rza,

, ale należy przetrw ać ulewę na gorem polu. 
j P iorun — jest to w yładow anie elektrycz- 
i ności, k tórej iskra przeszła przez nasze ciało. 
Skutkiem  tego następuje gw ałtow ne wstrzą- 
śnienie układu nerw ow ego, utrata przytom - 

' uośoi, słaby oddech, wreszcie skóra ulega sil- 
I nemu oparzeniu.
I Istn ie je  w n iektórych  okolicach szeroko 
rozpow szechniony zwłaszcza w śród ludu w ie j­
skiego, szko<l]iwy przesąd, że rażonych p io ­
runem należy zakopyw ać w ziemię. Jest to 
dla chorych  w prost niebezpieczne, tam uje 
bowiem  już i tak słaby oddech i śm ierć p rzy : 
śpieszą, co stw ierdza i doświadczenie. Leczeni 
zakopyw aniem  w ziem ię zw ykle um ierają. 
U  rażonych piorunem  stosu jem y energiczne 
środki trzeźwiące, jak  wąchanie eteru, am o­
niaku, k tóry  nalew am y na wate lub flanelę,

a gd y  środki te nie pom agają , stosu jem y 
przez czas dłuższy sztuczne oddychanie, to 
jest podnosim y ręce do góry , oddalam y je  od 
klatki p iersiow ej, a następnie opuszczam y je 
na dół i przybliżam y do n iej. W ten sposób 
następuje wdech i w ydech, to jest u łatw iam y 
chorem u norm alne oddychanie.
J A R  R A T O W A Ć  D O T K N IĘ T Y C H  P O R A ­

ŻEN IEM  SŁO N E CZN EM ?
W  leeie, zwłaszcza w dni parne, k iedy po­

wietrze nasycone^ jest w ilgocią , p racu jący  na 
powietrzu dostają bardzo często porażenia 
słonecznego. Jest to nie „przepalenie głowy**, 
jak  powszechnie sądzą, ale zatrzym anie cie ­
pła w naszym  organizm ie wskutek utrudnio­
nego parow ania potu. P ot parując, wiąże 
pewną ilość ciepła i  przez to ochładza orga ­
nizm. Chorego, dotkniętego porażeniem  sło- 
necznem, przenosim y w m iejsce  chłodne, cie­
niste, oblew am y chłodną wodą i kładziem y 
zim ne okłady na głow ę, które często zm ienia­
m y. Dajem y, mu rów nież p ić zim ną wodę. — 
Człowiek dotknięty porażeniem  słoneczneiu 
pozbaw iony jest przytom ności i leży nieru­
chomo.

rzy ju ż n iejednokrotnie w sław ili im ię wę- 
! giersTdej lekkoatletyki.

K O L A R S K IE  M IS T R Z O S T W A  Ś W IA T A .
P olsk i Związek Tow arzystw  K olarsk ich  

pro jek tu je  w ysłanie na m istrzostw a świata 
w Zurychu (10—18 sierpnia) Szamotę, P od ­
górskiego, Puszą, Zybera, K łosow icza  i Ste­
fańskiego. Ponadto w yjeżdża na K ongres 
M iędzynarodow ej F ederacji K olarsk ie j, jako 
delegat Polski, wiceprezes ZP T K . p. A . Thie- 
le, który od lat reprezentuje P olskę w M ię­
dzynarodow ej F ederacji.
U R U G W A J P O K O N A N Y  NA W Ł A S N Y M  

TEREN I1'.
Jeden z najlepszych  zespołów kontynen­

tu, budapeszteński F erencvarosi przebyw a 
obecnie na tournee w A m eryce  południow ej, 
gdzie, jak  tw ierdzą fachow cy , są najlepsze 
drużyny piłkarskie świata. Sensację tein 
większą wzbudziło zw ycięstw o W ęgrów  w 
M ontewideo nad reprezentacją  dw ukrotnego 
m istrza olim pijsk iego — U rugw aju , w sto­
sunku 3:2. W ęgrzy  prow adzili do przerw y ibO 
i ty lko okrzyki 40-tutysięcznego tłum u w i­
dzów, zachęcające do w alki zespół narodow y, 
spow odow ały am bitną grę m iejscow ych , k tó­
rzy po przerw ie zdobyli 2 bram ki, g óru ją c  
w yraźnie nad przeciw nikiem . Nie zdołali je ­
dnak w yrów nać, i mecz zakończył się eennem 
zwycięstwem  W ęgrów .

16.000 ZŁ. ZA JE D E N  M ECZ.
Słynna drużyna hiszpańska FC. B arcelo ­

na odbyw a obecnie tournee po kra jach  p ó ł­
nocnych. gdzie zw yciężyła reprezentację 
Sztokholm u 5:1, przegrała natom iast 2 3 do 
A. T K , Jak w ynika z kontraklu, B arcelona 
otrzym ała 80.000 zł. za 5 meczó\v, czyli IG.Oufl 
złotych za mecz.

Czytajcie „Wisie Nowy"!

Przejechana Brykajło.
(K . D.) Jadąc z M ikulin iec do Tarnopola 

autem Nr. Tr. 36.117 szofer pani C yfnyk  
Sperling Izaak, najechał na S tefan ję  B r y ­
ka jło , 17-letnią dziew czynę Z Łuki W ielk ie j, 
która odniosła, szereg ciężkich obrażeń. Prze­
jechaną zabrał szofer do Tarnopola, gdzie od­
dal ją  do szpitala.

Rozwój Kas OszczęSnoSd.
Stan wkładek oszczędności łącznie z dola­

row ym i przeliezonem i na złote po kurcie 1 
doi. =_- 8.85 zł", w 92 K asach Oszczędności zrze­
szonych w Związku P olsk ich  K as Oszez. we 
Lw ow ie, dzia ła jących  na terenie w ojew ództw : 
krakow skiego, lw ow skiego, śląskiego (ciesz.), 
stanisław ow skiego, tarnopolskiego w ynosił 
z dniem 30 czerw ca 1929 r. 210,502.4UT8 zł. na 
477.565 ks. wkł., co w porów naniu ze stanem 
31 m aja  207,366.713*12 zł. na 470.810 ks. wkł., 
daje przyrost w czerwcu 3,135.698*06 zł. i 6.755 
ks. wkł.

W  26 K asach oszcz. w ojew ództw a kra­
kow skiego łącznie z 3 kasam i w oj. śląskiego: 
stan wkładek dnia 31 m aja  1929 r. 95,797.220*61 
zł. na 176.478 ks. wkł., w czerwcu br. złożono 
8.276.373*79 zł., w ydano 2.210 ks. wkł. pod jęto 
6,423.529*90 ściągnięto 2.005 ks., nadwyżka 
1,852.843*89 zł. 205 ks. wkł., stan 30 czerwca br. 
97,650.064*50 zł. na 176.683 ks. wkł.

W  31 K asach oszez. w ojew ództw a lw ow ­
skiego: stan wkładek wyDosił 31 m aja  1929 r. 
93,726.557*02 zł. na 245.067 ks. wkł., w  czerwcu 
złożono 7,334.851*50 zł., wydano 3.098 ks. wkł., 
pod jęto  6,898.299*94 zł., ściągnięto 3.259 ks. wkł., 
nadwyżka 436.551*56 zł., ubytek 161 ks. wkł., 
stan 30 czerw ca 1929 94,163-108*58 zł. na 244.906 
ks. wkł.

W  18 kasach oszez. w ojew ództw a stani­
sław ow skiego: Stan wkładek w ynosił 31 m aja  
1929 r.l 1,066.466*99 zł. na 32.600 ks. wkł., w mies. 
czerwcu złożono 1,344.289*66 zł. w ydano 805 ks. 
wkł., pod jęto 654.366*94 zł. ściągnięto 341 ks. 
wkł., nadyżka 689.922*72 zł., oraz 464 ks. wkł., 
stan 30 czerw ca 1929 r. 11,756.389*71 zł. na 33.064 
ks. wkł.

W  17 K asach oszcz. w ojew ództw a tarno­
polsk iego: stan wkładek w ynosił 31 m aja  br. 
6,776.468*50 zł. na 16,665 ks. wkł., w czerwcu 
złożono 776.968*50 zł. wydano 9.5/5 ks. wkł., 
pod jęto  619.149*89 zł. ściągnięto 3.328 ks. wkł., 
nadw yżka 157.818*61 zł. oraz 6.247 ks. wkł,, stan 
30 czerw ca br. 6,934.287‘U zł. na 22.912 ks. wkł.

Z  92 K as należących do Związku 67 na­
desłało w ykazy za czerwiec, przy  21 (pow. 
Bobrka, Dolina, Gorlice, H orodenka, K osów , 
Lubaczów, M ielec, N ow y Targ, R aw a Ruska, 
Sanok, Śniatyn, Strzyżów, Tarnobrzeg, T ur­
ka n. Btr., Żółkiew  i m iejsk ich  B olechów , 
Jarosław  ,K rosno, Sanok i Sokal) z powodu 
zalegania z wykazam i przy jęto  stan 31 m aja  
1929, zaś 4 now oprzyjęte K asy  z powodu nie 
przysłania w ykazów  nie uw zględniono.
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O „K OBIECOŚĆ" — K O BIETY .
Ze wszystkch .stron wznoszą się rozpacz­

liwe alarm y o ochronienie kobiecości — u ko­
biety.

Szybkie tem po, jak ie wzięła w pędzie na­
przód kobieta X X  wieku, poczęło przerażać 
na jbardzie j pow ażnych, lub sceptycznie do­
tąd nastrojonych , dla ruchu em ancypacji — 
mężczyzn.

K ob ie la  na uniw ersytecie, kobieta w po­
lityce, w urzędzie, w sądzie, m edycynie, che- 
m ji, handlu, p o lic ji, sporcie itp. — stała się 
widm em , — straszakiem  — dla, jednakow ym  
krokiem  zdążającego przez życie, m ężczyzny.

K obieta  — potrafiła  p ó jść  > z karabinem  
na ram ieniu w obronie sw oje,1 O jczyzny; po­
godziła  pracę zawodow ą z prowadzeniem  g o ­
spodarstw a i w ychow aniem  dzieci, pokazała, 
żc je j  słabe, w pięknych  rym ach  przez sze; 
reg  poetów  opiew ane dłonie — potraf ją  u ją ć 
ster życia, a prow adzą g o  pewnie, w ytrwale, 
' o  św iadom ością celu!

: I... podniósł alarm  „pan stw orzenia"!
„K ob ie ty  nie naśladujcie nas! Jesteście 

lepszem i, w ytw orniejszeini, tkliwszem i, łago- 
dniejszeini. bardziej uprzejm em i i bystrem i; 
stoicie pod wielu względam i w yżej od nas! 
D laczego same zryw acie nimb z waszego czo­
ła i staracie się tak gw ałtow nie upodobnić 
do nas, do naszych wad — a naw et upodab 
uiacie się do nas strojem ?!"

P rzycięte krótko w łosy i uproszczony 
strój, tak racjonaln ie  przystosow any do 
pracy zaw odow ej i sportu spędzał sen z oczu 
mężczyzn... z nadm iaru oburzenia i  zgrozy.

A le  czy słusznie!
Czy istotnie dziesiejsza „um ężczyźniona" 

Kobieta w yzbyła  się swoich walorów i pow a­
bu 1! Czy przestała się podobać i zdobyw ać 
serca męskie? (odpowiedź ciekawi znajdą w 
długich szpaltach zapowiedzi związków m ał­
żeńskich).

Nie! K obieta  dzisiejsza, w yzw olona z ja rz ­
ma przesądów i naleciałości m inionych  stu­
leci — nie zstąpiła wcale z sw ego piedestału 
„kobiecości".

Jeśli, co się nie podoba u niej „panom  
św iata", to głów nie to, że um ie ona ocenić 
sw oją  wartość, zdaje sobie sprawę z tego, 
ile wnieść może w w spólne życie małżeńskie.

I... nie pop łaca ją  dzisiaj słodkie słówka 
wzorem  m inionych lat, szeptane czule w 
chw ili ośw iadczyn, ani „w zniosłe" zapewnie­
nia; „będę cię  na rękach nosił" — dzisiejsza 
kobieta w ym aga innych  w artości od męż­
czyzny, którem u ma się stać tow arzyszką ży ­
cia. B aczy  na w artości charakteru, zalety du­
cha, baczy, by ten, k tóry  ma być o jcem  je j 
dzieci um iał szanow ać sw oje  zdrowie i by 
um iał wnieść we w spólne życie tę pogodę i 
tężyznę zasad, które są podw alinam i szczę­
ścia rodzinnego.

Nie biorę tu pod uwagę ekstraw agancyj 
m oduycb pań z w yw róconem i głow am i, ani 
panów  o zam iłowaniach do zawodu „n iebie­
skich  ptaków ", lub tzw. „froterów  dancingo­
w ych " — m ów ię jedyn ie o tych , którzy życie 
i wszelkie jeg o  przejaw y zw ykli brać serjo  i 
dążyć do osoągnięcia  w nich ideału.

K O B IE T Y  A  SPORT.
Żadne hasła propagandow e nie u czyn iły  

tyle dla sportu, co w idow iska sportow e i 
płynąca z nich sława.

Szerokie m asy muszą zobaczyć, zrozu­
mieć, a potem uwierzą. Szlachetna ryw a li­
zacja , w yprow adzona na arenę przed tłum y, 
pom naża siły, podnieca wolę zwycięstw a, po­
ryw a widzów w krąg pragnień i zachęca do 
p róby  w łasnych  sił. Jednak w alory w idow i­
skowe nie stoją  w należytym  stosunku do 
istotnej w artości sportow ej. N ajw iększe w y­
czyny  sprawności ludzkiej dla widzów prze-, 
ważnie są pozbaw iono atrakcji. b<j czy dysk 
padnie dw a m etry b liżej lub dalej sukces ten

dla oka jest m ało w idoczny. N atom iast n a j­
większym atutem widowiska jest walka. D la­
tego n a jefek tow niej przedstaw iają się w ido­
wiska walk zespołow ych. N iestety, ten tak 
w ażny czynnik propagandow y sportu w kon­
kurencjach kobiecych  praw ie nie istnieje. 
Z upraw ianych g ier sportow ych ; siatkówki, 
koszyków ki i hazeny, jeszcze ta ostatnia naj 
bardziej jest zbliżoną do em ocjonu jących  
walk drużyn m ęskich, ale grą  przyszłości nie 
jest. Lekka atletyka chyba tylko w biegach 
daje widzom  obraz w idocznej w alki i tu 
z w yjątk iem  biegów  naprzełaj trasa dla pań 
jest ograniczona do w yczerpu jących  1000 m. 

i Zaw ody narciarskie czy też ryw alizacja  pań 
na bieżni lub w wodzie jest jedyn ie  rów no 
czesną walką zawodniczek z przestrzenią i 
czasem. Stuprocentow em  w idowiskiem  jest 
dopiero wnika człow ieka z. człow iekiem , a w 
dziale kobiecym  ty lko  szerm ierka i tenis ten 
czynnik zawiera, lecz ograniczenie współza­
wodnictw a do jedn ej pary, wreszcie małe 
znawstwo tych  dziedzin wśród szerokiej pu- 
bliczneści i te ostatnio atuty sportu kobiece­
go obniżają. Sport kobiecy niew ątpliw ie nie 
zrezygnuje z tego tak ważnego czynnika p ro­
pagandow ego i może już niedaleka przy ­
szłość przyniesie now ą grę sportową, w któ­
rej do w alki staną drużyny kobiece. N ie bę­
dzie to rzeczą łatwą, bo w ytrzym ałość orga­
nizmu kobiecego ustępuje znacznie kon dycji 
m ęskiej i zniknąć m usi niebezpieczeństwo 
brutalności, którem  grzeszy piłka nożna lub 
rugby. Gdy się jednak to stanie, wtody na 
boiskach sportow ych  - kobiecych , podobnie 
jak  dziś na boiskach m ęskich, zobaczym y 
marze g łów  i entuzjazm  dla sportu kobie­
cego.

M AN JA REKORDÓW  WŚRÓD KOBIET. 
Sensacyjny wyczyn sportowy amerykanki.

A m eryka przoduje w szale pobijamia re­
kordów  pow sta jących  na podłożu ekstrawa­
g a n c ji i poszukiwania sław y, nie m ającem  
n ic w spólnego z szlachetną ryw alizację  spor­
tową. Przykładem  tego jest zakład m łodej 
panny z N ow ego Orleanu. M iss Edith Y oung 
założyła się, że przez kilka dni i nocy, nie 
p rzy jm u ją c żadnego pożyw ienia, prow adzić 
będzie sam ochód bez przerwy. W yruszyła  w 
drogę z rękoma przywiązanem i do k ierow ni­
cy  i dopiero po 104 godzinach jazdy  zem dla­
ła z wyczerpania, przebyw szy 5022 km. bez 
odpoczynku i pożyw ienia. Jest to wprawdzie 
fenom enalny w yczyn  organizm u kobiecego, 
rzadki sukces on erg ji i woli, lecz jest rów no­
cześnie zdegenerowaniem  zdrow ej idei spor­
tow ej, na które zbyt często N ow y Świat za­
pada.

DJETA TUCZĄCĄ.
Na liczne zapytania naszych Czytelników 

i Czytelniczek — zam ieszczam y wsKazówki 
jak  postępow ać przy diecie tuczącej i w ychu- 
dzającej.

Przy diecie tuczącej należy zw rócić ba­
czną uwagę na jakość pokarm ów. Jad ło  po­
dawane musi być smaczne i zachęcające. P rzy  
tuczeniu ważną zasadą jest stosowanie du­
żej ilości płynów , tj. wszelkich zup zapraw io­
nych śmietaną, mąką, żółtkam i, kaszą itp. 
N astępnym  wskazaniem jest częste podaw a­
nie pokarm ów  (małe ilości co 2 godziny) 
wszelkie pokarm y pow inny obfitow ać w tłu ­
szcze, cukier, (m ięso i białko stosownie do 
w ym ogów  organizm u).

D ieta tucząca w yglądałaby zatem tak, że 
naczczo podaw anoby śmietankę surową, su­
charki słodkie lub i łuste ciastka, k on fitury  
lub owoce kandyzowane. P o  dwóołi lub trzech 
godzinach zimne m ięso Z  m ajonezem , ryż W 
form ie utartej lub w form ie risotta z parme- 
zanem, wszelkie ciasta lub legum iny mączne, 
pierogi, k ru ch e . ći&śto z Owocami ilp. P o

trzech godzinach znów śm ietankę lub krem y 
z owocam i, tłuste ciasta, owoce lub cukierki. 
W ieczorem  m ięso, ryby  we form ie m ożliw ie 
p rzysw aja ln ej, zupy gęste zaprawione śm ie­
taną i żółtkam i; dużo m ącznyeh jarzyn  tłu ­
stych  i przetartych, dużo jarzyn  ze śmietaną, 
słodkie legum iny, ryże, kaszki lub om lety, 
wreszcie owoce słodkie jak  fig i, daktyle itp.

D ieta w ychudzająca. D ieta w ychudzają- 
ca nie jest bynajm niej dietą niewinną. P rze­
karm ić człow ieka jnst może m niej ryzykow ­
ne niż do wychudzać.

N ależy _ przedewszystkiem  zastosować 
zm niejszenie ilości jedzenia, zredukowanie 
do m inim um  ilości chleba i cukru (wskaza­
ny chleb graham a lub razowy).

M ięsa ograniczać nie ma powodu, choć 
by łoby  n ieracjonaln ie dawać go  zbyt dużo. 
N a jogóln ie jszą  i najbardziej trafną zasadą 
bowiem  przy wychudzeniu jest ograniczenie 
wszelkich pokarm ów, zarów no białka jak  
tłuszczu i mąki. Tu pam iętać należy o posta­
w ionych  ogólnych  zasadach żyw ienia: 1 g. 
białka, 4 g  cukru, 0.5 g  tłuszczu na kg. w agi 
cia ła  ma być granicą, którą m ożnaby obni­
żyć, jeżeli stan ogólny  zdrowia na to pozwoli. 
Pozatem  odsuw ać będziem y czas jedzenia i 
ograniczać jedzenie do trzech razy  na dzień, 
a o ile można do dwóch. K to  umie bez jedze­
nia w ytrzym ać do południa, pow inien z tego 
korzystać i jeść dwa razy dziennie — kto lu ­
bi w ieczorem  p ić tylko herbatę, może ogran i­
czyć jedzenie do śniadania i obiadu. Śniada­
nie m a się składać z herbaty bez cukru, ch le­
ba Grahama do 100 g, pow ideł lub św ieżych 
ow oców  w ogran iczonej ilości. Obiad ma za­
w ierać zw ykłą ilość mięsa, zatem  180—200 g, 
a z ja rzyn  ty lko ja rzyn y  niemączne, jak  ka­
pusta, sałata, szparagi, strączki fasoli, kala­
fio ry , ogórki, grzyby* z m ącznyeh dopusz­
czalne są ty lko  kartofle w n iew ielk iej ilości, 
a chleb ma być zastąpiony przez jarzyny . 
K o la c ja  ma się składać z jarzyn ; z nadzie­
w anej kapusty w łoskiej, szpinaku, k a la fio ­
rów, sałat, albo z kilku owoców , jab łek  i śli­
wek. W yp ijan ie  4 do 6 szklanek herbaty 
słodkiej obok skrom nego jedzenia jest nie­
w łaściw e bo większa iiość wody, tem bar­
dziej słodzonej przy takiej diecie działa n ie ­
właściwie.

Dietę w ychudzającą należy stosow ać w 
w yjątkow ych  wypadkach, za poradą lekarza, 
gdyż nawet u względie zdrowych i norm al­
nych spowodow ać może zdenerwowan'e, lub 
niedom aganie serca.

L ep iej być tłustym  i zdrowym , niż chu­
dym i chorym .

O OZEM PO W IN N Y PAM IĘTAĆ  
M ĘŻATK I;

że: „n ie trzeba widzieć wszystkich zalet ty l­
ko u m ężów przyjaciółek . W łasny mąż także 
ma nie tylko same wady..."

„g d y  mąż wraca na obiad, nie trzeba mu 
zaraz opow iadać wszystkich utrapień dom o­
wych, wszak i tak nie poradzi na nie, a po­
winien ty lk o  pozostać ostatnią instancją w 
najw ażn iejszych  aferach  ze służbą lub z dzie­
ćmi..."

„m ąż pow inien z radością w racać do do­
mu a w ychodzić z nieffo sarn niechętnie. S ym ­
patyczne urządzenie m ieszkania, rów ny tok' 
gospodarstw a, pogodny nastrój dom ow y i 
m iła  pani dom u — czynią z m ężczyzny dom a­
tora i są stokroć bardziej skuteczne od słów  
i łez..."

„z  prawdziwą m iłością wzajem ne ustęp­
stw o i w ielkie w yrozum ienie muszą iść w pa­
rze..."

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Lenie. W  w ypadku k tóry  pani podaje  — 

dobrze stosow ać odpow iedni masaż — a po­
zatem starać się o przybranie na wadze.

Ocean. N ajp roście j by łoby  zapytać kole­
żankę o je j  u lubionego autora. O ile nie chce 
pani tego uczynić, doradzalibyśm y jedno /, o- 
statnich w ydaw nictw - Żerom skiego, Kaden- 
B androw skiego, M akuszyńskiego, Kosalc- 
Szczuckiej lub o ile lubi poezje: K asprow i! * 

cza, Zegadłow icza, S łonim skiego, Gałuszki,



Iłłakow iczów nej. M oże coś z przekładów  lite ­
ratury angielskiej.

Zrozpaczonej. Plam ę z lik ieru  na jedw ab­
nej sukni crep-m ongol proszę spróbow ać w y ­
czyścić ostrożnie letnią wodą. Następnie po 
w yschnięciu  m iejsce czyszczone przetrzeć su­
chą białą watą i przyprasow ać letniem  ża- 
lazkiem .

Program radjokonceitgw.
SOBOTA, 27. LIPCA 1929.

W A R SZA W A . Od.: K ącik  artyst. Ió'l5; A l- 
ehem ja 17‘25; D la dzieci 18‘00; Rozm . 19‘00; 
N adprog. 19‘40; O P olakach  z Am eryki 20‘05.

K .: Muz. gram . 12‘05 i 16'30; P opularny  
20‘3(J. Muz. tan. 22‘45.

K atow ice: Od,: Skrzynka poczt. 17‘20; Dla 
'dzieci 18‘00; Rozm . 19*00; „Idzie żołnierz bo ­
yem lasem " 19‘20; F izyka a rad jo  20‘00; Nadpr. 
21‘30;

K .: Muz. gram . 16.20; „C zarodziejskie 
skrzypki1' (oprt. O ffenbacha) 20‘30; Z W arsz. 
22‘45.
W AŻNIEJSZE AU D I O JE ZAGRANICZNE.

Lipsk : „D er Góttergatte** (oprt. Lehara) 
20‘00.

Hamburg: „R ycerskość wieśniacza'* (oprt. 
M ascagniego) 20‘00.

Dayentry; K onc. kam eralny 20‘45.
KRONIKA RAD JO W  A.

(o) RAB JO A URBANISTYKA. Pow odze­
nie przygodnych  koncertów  radpowyeh o cha­
rakterze reklam ow ym , rozbrzm iew ających  tu 
i ówdzie na ulicach w ielkom iejskich , sk łon i­
ło  m agistraty niektórych  miast F ra n cji do 
zbudowania na placach publicznych, bulwa­
rach i m iejscach  spacerow ych specja lnych  

koncertow ych  kiosków , w których  potężne 
głośniki, połączone z instalacjam i am plifika- 
Oyjnemi, rozgłaszać będą kdka razy na ty ­
dzień produkcje  muzyczne. Takie k ioski m a­
ją  pow stać w najbliższym  czasie w B ordeaux 
i  Eughicn.

Zapiski.
„P rzegląd  Stolarski'*. Ukazał się Nr. 13-ty 

tego dw utygodnika o bogatej treści z liczne­
mu ilustracjam i. Treść: P od łoga  w m ieszka­
niu a h ig jena. — Żołędziow ski: Nauka pracy  
w rzem iośle. — Zegde: Piczpin . — Sarad: N au­
ka i w ykonyw anie rysunków  stolarskich  w 
szkołach rzem ieślniczych. — Dr. Rządkow ski: 
Całokształt trakow ania pow ierzchni drewna.

Z ogólno-polsfcich zawodów strzeleckich Związku 
Strzeleckiego.

Onegdaj odbyły się na strzelnicy wojskowej w Kleparowie VIII. Ogólno-polskie za- 
 ; strzeleckie Związku Strzeleckiego, przy bardzo licznym udziale zawodniczek i za­

wodników z całego kraju. W  konkurencji dla pań zdobyła mistrzostwo p. Marja Krutkó- 
padowa, której wyniki nie wiele odbiegają od wyników* uzyskanych w konkurenjach 
dla panów.

Rycina nasza przedstawia moment wręczenia nagrody p. Krutkopadowej przez do­
wódcę 40 pp. pułk. Gigiela.

R y -1  •— R eform a ubezpieczeń społecznych, 
sunki katalogow e. — Ustawoznawstwo._ — P o - Naczelny redaktor : 
rada zawodowa. — Spraw y rzem ieślnicze. — ' — *
R edakcja  i A dm in istracja  „P rzeglądu  Sto- 
larsk iego“ :„P ar" Poznań, Al, M arcinkow skie­
go  U .

j  w iersz m ilim etrow y (szer. 75 m m ) na pierw szej s t r o n ie ......................................
3 .  .  „  „ „  w  t e k s e i e ........................................................
? • .  * * » w  nadesłanem  (ty lk o  jedn oszpa llow e) ,
j  .« „  „  „  w  nekrologach  . . . . .  .
1 „  »  „  37 „  za tekstem  . .  . . . . #
O głoszen ie drobne za słow o  . ......................................................................................

m atrym onialne, k orespon den cie  pryw atne — s łow o

CENNIK CGŁ&SZEŃ:

B R O N IS Ł A W  L A S K O  W N IC K I  
Odpowiedzialny redaktor :

JÓZEF K R ZF  3 Z T 0 F 0  W ICZ.

zT. 120  
,  075 
,  0-60 
»  0-50
h “ 18 „ 010 „ 020

O głoszen ie  drobne dla p oszu ku jących  praey - s łow o  . 
O głoszenie drobne w  dzień p ow szedn i najm niej .

„  „  niedzielę najm niej.

zł. .0*05, voo 
, i'5 j

P ierw sze słow o  i s łow a p od k reślon e  liczy  się podw ójn ie. Ceny og łoszeń  w niedzielę 
o  50°/o w yższe. Za m ie jsce  zastrzeżon e d olicza  się  25°ft . Zagran iczne o 25°{0 droższe. D robne 
og łoszen ia  przy jm u jem y ty lk o  za gotów kę.

KOMUNIKAT Nr. 3.
D ziś o godz. 4-tej popoł. rozpoczyna się na czas wakacji sprzedaż pierwszo­

rzędnego o b u w i a  wedle 5-ciu rodzajów redukcji cen dotychczasowych.
Do tej sprzedaży przeznaczono 

pierwszorzędne fabrykaty, następu­
jących słynnych marek, a to;

BALLY 
FGR-EVER
P ^ O B U S
ALL-RIGHT 
TiP-TCP

i. S C H L E  ER
GŁÓWNY SKŁAD OBUWIA

Lwów, Legionów 35
te!. 10-07.

3087

Specjalista chorób wener. skórnych i kosmetyk!Dr. i. MOflD b. sek. szpit. wied. i lwowsk.
ord. od 8 — 0  i 2—5, w nie­

dziele od 9—1, Lwów. Asnyka 1, róg. Piłsudskiego maynnje oa iz— i 
i Pańskiej). Telef. 48-01. Cnczenie żylaków. 28491 i od 3—0 popoł

Specj. chorób skór. wener. i kosmet. b. sekund, szpit.

"we Lwowiê  Dr. Laura Fiillenbaum
ordynuje od1 1 2 - 1  u?> SŁOWACKIEGO £ 30529

Zredukowane ceny są ozna­
czone w moich sklepowych wysta­
wach następująco:

kartką czerwoną 10%
„ zieloną 20%
„ żółtą 30o/0
„ niebieską 4 0 °/o

„ pomarańczową 50%

S p e c j a l i s t a  chorób płuc, sercu i żołądka

ktr. FELIKS HAHN *
GRÓDECKA 46.

8
P n e lw lt ł l .  Roentgenem



18* „WIEK NOWY“ Nr, 3428 z ania 27 lipca 1229.

R O Z K Ł A D  J A Z D Y  P O f t A G O W  K L E J Ó W .
ODCHODZĄ w ażn y od  15 -go  m aja  1929 s\ PRZYCH O D ZĄ

Przez s D o:
Oicszyna 7*30

PrzemvSI- Katowic i 1'00- 2315 K »b 7 ,L  Piotrowic 3*25, 18-35, 2055 
nraaow  poznania 16'25, 20 55 p. Kot -Kalety 

Żywca 7-30, 23*55

Przez i z i
Cieszyna 21*25 

KrakAuu Katowic 0*10, 18*30
Piotrowic 1*15, 5*35, 8*05, 17 05 rrzem ysi p0Mania 5 .3 5  ̂ 12.40 p, Kalety-Kat.
Żywca 10*15, 21*25

Przeworsk- Łodzi i Poznania 20-05 p, Skarżysko 
R ozw adów  Warszawy 10*35, 22*55

R ozw adów  Poznania i Łodzi 8*47 p. Skarżysko 
Przeworsk Warszawy 9*05, 18*55

Rejowiec*" WarsM̂  m 5 ’ 23-40 Rawj^Rus. Warszawy 6*05, 12 35
Saplezsnką- Kowla 10-25, .3*05
W łodzim . Wilna 10’25 p. Kowel-Brześś-Białyst.

W łodzim .- Kowla 9 05, 18*25
Sapie2anką Wilna 18*25 p. Białyst.-Brześć-Kowel

Stolanów Łucka 7’00 Stojanów  Łucka 9*05
Brodów 2015 

Krasne Podwoloczysk 10‘35 a, 23'10
Tarnopola 6*45, 10'35, 17'15, 23*10

Brodów 9*25 
Krasne Podwoloczysk 11*55, 16*05

Tarnopola 7*15, 11*55, 16*05, 21*?0
Kr* na- Hówncgo 6*45, 14*00, 23*55 
Krasne Wilna 23*55 przez Sarny-Baranow, 
arony Zdolbunowa G*45, 14*00, 23*55

Br0dv- Rdwnego 6 *2 0 , 16*45, 21*30 
1ira tno Wilna 6*20 p. Baranowicze-Sarny 
.r„sne Zdolbunowa 6 *2 0 , 16*45, 21*30

| Borysławia 6*55, 9*45, 17*15, 20*25, 
Stryj 23*55

Ławooznego 6*55, 16*10 b, 17*15

Borysławia 7*15, 9*43, 16*00, 18*05, 
Stryj 22*10

Ławocznego 9*43, 13*55 e, 20*45 f, 22*10
-  . Nowego Zagórza 8*53, 14*55, 23*45 
Sambor Sialicfc 6.25 °c, u*55 Nowego Zagórza 6*50, 19*17 

Sambor Sianek 9*53, 19*17, 21*58 c
Kołorayji 0*50, 9 40, 10*40, 14*15,

) 19*25 23*20
Śuiatyna 0*50, 9*40, 10*40, 14*15, 

Cfcodorow 19*25 23*20
Stanisławowa 0*50, 6*40, 9*40, 10*40, 

la-15, 17*55, 19*25, 23*20

Kołomyji 5*30, 10*05, 11*45, 16*55,
17*30, 22*00, 22*20

rhnHnrziu Śniatyna 5*50, 10*05, 11*45, 16 55, Chodorów 17.3’0> 22'00, 2 2 * 2 0  ’
Stanisławowa 5*50, 7*17, 10*05, 11*45, 

16*55, 17*30, 22*00, 22*20
Janowa 7*00, 12*50 d, 19*05 

D oi Jaworowa 7*00, 19*05 
| Podhajec 8*20, 18*15

PrzeraySla 14*00, 16*28 
1 Kawy Rusk. 7*35, 14*15, 19*30, 23*40 

Stojanowa 7*00, 19*05 
Żółkwi 1 2 * 2 0

Janowa 7*15, 17*30, 21*50 d 
z i  Jaworowa 7*15, 17*30 

Podhajec 8*15, 20*45 
Przemyśla 6*10
Rawy Ruskiej 6*05, 9*12, 12*35, 19*45 
Stojanowa 9*05, 18*50 
Żółkwi 15*40

a) od Tarnopola pociąg osobowy. d) Kursuje od 1. VI, do 31. VIII, w niedzie i św.
b) Kursuje od 15. VI. do 17. VIII. oraz od 30. XI. rzymsko-kat.

do 29. III. 1930 każdej soboty oraz w dnie po- e) Kursnje od 25. VIII. do 2. IX. codziennie, 
przedzające Sw. rz. kat. z wyjątkiem 20. VI., f) Kursuje od 16. VI. do 18. VIII. oraz od 1. XIf. 
24. i 31. XII., zaś od 24. VIII. do 1 . IX. codzien: do 30. HI, 1930 w niedziele i święta rz.-kat.

c) Kurs. od 16. VI. do 25. VIII. w niodziolh i święta z wyjątkiem 29. VI., 25. i 26. XII. oraz 1. i 5. 
rz. kat. ponadto 1., 2., 3. VII. oraz 29.30.3l.VIII. stycznia 1930. i

P O C I Ą G I  P O D M I E J S K I E .
D o :

Brzuchowic 6*30, 10*05. 13*45, 15*25, 16*50 g, 18*02 h 
18*35 b, 20*30 

Gródka Jagiellońskiego 12*45 
IComarna 14:05 b
Lubienia Wielkiego 8*10 b, 14:05 b 
Mikoła jowa Droh. 3*05 i, 14*20 d 
Skniłowa 11*25
Ziinnejwody 10*20, 15*30, 19*10
g) Kursuje od 15. V. do 30. IX. codziennie.
h) Kursuje od 1. VIL do 31. VHL w niedziele 

i święta rz.-kat.
b) Kursuje od 15, V. do 30. IX. codziennie.

Z:
Brzuchowic 7*25,11*00,15 00,16*22.17*42 g, 19*00 h, 

20*30 h, 21*40 
Gródka Jagiellońskiego 7*29, 15*00 
Komarna 21:30 b
Lubienia Wielkiego 13 45b, 21*30 b 
Mikołajowa Droh. 6*00i, 19*05 d 
Skniłowa 12*35
Zimnejwody 11*20, 16*15, 19*55 
i „ codziennie z wyjątk. niedziel i świąt 

rzym.-kat.
d) Knrsuje codziennie zaś w czasie od 1. X. do 

14. V. 1930 tylko w dnie powszednie.
Ze Lw ow a-Podzam cza odchodzą d o :

Brodów 20*40 
Kowla 10*42, 19*27 
Podhajec 8*45, 18*34 
Podwoloczysk 10*48 a, 23*35 
Równego 0*15, 7*05, 14*22, przez Krasne-Brody 

8 Stojanowa 7*22, 19*27 
Tarnopola 7*05, 10*48, 17*35, 23*35 
Wilna 0*15 przez Sarny-Baranowicze, 10*42 przez 

Sapieżanlcę-Kowel 
żapytowa 5*58 b, 13*50 b
żdolbunowa 0*15, 7*05, 14*22 przez Krasne-Brody 
a) od Tarnopola pociąg osobowy.

Do Lwow a-Podzam cza przychodzą z i
Brodów 9*02 
Kowla 8*40, 18*01 
Podhajec 7 51, 20*24
Podwoloczysk 11*36, 15*51 | 
Równego 5*55, 16*22, 21*10 przez Brody-Krasne ! 
Stojanowa 8*40, 18*29
Tarnopola 6*49, 11*36, 15*51, 21*10 j 
Wilna 5*55 przez Baranowicze-Sarny. 18*01 przez 

Kowel-Sapieżankę 
żapytowa 7*20 b, 15*12 b
Zdolbunowa 5*55, 16*22, 21* 1(1 przez Brody-Krasne 
b) Kursuje codz. oprócz niedziel i świąt rz.-kat.

Ze Lw ow a-Łyczakow a odchodzą do ■
Podhajec 9*08, 18*56
Winnik 6*00, 13*50, 17*47 b, 2 0 *2 (1

b) Kursuje od 15. VI. do 31. VIII. w niedziele i S

Do Lwowa-fcyczakowa przychodzą z .*
Podhajec 7*30, 20*10 
Winnik 7*12, 15*12, 18*40 b, 21*06 

więta rzym.-kat.
Za  Lwowa-Kleparowa o d c h .i  ją  d o i

Brzuchowic 6*35, 10*10,13*50,15*37, 16*35 b, 18*07 d, 
18*50 d, 20*25 

Janowa 7*22, 12*57 k, 19*17 
Jaworowa 7*22, 19*17 
Rawy Rnskiej 7*40, 14*20, 19*40, 23*45 
Warszawy 14*20, 23*45 
Żółkwi 12*32
d) Knrsuje od 15. V. do 30 IX. codziennie, k )  Ku 
rz. ket. Godziny druko&ane t u

Do Lwowa-Kleparowa przychodzą z :
Brzuchowic 7*20,10*55, 14*55, 16*17. 17*37 b, 18*48 d, 

20*19 d, 21*34 
Janowa 7*10, 17*21. 21*45 k 
Jaworowa 7*10, 17*21 
Rawy Ruskiej 5*58, 9*06, 12*29, 19*38 
Warszawy 5*58, 12*29 . 
Żółkwi 15*35 1 
rsuje od 1 . VII. do 31. VIII. w niedziele i święta ' 1  

.ty .n  drukiem oznaczają pociągi pospieszne. |

.

' S o u j k
toEZERWAi^WY*:

gg jak feawftD aGliKKtfie

Jak żelazo trwałe 

3 Jedynie tyjko „O L L A *J

| Są tak doskona&e £ 2 0 7 4

POPIELNICZEK
wielki zbiór z całej 30768 
EUROPY “W  razem lub 
c z ę ś c i o w o  s p r z e d a  
S K L E P  TYTONIOWY 
Lwów- Akademicka 26.

j DZIEWCZĘTA zdrowe 44 | do 15 lat, będą przyjęto. 
Świadect wo szkolne wy ma 
gnne. Kwiaciarnia. Zi mo­
ro w i cza 1. 30757:
DO małej katolickiej ro­
dziny potrzebna służąca 
zaraz. Gródecka 14, 1T. p„ 
oficyny. 30689:
P OTRZE B NA sl użąca d 0  
wszystkiego. Zgłoszenia — 
ul. Bema 4 u właścicielki.

3(1713;
Wolne posady

1 PRZYJMĘ chłopca na 
praktykę. Zgłoszenia od 4 
do 5 godz. Zakład dla re­
produkcji planów recluii* 
cznych ul. 3-go Ma pi 21;

3067.1

POSZUKUJĘ chłopca do 
praktyki. Cukiernia, ulica 
Sykstnska 21. 30714:
DZIEWCZYNĘ chi kuchni, 
resta nr a cy i ne j , poszukuje 
się od zaraz, Śniadeckich' 
Nr, 1, Restauracja. 38723:POMOCNIK fryzjerski — 

męski i oudulator, zosta­
nie przyjęty. Stadek, ul. 
Bajki L 30551 POSZUKUJE się zdolną, 

pannę podręczną do kra* 
w i cc zy 7. u j , Ko cii a 110 w sk i e« 
go 1. 5, parter. 30728;

UCZNI do praktyki przyj 
tnie Zygmunt Popiel, ulica 
Franciszkańska 10, 30665 PRZYJMĘ pannę do szy* 

cia na maszynie. Praeow* 
n i a v y mar s k a, Ź ó t k i e wsk a 
Nr. 101. 30729:

BLACHARZY nu stałą 
robotę przyjmie Zygmunt 
Popiel, Franciszkańska 10;

30661 D UCHODZĄCA po t rz ehna 
bez wiktu, blisko mieszka 
jąca do małej rodziny 11- 
rzęduiczcj. Jabłonowskich 
Nr. 32, podwórze, ITT. p., 
clrzwi 4. Zgłoszenia przed­
południom. 30731:

ANGIELSKIEGO korepo* 
tytora poszukuję. Listy do 
Adm. Wieku Nowego pod 
V. S. 30661 ;
UCZNIA do praktyki ma­
larstwa pokojowego, po- ' 
szokuję. Hvuowski, ulica 
Toatyńska 1 2 . 30640

POSZUKUJE się służącej 
do wszystkiego z dobrcu1 
ńw ind cc twa ml. Zgłoszenia 1 
Słowackiego 14, III. p. — 
na lewo. 30737:PANNĘ do biura i posy­

łek, piszącą na maszynie, 
za wynagrodzeniem naj­
wyżej 70 zł., poszukujemy. 
Zgłoszenia „Par* , Akade­
micka 14. 30643

C U K ł ERN IC ZEG O «1 ozu i a, 
poszukują Cukiernia, Ły* 

j e/akowska 11. 30731
MŁOT) Y k ii walor z*>s l a 11 i 0  
przyjęty jako woźny. Ma­
łopolskie Towarzystwo Dv 
skoulowo, Legionów Nr. 23 

3074.’: .

CHŁOPCA do praktyki — 
przyj m i e praco w it i a 1 a p 1 • 
cersku, Lwów, Zimom wi­
eża 6. Prokopok. 30639
POSZUKUJE się kwalifi­
kowanej siły do objęcia 
stałej posady nauczycielki 
(la) gry na fortepianie w 
Szkoło Muzycznej na pro­
wincji. Warunki korzy­
stno, Listy pod „Muzyka4* 
ilo Adiu Wicku, 307112

DZIEWCZĘTA do nauki, 
in‘/,yjmio fabryka tutek i 
bibułek, Lwów, Snkrnmeu- 
tok 10. 30741
STARSZY chłopak do po­
dawania potraw i obsługi 
gości potrzebny od zaraz. 
Restauracja, Śniadeckich 1 

3n72:':KORZYSTNĄ 1 stałą po­
sadę otrzyma pani ouer 
giczua, charakter przedsta 
wio i elki Wytwórni artyku­
łów higienicznych. „VA- 
LENTINA*“ , Sapiehy 1. 41;

* 29481

PRZYJMĘ służącą do 
wszystkiego z do brom i 
św i n d oc t w a m l d 0  pry wn I ■ 
nogo domu. Wiadomość 
Restauracja, ?jy cza k t > w's ka 
46. 30791

PANNĘ zdrową 1 czystą, 
do rocznego dziecka — na 
popołudnie poszukuję. UL 
Leona Sapiehy Nr. 67, — 
Cukiernia. 30681

DO BIURA na prowincji 
potrzebna intel. niani pu- 
1 antka oraz praktykant ku. 
Wiadomość; Gulińskiego il) 
par for, nal ewo. 30766

PRAKTYKANT zostania 
przyjęty w firmie Toma­
sza Sapaka, Lwów, ulica 
Wałowa 7. 31)680

CHŁOPCÓW do praktyki, 
poszukuje przedsiębiorstwo 
el0 kt.rotochnic7.no „Hokto- 
wal“ . Legionów f». 30767

ŚLUSARZA na stałą ro­botę przyjmie Zygmunt 
Popiel, Franciszkańska 10 

30666

MANI KU RZYSTK A zdolna 
zostanie natychmiast przy 
jęta. finfier — Sporu. ul. 
Krakowska 9. 30777:

DWÓCH chłopców intel. z 
lepszej rodziny do sklepu, 
oraz dwóch pomocników 
do warsztatu poszukuj o B. 
Pauzor, ul. Kopernika 17;

31)69.7

PRZYJMĘ pannę do nauki 
manicure, na korzystnych 
wu ni nkacli. Kantorowa. — 
Boi mów 6, 11. p. 3077R;
CHŁOPAK silny do prak­
tyki zostaniu uat yclimiast 
przyjęty. Skład maszyn 
do pisania, Sykst usku 9.

30780:
CZTERYCH LUZAKÓW — 
do pieca kręgowego z ta­
czkami przv wysokim 
akordzie, dostanie zajęcie. 
Cegielnia Sejmikowa w 
•Słoninie, ul. Szosowa 3, — 
woj. Nowogródek. 3ul 16

PQ WAŻNY nk wizyto: — 
chrześcijanin, potrzebny. — 
Listy pod ..Referencje ko- 
nioczno** Biuro ogłoszeń, 
Hofmańskn 22. 90781;POSŁUGA OZKK przyjmę; 

Na Błonio 2, II. piętro, — 
Fedorowa. 30150 POTRZEBNY jest fotograf 

Irawiacz i uczeń do zakła­
du oyukografieznogo. Zgto 
Hzenia: Hegediis, Michała 
Nr. 4 3086:

UCZNI dn ślusarstwu za­
raz przyjuię Mickiewicza Nr. 2*i 30G37
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WIELK! SUKCES SAMOCHODU

P R A G A - P I C C O L O
na ¥ill. Raidzie Międzynarodowym A. P. 1029 r.
Prześcignął 14 silniejszych m aszyn z 42.25 p u n k t a m i  d c d a t n l e m l .

Cena  wozu 4-drzwiowego z 2 kołami oclone do i. 1.250.
R E P R E Z E N T A C J A  N A  M A Ł O P O L 5 K Ę , Ś L Ą S K  I W O Ł Y Ń :

Lwów, ul. Jagiellońska 7. M  305.
30776

POSZUKUJEMY kobiety, 
eieroty, uczciwą, zdrową, 
na stało utrzymanie, wy­
nagrodzenie wedle umowy. 
Komańczy k, eklep, Stare 
sioło. 30624

UPRASZA się maszyni­
stów i palaczy n,i zebra­
nie, które odbędzie eię w 
niedzielę dnia 28. lipea 
o godzinie 10 rano w sali 
Metalowców, Ormiańska 31 
Zarząd. 30641

SKLĘPOWA do wędlinlar
ni i dziewczynka do na­
uki zostanio zaraz przyję­
ta. Zyblilcicwicza Nr. 43 — 
Walter. 30761

AKUSZERKA Lutkoweka, 
przyjmuje panie. Asnyka 
Nr. 9, drzwi 2, parter. — 

29741
POSZUKUJE się chłopca
z lepszej rodziny do prak­
tyki sklepowej. Zgłoszenia 
..Umwoisum** skład mate­
riałów elektrotechnicznych 
Gródecka 47. 30763:

INSTALACJE światła ele­
ktrycznego wykonuje naj­
taniej LĘSNI AKOWSKI -  
Chorążczyzny 10, tolefon 
21-80, kosztorysy darmo. — 

29183

AKUSZERKA SEKUŁA -
przejmuje panie. Gróde- 
ska 49. 30587

DOZORCA poszukuje po- i 
sady do kamienicy z lcp-

AKUSZERKA przyjmuj® 
panie. Józafata Nr. 3, — 
Deutschman, 30198

Bzemi świadectwami; prosi 
o łnskawo listy do Adm: 
Wicku pod „Jotes". 30727

AKUSZERKA Wagnerowa, 
przyjmuje panie na czas 
słabości. Sobieskiego 30, 
parter. 28941KRAWCZYNI z krojeni — 

szuka pracy prywatnie — 
najchętniej na wyjazd do 
dworu. Listy pod „Spryt** i 
do Adm. Wieku. 30786: j

GRAMOFONY oraz płyty 
gramofonowe naprawiam. 
Kolesza, Sykstuska 10, — 
podwórze. 30543

KOWAL egzaminowany — 
obsługujący wszelkiego ro l 
dza.ju maszyny folwarczne 
podkuwacz koni, posznku- | 
je pracy wo Lwowie lub i 
na prowincji. Leon Tor- 
czak. Boczna Pełtcwncj 2, 
Lwów. 9170 !

WYKWINTNE manicure 
po 50 gr. wykonuje się 
urzy nl. Kopernika 1. 43, 
II. p„ I. drzwi. 30717:
KONCESJĘ na trafikę — 
wydzierżawię. Listy pod 
„Trafika** do Adm. Wieku 

30719:

R O Z M A IT E : SPÓLNIKA (czkę.) poszu­
kuję do interesu dobrze 
prosjerującego z wkładem 
2 tysiące doi. Listy pod 
„30735“  do Adm. Wieku.

30735
W BANKACH Zastawni 
czych zastawione kosztow 
nośei wykupuję, dopłacam 
najwyższą wartość, stare 
zęby kupuję. Zakład zegar 
mistrzowski Anstrciclier — 
Kazimierzowska 5, miprzc 
ci w Szpitalnej, 30602

PRZYSTĄPIĘ jako spól- 
nik do rentownego intere­
su z kwotą do 1,000 doi. 
Listy pod „Rentowność** 
do Adm. Wicku. 30740:

AK USZER K , przy \ mu jo 
panie. Wałowa 27, parter 
prawy, przez podwu-r,n. — 

28941 l i i i i g M l i
KUFRY, walizki, teczki, 
torebki damskie, poleca — 
wykonuje, naprawia fa­
bryka Barasz plae Ber­
nardyński 2. 30143 1

KORONKI do BIELIZNY 
filetowe, klockowe, roboty 

i ręczne, WA.NK, pin o Ma­
riacki 5, I. p- Zakładom 

1 hafciarskim rabat! 3047

SYPIALNIA kompletna — 
niezła i garniturek salo­
nowy podniszczony -  do 
sprzedania. Plac 3fii»ia ll  
od 5 do 7. 30453
MIKROCID słynny prepa­
rat leczniczy K^zysztofo- 
wieza. leczy radykalnie: 
gruźlicę, zapalenia, kata­
ry oraz różyeę świń, zołzy 
n koni i t. p, Żądać w 
składach aptecznyeb. i dro 
guerjach. Generalne zastęp 
etwo F. Pawliński, Pod­
hajce i T. Urbanowicz — 
Lwów. nl. Wronowska 8;

3032!
FORTEPIAN oraz pianino 
sprzedam lub wypożyczę. 
Kolesza, Sykstnska l. 10;

30541
WILLA komfortowa. Czte­
ro pokojowo mieszkanie 
wolne. Ogródek. Listopa­
da. Cena 5,500 dolarów. — 
Sprzeda Centralna Agen­
cja Kopernika 14. 3047H
MIESZKANIE 3 pokoje — 
komfort do wynajęcia za­
raz. Potockiego 111. 30551
W YSPRZEDAŻ parcel bu 
(lowlanych Zimna Woda — 
obok stacji, dogodno wa­
runki, sążeń 7,50 zł. Ulica 
Gródecka 121. brama 18 — 
Dilling, od 10—12 i od 3—6 

304811

KAMIENICA pięknie po 
łożona, piętrowa, nowo 
wybudowana, wolne lata, 
wolne 3 pokojowe mieszka 
ni o do sprzedania. Wiado­
mość: Potockiego 1. 111;

3055d

BIBL JOTEK A składaj ąca 
się z 300 tomów, okazyj- 
nio do sprzedania. Listy 
pod „Biblioteka" do Adm. 
Wieku. 30638

MASZYNY DO SZYCIA 
systemu „Singer** fam ilij­
ne i kryte, bębenkowe — 
najtaniej na dłngo termi­
nowe spłaty. Gwarancja 
20-letnia. Dom Towarowy 
„UNIWERSAŁ**, ul. Kołłą­
taja Nr. 3, telefon nr. 74-80 

287J
AUTO (Mere^dos) natych 
miast bardzo tanio do 
sprzedania. Sanatorium — 
Łyczakowska 107. 30706

OKAZJA! Kamieniea no­
wa komfortowa, dziesięć 
minut od ratusza; wkład 
4,000 dolarów, dochód 14 
proc. sprzeda firma „Kon 
trakt*', Batorego 3G. 30547
RÓŻNE M A S Z Y N Y  do 
SZYCIA — wysprzedaję ; 
także na raty. Komisowy, 
Piłsudskiego 11. 282G1

W  D O  3 0  M IN J jT  “ * ■
na system amerykaliski prasuje, odświeża 
ubrania Pierwsza Chemiczna Pralnia i Far- 
hiarnia. Specjalność w czyszczeniu trench- 

coatów, Lwów, Sykstuska 7. 2934

SPRZEDAM okazyjnie 13! 
sążni parceli obok kościo­
ła Św. Elżbiety. Dwie par 
cole po 65 sążni na Bogda 
nówce koło cerkwi, różne 
parcele w Ryg mówco na 
spłaty. Wiadomość: Dr.
Laub, Jagiellońska 15. — 

30676

O S Z K L O N E  w  b .  
d o b r y m  s t a n i e

wymiar: 160X 60, 170X65, 120X85, 130X90
O k n a
wymiar: 160X 60, 170 >
i  f f r y i u i  okazyjnie da sp rze d a n i:  
I  U 1 £ W 1  Soko la  4, u portiera. 0168

PARCELA przy ulicy 
Snopkowskicj po 140 sążni 
sprzeda Skomorowskl, ul. 
Chorążczyzna 27. 30660
SPRZEDAM parcelę z ma­
teriałem budowla nem, Ul. 
Gródecka 71 A „Panta".

30764:
FORD na chodzie, sprze­
dam za 90 dolarów. Za 
mar stenów, Ś\v. Michała 111 

306 ‘.1
SPRZEDAM wózek — dfu 
chorego. Jozafata Nr. 3 -  
Streit. 30645

DOM o 2 ch ubikacjach, 
ogrodu 100 sążni, natych­
miast do sprzedania przed 
Zboiskaini; cena 5,500 zl. 
Zgłoszenia u Biłonsa. 30657
CHŁOPCÓW do praktyki 
ślusarstwa przyjmę. W ia­
domość: ślusarnia, H ali­
cka 9. 30753
KUPIĘ domek na przed­
mieściu Lwowa, wai t ość 
do 15 tysięcy. Listy pod 
„Domek stary** do Admin. 
Wieku. 30743
NIE wyrzucajcie pienię­
dzy, knpujeio okulary 
tyiko przy ul. Piłsudskie- 
g ) 19 wo firmie Optyka.

30783:
CZElłKl kąpielowe on 1,50 
kostiumy kąpielowe od 3, 
poleca Dom Towarowy — 
„Bergera", plac Trybu­
nalski 28733

T a n a ł - '  1 mRterł9 meblowe, firanki, 
iC a gJ fS L jj portierj, story do okien

w największym wybovza połeea 2847

K IC Z A L E ^ -M A R G ^ U E S
LW Ó W , SYKSTUSKA 18.

DO sprzedania używana 
blacha dachowa. Gródecka 
Nr. 81. 30784:

ROWERY używane kupu­
je, sprzedaje, naprawia. — 
Wszelkie częScł składowe 
najtaniej poleca „Elektro- 
mechanika**, Żółkiewska 59.

30134
WÓZEK dziecinny — do 
sprzedania. Czarnieckiego 
Nr. 12, II. p., Szlachcic.

30773: PARCELA- 62(1 sążni, uli­
ca Lwowskich Dzieei, na­
dająca się na celo przemy 
słowo z powodu wyjazdu 
sprzeda Skoinorowek* nl. 
Chorążczyzna 27 . 30570

DOBRZE WYTRESOWA­
NY 1 roczny DOBERMAN 
do sprzedania. Wiadomość 
Kazimierzowska Nr. 45, 
Restauracja Grossa. 30782
DO sprzedania szafa trój­
dzielna, jasion i biurko 
półamery kańskie. lwów — 
Asnyka 10, parter, stolarz.

30754:

PARCELA koniec Grocho­
wskiej, oparkariona, dwu­
letni t wapno, nawieziony 
piasek, plan budowy, stu­
dnia, tanio sprzedam. Wia 
domość: Kasztelańska U — 
dozorcowa. 30711SKLEP w śródmieściu z 

dużenii wystawami i ma­
gazynem, z powodu w yja­
zdu do sprzedania. Wiado 
mość a grzeczności ulicą 
Rzeźbiarska Nr. 1, II. p„ 
na prawo. 30614

DOM z ubikacjami gospo­
darczemu, sad, 3 frontowy, 
blisko stseji Zimna Woda 
sprzedam. Skomorowski — 
Chorążczyzna 27. 30788:

O R S E T Y  i r e f o r m y  m e n s t r u a l n e
l a  pasy brzuszne i biodrowe, opaski, biusto- 

nosze i bieliznę bezkonkurencyjną w jako­
ści i cenie poleca F-a 2929

„ Y A L E  H U K A "  L e 0 M P? 2 ę ! e h y  4 1

U ND E RWO OD maszynę — 
do pisania okazyjnie sprzc 
da skład papieru Roth — 
Szpitalna 1. 30756:

PARCELA w Paeykowic, 
20(1 sążni w pierwszem re­
jonie narożna do sprzeda­
nia. Wiadomość; Poste 
restante, Główna Poczta 
M. F. 200. 30712:KRÓLIKI niebieskie, wie­

deńskie, hawańskie, szyn­
szyle, klatki do sprzedania 
Brzuch owiee willa ,.lrka“  
telef. 1. 30759:

PARCELE do sprzedania 
Sygniówka mała przy Dro 
dzo Lubieńskiej, Zenkner.

30716MŁYN rentowny kupię go­
tówką; pośrednictwo zapła 
cę. Filipowicz, Kiepurów, 
Słowackiego 12. 30762

PRZEPIĘKNE łóżko anty­
czne, komoda, staro kry­
ształy. Wiadomość: Biuro 
ogłoszeń Brucka, Kościu­
szki. 30703Z IM NA WODA parcele pod 

budowlane, położenie sło- 
noczne obok dworca. Do 
godne warunki spłaty; Ka­
towskiego 7, Notariat. — 

3041(1

KUPIĘ siodło używane xr 
dobrym stanie. Boguski — 
Mnkuniów p. S. Wisznia.

3079:

y A  B T A & ia i?  B p r z e r a b i a  i p o k r y w a  
W M J  fi K O ŁD R Y, m a t e r a c e  —

Kaz. Skibiński
ty lk o  n a p rz e c iw  S zk ow ron a . 30769

DO sprzedania parcela w 
Zimnej Wodzie 400 sążni 
kwadr. blisĘp) stacji kole­
jowej, słoneczna po 2 i 
pół dolara za sążeń. Par­
cela zostanio sprzedania w 
całośei lub 200 sążni. *Wia- 
d om ość w portjerce Uni­
wersytetu, ulica Marszał­
kowska 1. 1, w poniedział­
ki, środy i piątki, od go­
dziny 3 do 7 wieczór. 30733

PRETENSJA w kwocie 
około 1,400 El. sądownie 
wywalczona i zaintabulo- 
wnna na realności m iej­
skiej w Gródku Jest do 
nabycia. Lwów, Lonarto- 
wicza 7, Koza 30675
PORZECZKI - sprzedaje
szkoła ogrodnicza za roga­
tką Zamarstynowską, od 
godziny 16—18 codzień z 
wyjątkiem świąt i niedziel 

30607SPRZEDAM nowe komple­
tne urządzenia młyńskie — 
2 cylindry, 4 elewatory, — 
transmisje, koła pasowe i 
urządzenio z kamieniem. — 
Jan Gdula Wodniki, p. 
Staro Sioło. 30736

WANNY kąpielowo z po­
wodu wielkiego zapasu — 
okazyjnie do nabycia. — 
Zając, Ossolińskich 14. 30297

FORTEPIANY uczni ,,Bo- 
scnclorfcra" tudzież forte­
pian „Schweigbofera* i 
inne, sprzedam okazyjnie. 
Gotówka lub część ulgowo. 
Kopernika 26 Skleniarski.

30694

OKAZJA! Sprzedam 200 — 
albo 18S1 sążni w prze pięk­
nem położeniu. Wiadomość 
3 grzeczności naprzeciw 
Dworca Łyczakowskiego.

" 3(1751

Na tegoroczuym międzynarodowym raidzie Ą

Ą S ™  Pierwszą nagrodę"
za najlepszy zespół wozów otrzymał team

„ T a t P | f ,s
ZAST ĘPSTW O  Sam ochodów  „TATR A”

„ A  U T  0  M  0  T  0  R “  2 7 9 3

Lwów — Batorego 34 — te ł. 8 -09  
Craków — Smoleńska 33, te ł. 1-58.
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Samochód 
końca tygodnia cc

(x>) W Anglji powstał jeszcze przed laty 
m odny ruch t. zw. „W eekend* (koniec tygod­
nia). Polega on na tern, że mieszkańcy w iel­
kich miast, szczególniej Londynu, opuszczają 
w sobotę popołudniu miasto, aby spędzić re­
sztę soboty i niedzielę na wolnem powietrzu 
poza miastem, we wsiach i na potach. Ruch 
ten rozszerzył się również na inne kraje euro­
pejskie, a szczególniej zakorzenił się w Niem­
czech, W Polsce jest on jeszcze nieznany.

Naturalnie, że ludzie, praktykujący „k o ­
niec tygodnia*, używają w tym celu różnych 
środków  lokom ocji, aby w yruszyć za miasto, 
zabierając z sobą różne przybory i rzeczy, po­
trzebne do spędzenia półtora dnia na wolnem 
powietrzu. W Niemczech budują obecnie nowy 
typ sam ochodów dla „tygodniow ców *. Rycina 
nasza przedstawia wnętrze takiego samochodu, 
urządzonego z wszelkim kom fortem : z piękną 
kuchnią i jadalnią (wraz z sypialnią).

L O K A L E
UCZNIA klas I - I V ,  gimn. 
przyjmie rutynowany w 
dozorze, pilny opiekun. — 
Najchętniej z rodziny zie 
miańskiei. Zawczasu uło­
żyć warunki Wiadomość 
7, grzeczności w To warz. 
Dzieci na Wieś. Lwów, — 
Mikołaja 18. II. p., tylko 
pisemnie. 30034
POKÓJ wspólny dla pan­
ny w parterze. Zimorowi- 
cza 12, wcjścio z podwó­
rza. 30471
POSZUKUJĘ mieszkania 
3 pokoi i kuchnię od go­
spodarza. Dam czynsz pół­
tora roczny. Zgłoszenia — 
Marja Szarkowska, Tar­
nowskiego 91. 30503
2 POKOJE umeblowane — 
użycie łazienki, utrzyma­
nie. Ochronek 4 a. I, p.

30608
SALE szkolne umeblowa­
ne W  centrum miasta na 
popołudniowe kuraa do wy 
najęcia. Informaęje: W y­
spiańskiego 40; od 3—4. — 

30707
ZA SŁONECZNY duży po­
kój (lub dwa) z kuchnią, 
komfort, dam odszkodowa 
nie za remont i czynsz 
przedwojenny lub czynsz 
za rok. Tylko od gospo­
darza, Cicha okolica. Li­
sty dla „W . B. 13“  do 
Adm. Wieku. 30659
POSZUKUJĘ 9 lub więcej 
pokoi jasnych z podwó­
rzom lub ogrodem. Listy 
pod ,,30654“  do Administr: 
Wieku. 30651
WYNAJMĘ zaraz damek 
cały (3 ubikacje) ul. 22-go 
Stycznia, boczna Zielonej, 
Majewski. 30626
POKÓJ skromnie umeblo­
wany, z osobnem wejściem 
7. elektryką, dla poważ­
nych osób do wynajęcia. 
Szewczenki 10, Białkowska 

30623
POSZUKUJĘ mieszkania 3 
pokoi i kuchni od gospo­
darza. Dam czyV z półtora 
roczny. Zgłoszenm: Marja 
Szarkowska, Tarnowskiego 
Nr. 91. 30503
POKÓJ umeblowany duży 
frontowy, z osobnym wej­
ściem, 7, utrzymaniem na 
dwie osoby, chętnie mał­
żeństwo zaraz do wynaję­
cia. Potockiego 30, parter 
lewy. 30685
POSZUKUJĘ duży pokój 
lub dwa 7. kuchnią. Listy 
pod „Hawu*' do Admin: 
Wieku. 30743

3 POKOJE i kuchnia, za 
czynszem rocznym zaraz 
do wynajęcia. Wiadomość: 
ul. Łyczakowska 129 {kolo 
kapliczki) 30115
BRZUCHO WICE, położenie 
prześliczne, blisko stacji, 
2 pokoje, kuchnia, weran­
da na 3 miesięcy do wy­
najęcia. Wiadomość: Lwów 
Handei delikatesów ulica 
Sokoła 1. 30748:
ŁADNY pokoi z kuchnią 
i jedno pojedyncze mie­
szkania do wynajęcia; — 
7 min. do tramwaju. Wia­
domość: Stryjska Nr. 16;

30759
WYNAJMĘ jeden pokój 
lub pokój z kuchnią, mo­
że być z użyciem jyichni 
od zaraz lub 15. sierpnia. 
Listy pod „Za czynszem”  
do Adm. Wieku. 30752:
FRONTOWY duży pokój 
dla 2 pań (panów) z czę- 
ściowem utrzymaniem —
(fortepian) zaraz do wyna 
jęcia. Sykstuska Nr. 37 —
drzwi 11. 30751
DWA razy po jednein po­
koju i kuchni zaraz do 
wynajęcia u właściciela — 
Stanisławo Chudego, Ma­
jer ówk a za boisklóip Ha- 
smonei. 30721:
POKÓJ umeblowany z kia 
tkl schodowej Na Błonie 
Nr. 22 B, I. p. 30725:
OKOLICA Rozlucza, poko­
je z utrzymaniem do wy­
najęcia, Obozowa 6, I. p., 
od 3-5 . 30730:
POKÓJ umeblowany z oso 
bnem wejściem, elektryką, 
usługą dia 2 lub jednej 
osoby do wynajęcia. Ulica 
Ossolińskich 11, III. p., — 
I. schody, na iewo, kory­
tarz na lewo drzwi wprost 

30731
DO wynajęcia pokój 7  u- 
meblowaniem dia panów. 
Wchód z klatki schodo­
wej na I. p. przy ulicy 
Długosza 26, zaraz do wy­
najęcia. 30791.
DO wynajęcia 2 pokoje w 
śródmieściu. Listy do Adm 
Wieku pod „Na biuro” . — 

30596:

ŁADNY pokój osobno wej­
ście, Modrzejewskiej 11 a 
II. p. lewo. 30790.
DO wynajęcia w nowej 
Imdowio od września 3-po- 
kojowe mieszkanie z ku­
chnią oraz jednopokojowe 
pełny komfort. Zgłoszenia 
do 1 sierpnia codziennie 
od 4—6 godz. Stacja tram­
wajowa Hausnera ul, Ho- 
ninga 8 dr. Kozak. 3(793.

1 LUB 2 pokoi z kuchnią 
poszukuje bezdzietne mał­
żeństwo za rocznym czyn­
szem ewont. administrację 
realności. Łaskawe listy 
pod „Urzędnik”  do Adni. , 
Wieku. 30747

UNIEWAŻNIAM książocż- 
kę wojskową wystawioną 
przez P. K, U. Lwów, na 
nazwisko Franciszek AR­
NOLD. 3071S

UNIEWAŻNIAM książecz­
kę wojskową Stefan Wi- 
szowski, wydaną Lwów P. 
K. U. miasto. 30718

POKÓJ umeblowany zaraz 
dla przyjezdnych do w y­
na jęoia. Jabłonowskich 10;

30787: DNIA 24. VII. w przej. 
ściu ulicami Kopernika, -  
Słowackiego i Kraszew­
skiego, zgubiono złoty ze­
garek damski „Omega”  % 
branzoletką. Znalazca ze­
chce zgłosić się' ul. Zadwó 
rzańska 40, Dr. Balikówna 
między 3—5, za wynagro­
dzeniem. 30726:

ZAMIENIĘ mieszkanie 4- 
pokojowe z kuchnią, kom­
fortem, w centrum miasta 
na 2 elegancie, pokoje fron 
towe 7  kuchnią z komfor­
tem. Listy pod „I. piętro” 
do Biura Buchstaba ulica 
Jagiellońska 7. 30775:
PRZYJMĘ na wspólne 
mieszkanie panią intel. za 
małom wynagrodzeniem. — 
Ulica Krzywczycka 11, — 
przed rogatką łyczakow­
ską. 30772:

Małżeństwa
SOLIDNY intel. starszy 
kawaler, żyd, ożeni się za 
starszą panną lub wdówą 
posiadającą własny interes 
i mieszkanie. Nieanonima- 
wo listy pod „Ścisła dy­
skrecja” do Adm, Wicku.

3072$

STARSZY urzędnik, eme­
ryt, poszukuje na rok sło­
necznego pokoju bez me­
bli, z calem utrzymaniem, 
przy rodzinie, z usługą i 
opieką, a to w miejscowo , 
ściaeh poza Lwowem przy 
stacjach lcolejow. wzdłuż 
linjl kolejowej od Lwowa 
do Rudek. Listy z wymię- 1 
nieniem miesięcznej nale- 
żytości pod „Solidny urzę­
dnik”  do Adm. Wieku. 3083

WDOWA starsza, lecz peł­
na temperamentu, łago­
dnego usposobienia, pra­
gnie poznać mężczyznę w 
wieku 5(1—60 lat, zdrowego 
intel. Cel matr. Listy dla 
„Samotnej Basi”  do1 Adm. 
Wiekn. 30771:

POKÓJ z komfortem ewen 
tualnle 2 do wynajęcia. — 
Telefon, łazienka, usługa. 
Tarnowskiego 32, II. p. na 
lewo. 30758;

FRYZJERKA pierwszorzę­
dna, Wiedeńska praktyka, 
onduluje, manicure 50 gr. 
Poleca się WP. Kantorowa 
Boimów 6. II. p. 30779:

4 POKOJE, kuchnia, kom­
fort, blisko Techniki, za 
czvnszem z góry do wyna­
jęcia. Zgłoszenia „Mrów­
ka” , Wałowa 2, tolefon 
55-07, 30760:

| CHCESZ SZYBKO i do­
brze wyjść zamąż lub oże­
nić się? Napisz zaraz do 
największego w Polsco 
biura pośrednictwa rnat- 
żoństw „Marjaż” , Warsza­
wa, Jasna 15. 3081Z G U B Y

UNIEWAŻNIAM książkę 
wojskową P. K. U. Lwów 
i dowód osobisty nn na­
zwisko Michał Sobko. 30561

Zdrojowiska
WE DWORZE nad Sanem 
okolica górzysta, do wy­
najęcia pokoje od 1. sier­
pnia po 7 złotych od oso­
by z utrzymaniem i po­
ścielą Zgłoszenia nadesłać 
Tenieszów Lwów, poczta 
Dydnia. 3074

NINIEJSZEM UNIEWAŻ­
NIAM 5 weksli mianowi­
cie: 4 weksle a doi. 50, a 
jeden na doi. 15, akcepto­
wane przez p. Tadeusza 
Hirsebhornn. a zyrowone 
przez p. Izaaka Ecka, — 
które zostały mi skraJzio- 
ne wraz z bronzową to­
rebką, 3 pierścionkaipi zło 
tenii i imieml drobnostka­
mi, wszystko daruję oprócz 
wymienionych 5 weksli, — 
które proszę mi zwrócić, 
gdyż mając podejrzenie — 
oprę tą sprawę o władzę 
policyjną. Stefania Ilirsch 
horii, Lwów, Serbska 2 B.

30738:

» BigL.m jL.-sr-. -ŁŁ-^ H„,Ły ,,

CZYTAJCIE
„WIEK

HALLO ! " W I  2970 iNJT HALLO !
Uwadze radioamatorów i radiotechników !
Najtaniej polecamy radioodbiorniki najnowszych 
udoskonalonych konstrukcji, części skł.idowe, głoś­
niki, lampy, prostowniki i t. p. na bardzs dogod-

tankacłi DOM TOWAROWY
“  Lwów, Kołłątaja 3.

„ w i w i  Y w ilBA«£ł#4Ł. (obok placu Smolki) 
Telefon 74-80. — Wyczerpujące oferty i cenniki wy­
syłamy odwrotnie i bezpłatnie. — Własne warszta­
ty, porady bezpłat. ła do w a n ie  a k u m u la to ró w !

Z r  1 Z l. wykonuje każdą reperację 
złotniczą na poczekaniuWolf ulica Sobieskie­

go 2882

Przepuklina ulsczaipa
iaiae opaski patentowane. Zgłoszenia „C hirurga”  
L w ó w , uL J a g ie l lo ń s k a  15. 2907

przez
spec-

NERW O L— i
ChemiŁu Dra FRANZOSA, jedyny 
radykalny i wypróbowany środek (na­

cieranie) przeciw 30770

REUMATYZMOWI
k ł u c i u  z powouu przeziębienia, 

postrzałowi, ischiasowi 1 t. p.
Żądać w aptekach. Żądać w aptekach. 

Wyrób i główna sprzedaż:
Apteka Mikolascha peŁ*?;

NA RATY. ZA GOTÓWKĘ.
Taniej niż wszędzie o 2 0 '/o. 

M E B L E ,  DYWANY, otomany, kanapki, łóżka 
składane, garnitury salonowe, wkłady i podnszki, 
kapy, firanki, portjery, narzuty, chodniki, kołdry, 

itp. poleca najtaniej 2960
E. K O R E N B L I T ,  Lw ów , ul. Brajerowska 4.

PRZETARG.
6. Okręgowe Szefostwo Budownictwa, 

ogłasza przetarg na dostawę cementu pbrt- 
lamazkiego —  dla Kierownictwa robót budowy 
lotniska w Skniłowie.

Formularze ofertowe oraz warunki ofe­
rowania są do podjęcia w Kierownictwie bu­
dowy lotniska w Skniłowie pod Lwowem. 

Otwarcie ofert dnia 3. sierpnia 1929 r.
6. Okręgowe Szefostwo Budownictwa
___________________ L. 4940/29.____________________

UCZNIOWIE, POMOCNIK ODLEWNI­
CZY i SŁUŻĄCY zostaną natychmiast przy­
jęci. — Zakłady m etalowe i mechaniczne 

Andrnsiewicz, Zielona 67. 80660

Dr. Z Y G M U N T  P I L E C K I
Ordynuje w chorobach kobiecych 29418 

W  UL. LEONA SAPIEHY 89. T9H  
Specjalista chorób skórn., werter. i kosm etyki

Należytość pocztowa opłacono ryczałtem Nakładem i drukiem Sp. wyd. i drukarskiej „Prasa" Sp. z ogr. odp. we Lwowie.


